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POSZUKIWANIA 


3 Tajemnica „Homara” część 4 — trójkąt bermudzki 
Łukasz Orlicki 
Okazało się, że północno-zachodnia część, gdzie 
powinna kryć się zasadnicza część kopalni, zupełnie 
nie pasuje do widocznego na niemieckim planie ukła- 
du chodników. Jest stosunkowo nieduża i oddzielona 
w dwóch miejscach ceglanymi tamami. To na razie 
najgłębiej spenetrowana część kopalni Być może doj- 
ście do głównej sztolni upadowej kryje się za jedną 
z ceglanych tam, budowanych dla odcięcia nieczynnych 
części kopalni? Ale dlaczego odcięto właśnie te, gdzie 
powinny zalegać pokłady wydobywanego z pewnością 
do końca gipsu i anhydrytu? Czy był to element plano- 
wanego likwidowania kopalni? Był to dopiero początek 
prawdziwych niejasności. 

7. Tarnogórski labirynt 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 

11 Orzeł z bagien - historia ukrycia 
Damian Czerniewicz 

14 Sztandar 1. MBS. Bliżej niż dalej? 
Sebastian Draga 

16 Ucieczka Hansa Franka — nieznany karkonoski epizod 
Janusz Skowroński 
19 stycznia na krótko odwiedza Wrocław, miejsce tym- 
czasowej siedziby swego rządu. | powraca do Sichowa. 
Tu przez kilka dni wraz ze swoimi współpracownikami 
segreguje wywiezione z Krakowa, zrabowane dzieła sztu- 
ki i akta. Część akt pali. 20 stycznia jedna z ciężarówek 
dociera do pałacu Muhrau (Morawa pod Strzegomiem), 
będącego w posiadaniu hrabiny von Wietersieben. Trafia 
tam bogata kolekcja dzieł sztuki. A co zamierza sam 
Frank? Zapewne ma obmyślony wcześniej jakiś plan, 
związany z Gerhartem Hauptmannem. Już 18 stycznia, 
a więc w pierwszym dniu przybycia do Sichowa, Frank 
natychmiast telefonuje stamtąd do pisarza. | zapowiada 
swój przyjazd do niego, w Karkono- 
SZE... 

20 Zagadkowe skrzynie z ramami 
Leszek Adamczewski 

24 Dzikie Pola. Generała Sosnkowskiego 
sprawy ciąg dalszy (pierwsze podej- 
ście) 
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Wojtek Stojak 
30 Przystań rzeczna w Skwierzynie 
Anna i Andrzej Retkowscy 


Na okładce: 
Zamek Królewki na Wa- 


tor Hans Frank. Zdjęcia: 
Narodowe Archiwum 
Gyfrowe. 
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36 Uranowy galimatias faktów i mi- 
tów 
Z dr. Robertem Klementowskim, 
historykiem IPN, autorem książki 
„W cieniu sudeckiego uranu. 
Kopalnictwo uranu w Polsce 
1943-1973" rozmawia Piotr Masz- 
kowski. 


RAPORT 


40 Zamek w okresie Il wojny świato- 
wej, czyli NPEA Wartheland 
Zamek w Rydzynie, dzieje zamku 
podczas wojen światowych 
Jerzy Bogdanowicz 
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45 Na tropie kaliskich ogniowska- 
zów 
Dawny system przeciwpożarowy 
w Kaliszu 
Bartosz Adamowski 


49 Ku nowoczesności - bagnety 
nożowe wzór 86, 88, 90 
Bagnety austrowęgierskie (cz. 2) 
Piotr Orman 

53 Zegarki nagrodowe w armii car- 
skiej (cz. 2) 
Damian Czerniewicz 


FORTYFIKACJE 


59 Schron dowodzenia Obszaru Wa- 
rownego,„Śląsk”- trudny powrót 
do służby 
Waldemar Sykosz 


BATALIE I POTYCZKI 


63 Przetrwać! Czyli jak pod Krako- 
wem i Limanową zatrzymano 
„rosyjski walec parowy” 

Piotr Galik 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z,Odkrywcą: Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy odpowie- 
dzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. Przedruki artykułów i kopiowanie 
zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej 
niż detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabro- 
niona i grozi odpowiedzialnością karną. 


2 7 Odkrywca 01/2011 


Drodzy Czytelnicy 


Trudny, naznaczony tragicznymi wydarzeniami, które już mają 
miejsce w polskiej historii rok 2010 za nami. Na progu kolejnych 365 
dniwypełniających rok 2011 najbardziej właściwe wydają się życze- 
nia spokoju, który pozwoli obniżyć temperaturę życia publicznego 
i wyciszyć nieco społeczne emocje, nieustannie wdzierające się 
w nasze prywatne życie. Zapewne jednak o ten spokój nie będzie 
łatwo — trwające, a może nawet nasilające się perturbacje gospo- 
darcze, trzeszczący w szwach kształt Unii Europejskiej, ciągły już 
spór polityczny o model polskiej demokracji, to warunki, które bez 
wątpienia będą nam stale towarzyszyć. Wydawcy prasy znajdą się 
w nowej rzeczywistości finansowo-podatkowej wrazz wprowadze- 
niem podatku VAT na czasopisma, i już dzisiaj — a z nimi Wydawca 
„Odkrywcy - próbują znaleźć sposób na nieobciążanie Czytelników 
nieuchronnie rosnącymi kosztami wydawniczymi. Co tu dużo mó- 
wić - łatwo nie będzie i pozostaje tylko trzymać się znanego powiedzenia: „abyśmy zdrowi byli, czego 
najserdeczniej życzę wszystkim miłośnikom historii, odkrywcomi eksploratorom, przyjaciołom ientuzja- 
stom naszego miesięcznika. Wspólnych pasji oraz energii do wędrówek po szlakach tajemnic przeszłości 
zpewnością nam nie zabraknie - historia ciągle zazdrośnie skrywa wiele zagadekzwiązanych z przeszłymi 
wydarzeniami i uwikłanymi w nie ludzkimi losami - mam głęboką nadzieję, że w rozpoczynającym się 
właśnie roku 2011 jakąś ich część uda się wyjaśnić i przedstawić na naszych łamach. 


U progu Nowego Roku nie sposób zapomnieć o tym mijającym, zwłaszcza, gdy co i rusz jeste- 
śmy prowokowani do odpowiedzi na pytania co w nim było najważniejsze, co przyniesie istotne 
i daleko idące konsekwencje, kto był postacią roku itd. Nie starając się o zachowanie jakiejś wyjąt- 
kowej hierarchizacji spraw ważnych, mając świadomość nieuchronnego upraszczania, pozwólcie, że 
podzielę się jedną z odpowiedzi, jaka przychodzi mi na myśl, która jak myślę wiąże się — nawet jeśli 
nie na pierwszy rzut oka — z naszymi zainteresowaniami historycznymi. Chodzi mi o masowo w tych 
dniach ujawniane przez portal Wikileaks tajne materiały dotyczące światowej polityki. Podzielam 
coraz częściej formułowane opinie, że świat po Wikileaks nie będzie taki sam jak przed pojawieniem 
się tego portalu. Nie chodzi przecież tylko o bieżące wydarzenia - powstaje pytanie o to, co jeszcze 
ujawni kontrowersyjny portal i jego twórca Julian Assange. I może pytania najważniejsze i najbardziej 
uniwersalne: jakie jest nasze prawo do informacji? Co może, a co powinno być skrywane pod osłoną 
klauzul tajemnic państwowych? Jaki jest tryb, i kto decyduje o poziomie dostępności do wiedzy 
historycznej i bieżącej (która też przecież stanie się częścią historii). Kilka tygodni temu ujawniono 
(raport Kongresu USA streszczany przez „New York Times”) zakres „opieki” jaką otaczały władze USA 
nazistowskich naukowców i pewną grupę przydatnych Amerykanom hitlerowców — sprawa znana 
interesującym się historią, ale skala tej współpracy jest zdumiewająca i jednak mało znana - dla szerszej 
publiczności nieznana całkowicie. Powtarzam - chodzi o pytania o dostęp do informacji i źródeł. Nie 
próbuję oceniać i moralizować, a zwłaszcza nie próbuję historii kwalifikować moralnie. To zupełnieinny 
temat. Dziennikarz, ale również badacz i miłośnik historii musi stawiać sprawę jawności, dostępności 
iwiarygodności dokumentów i źródeł w centrum uwagi. Nawet jeśli to tylko ćwiczenie intelektualne. 
Ile spraw, które są w obszarze spekulacji historycznych, które są zagadką, mogłoby zostać wyjaśnione 
gdyby zasada jawności była powszechna. I z drugiej strony, jakie szkody mogłaby wywołać. Do czego 
właściwie system demokratyczny i społeczeństwo obywatelskie nas upoważnia. Czy wiedza odbijająca 
się na kartach dokumentów to nasze prawo, przywilej czy przejaw wolności, która nam się należy, a od 
której często uciekamy. Ciekawe. Prowokując, można zadać pytanie o to, czy np. Il wojna światowa 
byłaby możliwa w dobie Wikileaks? Czy przeciek nazistowskich planów uratowałby świat od pożogi? 
A może w jakichś głowach też kiełkuje jakaś chora idea i może warto by była ujawniona? Jeszcze 
raz się zastrzegam — jest jasne, że niestety, nie wyciekają informacje ze stron, które wydają się lub są 
po prostu groźne — nie ma wycieków z gabinetów rozmaitych dyktatorów i tajnych policji, „ciekną” 
informacje z instytucji państw demokratycznych, niemniej pytania pozostają i warto o nich na progu 
2011 pomyśleć. Mam nadzieję, że chociaż niektóre z moich wątpliwości i pytań, będą towarzyszyły 
Czytelnikowi najnowszego wydania „Odkrywcy, do lektury którego serdecznie zapraszam! 


Haaweta, uwieciiskar 


Miło mi poinformować, że nasza kole- 
żanka Kasia Krzyżańska, fotoreporterka od lat 
współpracująca z redakcją „Odkrywcy” otrzy- 
mała | nagrodę w konkursie fotograficznym 
National Geographic pt. Wspomnienie lata. 

Kasi zdjęcie — „Przyjaźni trudne początki” 
(prezentowane obok) wybrane zostało zblisko 
5000 nadesłanych do redakcji NG fotografii. 
Uzasadnienie wyboru mówi samo za siebie: 
„Zachwyt, zaciekawienie, czułość i wiele emocji 
towarzyszy dzieciom w codziennych zabawach, 
czynnościach. Obserwowanie tych nastrojów 
daje szansę uchwycenia niezapomnianych chwi, 
dzięki którym zwyczajna codzienność staje się 
świetną fotografią" 

Gratulujemy! 
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Wychodzi! - okrzykowi towarzyszył bulgot pęcherzyków powietrza wydobywających się na powierzchnię wody i porusze- 
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nie wśród otaczających szyb uczestników wyprawy. Ciemna toń połyskująca z 12-metrowej wysokości wyglądała niemalże malow- 
niczo, rozświetlana spod wody latarkami nurków. Pokilkunastu minutach na powierzchnię wyjechał podpięty do lin pierwszy znich 
— Mirek Kopertowski. Zziębnięty, po ponad godzinnym przebywaniu na głębokości prawie 30 metrów, chwilę po zdjęciu maski wy- 
krztusił pierwsze słowa. — Nie wiem co jest grane. To co widziałem jest niemożliwe, a plan... o planie zapomnij. Nic się nie zgadza. 


N trop zapomnianej kopalni i podziemnego obiektu pro- 
Alaukcyjnego o kryptonimie „Homar”, naprowadziła nas 
niewielka i enigmatyczna wzmianka znajdująca się w doku- 
mentacji jednego z wydziałów Ministerstwa Uzbrojenia i Amu- 
nicji Ill Rzeszy. W miejscu oznaczonym na starej mapie nazwą 
Gipswerk, odnaleźliśmy pozostałości po infrastrukturze daw- 
nych zakładów: ruiny technicznych i mieszkalnych budynków, 
starych wapiennych pieców 
i zalany wodą szyb. Przez rok 
poszukiwaliśmy wszelkich in- 
formacji związanych z kopal- 
nią gipsu. Praktycznie bez 
efektów. Milczały archiwa, 
nie tylko w kwestii niemiec- 
kich materiałów czy planów, 
ale również i polskich powo- 
jennych remanentów. Kopal- 
nia wydawała się rozpłynąć 
w czasie Il wojny światowej 
w powietrzu, przynajmniej 
w sferze dokumentacyjnej. 
Dzięki tabliczce w szybie i pu- 
blikowanemu pod koniec lat. 
20. przewodnikowi, udało się 
ustalić datę powstania — 1876 
rok i losy kopalni do lat 30., 
później wkraczaliśmy w sferę hipotez. Tak naprawdę, mimo pra- 
cochłonnych poszukiwań, jedynym dokumentem dotyczącym 
losów kopalni pozostawały zapisy odnalezione i opublikowa- 
ne przez prof. H. Wicherta w „Decknamenverzeichnis deutscher 
unterirdischer Bauten des zweiten Weltkrieges”, Marsberg 1993. 
Jego szczegółową analizę przedstawiliśmy w poprzednich czę- 
ściach artykułu. Dla przypomnienia - z zagadkowych zapisów 
wynikało, iż zgodnie z rozkazem Edmunda Geilenberga pod ko- 
niec 1944 roku miała rozpocząć się budowa obiektu o kryptoni- 


PÓŁNOCNO-ZACHODNIA CZĘŚĆ, gdzie 
powinna kryć się zasadnicza część kopalni, 
oddzielona w dwóch miejscach ceglanymi 
tamami, zupełnie nie pasuje do widoczne- 
go na niemieckim planie układu chodni- 
ków. Być może dojście do głównej sztolni 
upadowej kryje się za jedną z ceglanych 
tam, budowanych dla odcięcia nieczynnych 
części kopalni? Ale dlaczego odcięto wła- 
śnie te? Czy to element planowanego likwi- 
dowania kopalni? Był to dopiero początek 
prawdziwych niejasności. 


mie „Homar”. Kubaturę możliwych do wykorzystania podziemi 
oceniono na 20 tys. m”. Prace miały trwać zaledwie dwa miesią- 
ce, przerwane 22 II 1945 roku najprawdopodobniej z powodu 
zbliżającej się Armii Czerwonej. Wkrótce rozpętały się tu cięż- 
kie walki związane z ostatnią udaną kontrofensywą oddziałów 
niemieckich. W poprzednich artykułach sporo miejsca poświę- 
ciliśmy rozważaniom, czy kopalnia mogła w jakikolwiek sposób 
funkcjonować w okresie Il woj- 
ny światowej, i czy prace ada- 
ptacyjne związane z podziem- 
nym zakładem wykroczyły 
poza proces planów. Jedynym 
śladem, czy też poszlaką na 
to wskazującą miała być rela- 
cja Niemca - Doleckiego, pra- 
cującego w zakładzie w czasie 
wojny, który miał odwiedzić 
ten teren w latach 90. Wspo- 
minał wtedy niechętnie o po- 
zostawionych w kopalni cia- 
łach francuskich jeńców. Mieli 
oni zginąć w bliżej przez niego 
niesprecyzowanych wydarze- 
niach pod koniec wojny. Tego 
wątku, mimo prób poszuki- 
wań we francuskich źródłach, 
nie udało się nam wyjaśnić. Natomiast impas w kwestii brakują- 
cych niemieckich dokumentów udało się przerwać dzięki kwe- 
rendzie i otrzymaniu materiałów z Bundesarchiv. 


Specyfikacja zakładu 

Dokument, który udało nam się uzyskać jest bardzo inte- 
resujący. To datowany na 1944 rok pięciostronicowy urzędo- 
wy druk odnaleziony w aktach Ministerstwa Gospodarki Rze- 
szy. Jego fragmenty sugerują, iż mógł zostać stworzony na 
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potrzeby programu przenoszenia do ko- 
palni zakładów przemysłowych. Doku- 
ment ten to „Betriebsangaben fiir die An- 
hydritgrube bei Schlesisch Haugsdorf".! 
Czyli specyfikacja zakładu sporządzona 
dla kopalni anhydrytu w Nawojowie Ślą- 
skim. Druk takiego rodzaju był z pew- 
nością rozsyłany do kierownictw innych 


9) AtroNlntetei vozhantent 

"0 Borne Tertętcznnać 
zoredęsegnina, Zoats 
sazażztwęcaji 


o) Torotą taa Ter st 
ZNStEznoar oka, 


Fragment kopii planu dołączonego do niemieckiej doku- 
mentacji. Zaznaczony obszar badań. 


nicznych podano rząd ilości wody jaka napływała do kopalni 
— „12 m*na minutę”. W ostatnim, IX punkcie dotyczącym za- 
kwaterowania robotników napisano, że można ich ulokować 
w nowo wybudowanych barakach w pobliskich miejscowo- 
ściach bądź na terenie kolei. Pozostałe punkty dokumentu: 
szczegółowe pytania dotyczące wyposażenia, liczby pozio- 
mów, wysokości korytarzy, ilości 
maszyn, wentylacji, zasobów 
itd. pozostawiono bez odpo- 
wiedzi. 

Z pewnością skąpo poda- 
ne informacje nie zaspokoiły 
naszej ciekawości, jak również 
nie odpowiedziały na pyta- 
nie, czy ostatecznie Niemcom 
udało się przeprowadzić jakie- 
goś rodzaju prace adaptacyj- 
ne, i czy wykorzystali kopalnię 
do innych, niż wydobywcze, 
celów. Jednak można z nie- 
go odczytać kilka ważnych 
danych. Kopalnia została za- 
mknięta w 1936 roku, i z pew- 


Maratsef, Trela Iasbaa 


tatazetemate gut ofaketar 


kopalni wytypowanych do udostępnie- 
nia, nawet kosztem własnej produkcji 


4: A) Tietoreng 1912 
3) reegerveg 193; 


nością do początku 1944 nie 
uruchomiono jej ponownie. 
Żaden z wypełnionych punk- 


części podziemnych kubatur.? Ten przy- 
gotowany dla kopalni w Nawojowie 
jest wypełniony jedynie w niewielkim 
stopniu, zawierając najbardziej pod- 
stawowe informacje, które pozwalają 
jednak uzupełnić część naszej wiedzy. 
Pierwsza strona dokumentu dotyczy 
ogólnych danych. W tym przypadku 
podano kolejno: rodzaj zakładu, wła- 
ściciela — Gipswerke G.m.b.H. Lowenberg 
(Lwówek Śląski), przedsiębiorcę i kierownika — dyr. Morgenrot 
i dr Gryner. Następnie telefon, przynależność do okręgowego 
urzędu górniczego w Zgorzelcu i co ważne, do wrocławskiej 
Inspekcji Zbrojeniowej VIII a. Dalej w dokumencie wymienio- 
no związaną z zakładami stację kolejową w Milikowie leżą- 
cą na południe od Nowogrodźca, i stan dróg dojazdowych - 
określonych jako dobre. W punkcie Il, dotyczącym wydobycia 
w latach 1942 i 1943, podano krótką informację: „Kopalnia jest 
od 1936 roku zamknięta i zatopiona”. W punkcie Ill, dotyczącym 
szybów i sztolni, podano jedynie: „jeden szyb o głębokości 40 
m” (cyfra mocno nieczytelna). Następne informacje pojawiają 
się dopiero w punkcie VI, ewidentnie związanym z programem 
przenoszenia pod ziemię obiektów przemysłowych. Bowiem 
nie ma innego wytłumaczenia dla podawania dokładnych 
danych dotyczących wykorzystania wolnej przestrzeni w ko- 
palni, zarówno z ograniczeniem, jak i bez ograniczenia do- 
tychczasowej produkcji. W tym przypadku podano krótką in- 
formację: „Bez ograniczania produkcji: około 40 000 m”, a więc 
0 20 tys. m? więcej niż sugerował zapis umieszczony w publi- 
kacji Wicherta! Zaopatrzenie w energię określono jako 1 trafo- 
stację o mocy 100 kVA. A w warunkach geologicznych i tech- 
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Pierwsza strona dokumentu uzyskanego znie- 
mieckiego archiwum. 


tów dokumentu nie wskazuje, 
iż dotyczy działających zakła- 
dów. Do tej pory nie mieliśmy 
żadnego źródłowego zapisu 
potwierdzającego tę wersję. Co 
ciekawe, wymieniono tylko je- 
den główny szyb... a wiemy, że 
były jeszcze przynajmniej dwa 
(w tym jeden istniejący do dzi- 
siaj, o mniejszym, okrągłym przekroju, być może z przeznacze- 
niem wentylacyjnym, choć znajdujące się za nim zapadlisko 
sugeruje funkcjonowanie tuż przy szybie dużej maszyny — ob- 
sługującej być może jakiegoś rodzaju kołowrót). Dziwi rów- 
nież, iż od 1936 roku pozostawiono linię kolejki wąskotorowej 
łączącą zakłady ze stacją kolejową. Jednak najistotniejszą dla 
nas sprawą okazała się dołączona do dokumentacji kopia pla- 
nu kopalni, przy jej wykorzystaniu mieliśmy nadzieję dotrzeć 
do zasadniczej części podziemi. 


Trójkąt bermudzki? 


Plan nie wygląda dobrze, raczej można go określić jako 
mocno nieczytelny. Niestety, do dzisiaj nie udało się nam uzy- 
skać lepszej wersji. Przedstawia z pewnością kopalnię wapnia 
i gipsu Haenschke£Comp w Nawojowie Śląskim. Mimo słabo 
widocznych punktów orientacyjnych, takich jak budynki i dro- 
gi, udało się go dosyć dobrze zorientować według wyraźnie 
oznaczonej linii rzeki Kwisy. Na planie widocznych jest kilkana- 
ście poprawek wykonywanych przez niemieckich urzędników 
w tabeli zmian. Wg planu zasadnicza część kopalni rozciąga 
się około 500 metrów w kierunku północnym i północno- 


wschodnim oraz zachodnim od głównego szybu, obejmując 
pod ziemią obszar około kilometra kwadratowego. Niestety, 
w miejscu gdzie wg naszych pomiarów powinien być oznaczo- 
ny wlot jedynego dostępnego obecnie szybu, na planie wid- 
nieje prawdziwa czarna dziura — odczytanie tego fragmentu 
jest niemożliwe. Z poprzednich badań wiedzieliśmy już, że na 
głębokości 32 metrów z szybu odchodzą, wiodące do wyro- 
bisk,dwa krótkie korytarze: nr 1 - południowo-wschodni i nr2 
- północno-zachodni, który pozostawiliśmy nie zbadany. Uda- 
ło się natomiast spenetrować najbliższe otoczenie korytarza nr 
1 prowadzącego do obszernego podszybia, z dwoma solidny- 
mi ceglanymi filarami. Ciągnące się od niego pojedyncze chod- 
niki zostały zbadane na odcinkach ok. 100 metrów. Ich układ 
wydawał się pasować do jednego z fragmentów mapy. Wyko- 
rzystując te informacje postanowiliśmy dotrzeć do widocz- 
nej na planie, na północny-zachód od szybu, głównej sztolni 


UZ A 
bu zwyraźnie 
widocznymi 
rurami do od- 


wadniania. 
y 
2 


Większe składo- 
wiska ruri torów 


e 


Mur z 
cegieł 


Wejście 
do „maga- 
zynu” 
— Haubt Einfallende, 
Mur z cegieł która miała nas zaprowadzić 


do zasadniczej części kopalni. Nur- 

kowie mieli przedostać się tam niezbadanym 

dotychczas wejściem nr 2 od szybu głównego. Podczas kolej- 
nej wyprawy jako pierwszy próbował przedostać się tędy Arek 
Nowak, musiał jednak wycofać się z przyczyn technicznych. 
Udało się to dopiero Mirkowi Kopertowskiemu, który jako je- 
den z nielicznych w Polsce korzysta z tzw. obiegu zamknięte- 
go, ułatwiającego penetrację w trudnych warunkach i wydłu- 
żającego czas nurkowania. Po ponad godzinnej eksploracji 
i wyjściu na powierzchnię zrelacjonował dziwne z pozoru zja- 
wisko. Wypływając z korytarza nr 2 natknął się na niejasną dla 
niego sytuację. Jego poczucie kierunku podpowiadało mu, iż 
powinien skierować się na lewo, jednak kompas wyraźnie su- 
gerował, aby płynął nieco na prawo od wejścia. Ufając bardziej 
przyrządowi niż zmysłom, podążył przez szeroki i pusty chod- 
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nik w głąb kopalni. Jakież było jego zaskoczenie, gdy przeciął 
inny chodnikiem, w którym wyraźnie można było zobaczyć ja- 
skrawą, żółtą poręczówkę! Czyli linkę służącą do oznaczenia 
nurkom drogi w trudnych warunkach. Skąd wzięła się w nigdy 
nie penetrowanej stronie szybu? Dopiero po dłuższej chwili 
zdał sobie sprawę, że jest to ta sama poręczówka, którą „po- 
łożył” podczas jednego z poprzednich badań w chodniku, 
oznaczonym na szkicu literą „A”. Skąd wzięła się po przeciwnej 
stronie? Przez długi czas nie mogliśmy dopasować do siebie 
uzyskanych danych. A proponowane wyjaśnienia stawały się 
coraz bardziej fantastyczne. Po długiej analizie doszliśmy jed- 
nak do prozaicznego wniosku, że korytarz „A” miękko zakręca 
w kierunku północnym, co przy trudnościach nurkowania po- 
zostaje nie odczuwalne dla eksplorującego go badacza. Jed- 
nak to rozwiązanie zagadki kłóciło się ostro z niemieckim pla- 
nem. Był to dopiero początek prawdziwych niejasności. 
Penetracja tej części kopalni została podjęta podczas kolej- 
nej wyprawy, w której uczestniczył wraz z kamerą Przemysław 
Stasiak, dzięki któremu możemy publikować zdjęcia z wnę- 
trza zalanych wyrobisk. Okazało się, że północno-zachodnia 
część, gdzie powinna kryć się zasadnicza część kopalni, jest 
stosunkowo nieduża i oddzielona w dwóch miejscach cegla- 
nymi tamami od dalszych partii. Co ważne, 
zupełnie nie pasuje do widocznego na nie- 
mieckim planie układu chodników. Znajdu- 
je się tu swego 


2 rodzaju maga- 
zyn dla demon- 
towanej  infra- 


struktury kopalni, do którego wiedzie 
wejście przez pozostałości betonowo-ce- 
glanej framugi i metalowe schody. Jest to na 
razie najgłębiej (ok. 45 metrów od wieńca szy- 
bu) spenetrowana część kopalni. W środku znajdu- 
ją się duże składowiska rur i torowisk oraz ceglane po- 
mieszczenia niewiadomej funkcji, którego niestety nie 


Koniec kory- 
tarza — wej- 
ścia nr 1, 
widoczna 
taczka. 


Fragment 
podszybia. 


Wejście do 
„magazynu” 


Złożone tam rury i duże partie torów. 


UTETAIPA 
wiodące z szy- 
buw kierunku 

północno-za- 
chodnim. 


Podwójne to- 
rowisko we 
wznoszą- 
cym się ku 
powierzchni 


8 


h 


udało się zarejestrować kamerą. Całość zajmuje powierzchnię 
około 200 m? i stanowi niewielki procent powierzchni kopal- 
ni. Być może dojście do głównej sztolni upadowej kryje się za 
jedną z ceglanych tam, budowanych dla odcięcia nieczynnych 
części kopalni? Ale dlaczego odcięto właśnie te, gdzie powin- 
ny zalegać pokłady wydobywanego z pewnością do końca 
gipsu i anhydrytu? Czy był to element planowanego likwido- 
wania kopalni? 

Jeszcze bardziej zaskakujące okazały się wyniki penetra- 
cji wschodniej części podziemnych wyrobisk, które na planie 
nie zajmują dużych powierzchni. Te rejony badali w kolejnych 
wyprawach: Dariusz Lermer, Rafał Górecki i Mirek Kopertow- 
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ski wyposażony przez zespół GRALmarine w rejestrator na 
hełmie i solidne oświetlenie oraz Przemysław Stasiak wraz 
z kamerą. Pierwszą zastanawiającą sprawą był fakt, iż w bie- 
gnącym z podszybia w kierunku wschodnim chodniku (ozna- 
czonym na szkicu literą „D”) znajduje się podwójne torowisko. 
Jest to jedyny fragment dotychczas poznanej kopalni, gdzie 
zachoway się zostały tory. W dodatku podwójna linia szyn su- 
geruje, że łączyły podszybie z dużą i ważną częścią kopalni. 
Chodnik jest bardzo długi, wykraczający poza odpowiedni wi- 
doczny na planie korytarz. Jego eksploracja została przerwana 
z przyczyn technicznych po przepłynięciu 160 metrów. Toro- 
wisko jest w dobrym stanie. Co ciekawe, chodnik prowadzi ku 
powierzchni, znajdując się w jego ostatniej, przebadanej partii 
na głębokości 26 metrów od wieńca szybu. Dokąd prowadzi, 
dlaczego się wznosi i z jakiej przyczyny nie został odpowied- 
nio oznaczony na planie? Do dokumentacji z 1944 roku po- 
winien zostać dołączony najbardziej aktualny plan przedsta- 
wiający stan kopalni w momencie jej zamknięcia w 1936 roku. 
Tymczasem dotychczasowe wyniki sugerują coś wręcz prze- 
ciwnego. 

Podczas ostatniej próby badania wyrobisk, nurek wycofu- 
jąc się już na powierzchnię wpłynął do krótkiego korytarzyka 
z, jak to określił, „betonową” podłogą, na końcu którego znaj- 
dował się „okrągły właz”... Oczywiście zgodnie z ogólnie zna- 
nym prawem „złośliwości rzeczy martwych" rejestrator, który 
miał na kasku odmówił posłuszeństwa, co za tym idzie, nie za- 
chowały się żadne zdjęcia tego miejsca. Jest to najprawdopo- 
dobniej jakiegoś rodzaju urządzenie należące do infrastruk- 
tury kopalni, być może związane z wentylacją, a być może 
z jakąś inną nieznaną nam jeszcze funkcją. Tajemniczy „właz” 
będzie musiał jeszcze trochę poczekać na wyjaśnienie swego 
przeznaczenia. 

Na zakończenie warto dodać, że od czasu naszych publi- 
kacji kopalnia wzbudziła znaczne zainteresowanie. Do gospo- 
darza terenu zadzwoniło kilku ludzi, m.in. pewien starszy Au- 
striak pragnący od ręki kupić cały teren łącznie z szybem oraz 
Czech, twierdzący, że posiada zarówno plan oraz inne doku- 
menty związane z kopalnią, i chce przeprowadzić osobną ak- 
cję nurkową w sobie wiadomych celach. Podsumowując. Cze- 
ka nas kolejna porcja poszukiwań. Dokąd wiedzie wznoszący 
się ku powierzchni chodnik z torowiskiem? Czym jest tajemni- 
czy „właz” odnaleziony w ostatniej chwili przez nurka i w czy- 
ich rękach pozostawała kopalnia po kontrofensywie niemiec- 
kiej w marcu 1945 roku? Kim jest tajemniczy Czech, dlaczego 
interesuje się kopalnią i jakiego rodzaju mapę posiada? Już 
wkrótce odpowiemy na te pytania. » 


W badaniach udział wzięli członkowie Grupy Eksploracyj- 
nej Miesięcznika„Odkrywca' Grupa Nurków Jaskiniowych, ze- 
spół GRALmarine oraz Zdzisław Abramowicz, Witold Sawicki, 
Adam Biel, Loti. Konsultacja z dziedziny górnictwa Krzysztof 
Krzyżanowski. 


Serdecznie dziękujemy P. Józefowi Bramowi za pomoc 
i umożliwienie przeprowadzania badań. 


Przypisy: 
* Bundesarchiy, syg. R3101/30651 

2 Takiego rodzaju dokument został również przygotowywany na potrzeby 
obiektu „Seehund” w Sobótce. 


Tarnogórski labirynt 


TEKST: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 


OPRACOWANIE MATERIAŁÓW ARCHIWALNYCH: 


AUTORZY $ STOWARZYSZENIE MIŁOŚNIKÓW ZIEMI TARNOGÓRSKIEJ 


Tarnowskie Góry 


Województwo: śląskie. Liczba mieszkańców: ponad 60 tysięcy. Powierzchnia 83,47 
km kw. Nazwa pochodząca od wsi, obecnie dzielnicy miasta i słowa „gory”, co po sta- 
ropolsku oznaczało kopalnie. Od niepamiętnych czasów związane z wydobyciem rud 
srebra, ołowiu i cynku. Tarnowskie Góry swoją górniczą historią mogą zapełnić kilka 
opasłych tomów, stąd w pierwszej chwili mieliśmy obawy czy zdołamy zmierzyć się 
ze skomplikowanymi dziejami miasta. Rozpocznijmy więc od pewnego cytatu, któ- 
rym swą książkę w 1937 r. rozpoczął znany badacz dziejów tego miasta i penetrator 
tarnogórskich podziemi — Józef Piernikarczyk. 


„Górnictwo kruszcowe koło Tarnowskich 
Gór sięga czasów niepamiętnych. Histo- 
ryczne górnictwo tej okolicy dzieli się na 
3 okresy. Pierwszy, to okres, w którym Pia- 
stowie eksploatowali w ciągu drugiej po- 
łowy średniowiecza łatwo dostępne mi- 
nerały w ziemi bytomskiej. Drugi okres 
przypada na czasy nowożytne, kiedy, 
zwłaszcza w wieku XVI, górnictwo tar- 
nogórskie osiągnęło szczyt swego roz- 
woju. Trzeci okres przypada na czasy 
przełomowe, kiedy rozpoczęła się nowa 
epoka z chwilą wprowadzenia do górnic- 
twa i w ogóle całego przemysłu maszyny 
parowej i nowoczesnej techniki. Tarnow- 
skie Góry były miejscem, gdzie w gór- 
nietwie i hutnictwie zastosowano po raz 
pierwszy na kontynencie te nowe siły, ma- 
szyny ogniowe, sprowadzane początko- 
wo z Anglii. Na uwagę zasługuje jednak 
fakt, że nie sama nowoczesna technika 
i maszyna pokonała tutaj najważniejsze 
trudności w górnictwie, ale odwieczne 
pokonywanie i wyzyskiwanie sił przyrody 
za pomocą mięśni ludzkich stało się wzo- 
rem naszych przodków, którzy też osta- 
tecznie odnieśli zwycięstwo nad przemoż- 
nym żywiołem, wodą. Dopiero bowiem 
wybicie długich, ciągnących się kilome- 
trami, głębokich sztolni, rozwiązało osta- 
tecznie kwestię należytej eksploatacji ko- 
palń kruszcowych koło Tarnowskich Gór. 
Maszyny parowe, ściągające wodę, stały 
się wówczas zbędnymi w tem górnictwie 
i mogły być użyte gdzie indziej. Przepro- 
wadzenie sztolni było tak wielkim dzie- 
łem, że jeszcze dziś stajemy zdumieni na 
widok tych olbrzymich wysiłków i prac gi- 
gantycznych, dawnych, polskich górni- 


ków górnośląskich. Nie licząc olbrzymiej 
sieci, całych labiryntów różnych chodni- 
ków, komór, olbrzymich hal, kraterów, 
szybów, szybików, wodospadów, mierzy- 
my długość sztolni żeglowych na przeszło 
20km”.Nic dodać, nic ująć. Pod koniec li- 
stopada mieliśmy okazję zobaczyć frag- 
menty tego gigantycznego labiryntu, 
dzięki wspólnej wyprawie w podziemia 
z członkami Stowarzyszenia Miłośników 
Ziemi Tarnogórskiej, Sekcji Penetracji 
i Ochrony Podziemi. 

Spotykamy się na niewielkim parkin- 
gu przy ul. Wodociągowej. Pierwsze co 
rzuca się w oczy po wyjściu z samocho- 
dów, to okrągłe, ceglane budynki stojące 
na terenie współczesnego ujęcia wody. 
Od razu widać, że nie są to zwykłe bu- 


Chodniki w tej 
części podziemi 
tarnogórskich, 
to charaktery- 
styczna pod- 
sadzka i wiele 
niskich, bocz- 
nych chodni= 
ków. 
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dynki. Za czerwonymi ścianami skryte są 
szyby, z których jeden to szyb „Staszic”, 
czyli dawny Adolf, normalnie niedostęp- 
ny dla osób spoza sekcji Stowarzyszenia 
i turystów. Szybko zbieramy nasze rze- 
czy i w zimowej scenerii przemykamy do 
wnętrza budynku nadszybia. Stoi tu kilka 
osób, z szerokimi uśmiechami i (górno) 
śląską serdeczną wylewnością. Mocne 
uściski dłoni, kolejne imiona, które za- 
pamiętamy dopiero po chwili, niezbęd- 
ne procedury. Wszyscy musimy zostać 
wpisani do zeszytu zejść, który będzie 
naszym pisemnym zabezpieczeniem „na 
wszelki wypadek”. Grupa musi liczyć mi- 
nimum trzy osoby, tak, aby w razie wy- 
padku jeden mógł pozostać przy ran- 
nym, a drugi udać się po pomoc. Bez 
wahania składamy podpisy. Ze szczę- 
kiem otwiera się klatka windy szybowej. 
Dzięki staraniom Stowarzyszenia, stara 
winda jest wciąż sprawna i utrzymywa- 
na w dobrym stanie technicznym, dzię- 
ki niej dostaniemy się wygodnie prawie 
50 m w dół. Szczękają zamykane drzwi, 
w ciasnej klatce stoi czterech rosłych 
chłopów. Jedziemy. 

Zjeżdżamy do wnętrza kopalni „Fry- 
deryk". Kopalnia zaczęła funkcjono- 
wać w roku 1784 jako Friedrich-Wilhelm- 
Grube, następnie przemianowana na 
Friedrichgrube. Inicjatorami jej powsta- 
nia byli Fryderyk Antoni von Heinitz, pru- 
ski minister-reformator (1725-1802) oraz 
Fryderyk Wilhelm hrabia von Reden, za- 
służony Dyrektor Wyższego Urzędu Gór- 
niczego i pruski minister przemysłu. Ko- 
palnia była państwowa i wydobywano 


ow 
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Fragment chodnika Heinitza (Heinitz Strecke). 


w niej rudy ołowiu i srebra. Według opisu 
zamieszczonego na stronie internetowej 
muzeum w Miechowicach, prace w ko- 
palni prowadzono w obszarze bobrow- 
nickim, najstarszym historycznie rejonie, 
w którym zakończono eksploatację już 
w 1897 r.; dalej obszarze suchogórskim 
(eksploatacja do 1904 r.); obszarze miej- 
skim w pobliżu centrum Tarnowskich Gór 
(do 1913 r.); miechowickim (1854-1921); 
stolarzowickim (1909-1933) oraz w tzw. 
rejonie sztolniowym, który odwadniany 
był przez sztolnię Gotthelf. Wspomnia- 
ny J. Piernikarczyk podaje, że „z nasta- 
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Fragment mapy 
topograficznej 
w skali 1: 25000 
z 1945r. Na opisie 
współczesne na- 
zwy obiektów. 


niem wiosny 1784 
otwarto ruch ko- 
palniany na ozna- 
czonych w zeszłym 
roku punktach i na 
innych, bijąc szyby. 
Po niezbyt długich 
trudach znaleziono 
w obecności Rede- 
napierwszy kruszec 
w szybie »Rudolfi- 
ny« a drugi na szy- 
bie»Liszczok«”.Hra- 
bia von Reden był 
tak zachwycony 
tym wydarzeniem, 
że nie omieszkał „pochwa- 
lić" się odkryciem przed 
Urzędem Górniczym w swo- 
im liście z 20 lipca tego roku: 
„Sprawia mi to wielką przy- 
jemność donieść królewskie- 
mu kolegjum wesołą wiado- 
mość, że Opatrzność tutejsze 
roboty próbne ukoronowa- 
ła pomyślnym rezultatem. 
W dniu 16 lipca bowiem wy- 
łamano w głębokości 8 7/8 
łatra na szybie »Rudolfina«, 
a 18-go na szychcie nocnej 
na szybie »Liszczok« piękny 
i wspaniały kruszec ołowiu. 
Z pierwszego właśnie co do- 
piero posłałem kilka sztuk 
pocztą, a z ostatniego dołą- 
czam teraz próbki, uprasza- 
jąc, aby je łaskawie włączono 
do zbiorów...”. Dawne doku- 
menty opisują, że po odkryciu hrabiego 
Redena w mieście zapanowała nieopi- 
sana radość, wszyscy spodziewali się, że 
miasto i ludzie związani z kopalnią będą 
opływać bogactwem. Kronikarze zanoto- 
wali, że katolicy i protestanci pospołu za- 
mówili nabożeństwa dziękczynne, pod- 
czas których odmawiano odpowiednie 
kazania. Na pamiątkę odnalezienia cen- 
nego kruszcu, 16 lipca, w kolejnych la- 
tach, obchodzono uroczystości, zarówno 
kościelne jak i świeckie, aż po jakimś cza- 
sie dzień ten stał się świętem górniczym 
i hutniczym w okolicy. 


Otwierają się drzwi windy, przecho- 
dzimy szerokim i wysokim korytarzem 
z podszybia do potężnej hali, gdzie stoi 
ogromna maszyna parowa. - Wykona- 
na w 1920 r. w Hirschbergu (Jelenia Góra 
- przyp. K.K., D.W.) — dumnie prezentuje 
ją Zbyszek Pawlak, członek SMZT i prze- 
wodnik tarnogórski. — Odrestaurowa- 
na, odmalowana i jak trzeba to i ruszyć 
ją można. W 1788 r. w kopalni Fryderyk” 
zastosowano pierwszą (!) na stałym lą- 
dzie kontynentu europejskiego maszy- 
nę parową, której używano do odwad- 
niania wyrobisk. Miała ona zastąpić trzy 
potężne kunszty wodne, które ustawio- 
ne były przy szybie Kunst i obsługiwane 
przez, bagatela, 120 koni. Koszty tej nie- 
ustającej walki z wodą były przeogrom- 
ne, więc postanowiono w nowatorski 
sposób zaradzić tej sytuacji. Z dalekiej 
Anglii ściągnięto pierwszą, 32-calową 
maszynę parową, która zaczęła pracę 
przy wspomnianym szybie Kunst. Ma- 
szyna ruszyła, w przenośni i dosłow- 
nie, pełną parą, bardzo szybko osusza- 
jąc kopalnię do najniższego jej poziomu, 
osiągając stan dotychczas nieosiągalny. 
„Chodnikami zaczęto się posuwać szybko 
w pole południowe” - pisze Piernikarczyk, 
otwarto jednak znowu tak wielkie świeże 
wody, że maszyna nie mogła ich pokonać 
i połamała się przy zestawach z powodu 
zwiększonego sposobu chodzenia. Mu- 
siano znowu puścić w ruch kunszty konne 
i wynająć odpowiednią ilość koni”. O sa- 
mych losach tej machiny można zresz- 
tą napisać osobny artykuł: używano jej 
do napędzania pomp przy szybie „Pa- 
chały” w 1801 r. przeniesiono ją w pobli- 
że szybu „Fryderyk” przy sztolni Gotthelf, 
potem gościła w kopalni „Król” i „Fanny” 
gdzie sprzedano ją w 1857 r. jako „stare 
żelazo”. 

Przebrani w kombinezony, gumow- 
ce i rękawice, wspinamy się po drabin- 
ce do wlotu chodnika Heinitza. Zbyszek 
Pawlak prowadzi naszą grupę, za nim 
mkniemy my, dalej Flawiusz i jeszcze je- 
den Zbych, zamykający pochód. Idziemy 
wąskim i prostym chodnikiem, pochyle- 
ni, dobre 200-300 metrów. Nie można 
się wygodnie wyprostować, bo od razu 
zahaczamy kaskiem o strop. Po naszej 
lewej ręce podsadzka, niepotrzebne ka- 
wałki skał i zbędnego urobku, znacznie 
ogranicza rozmiar chodnika. Dochodzi- 
my do rozwidlenia. Przed nami piękna, 
kamienna obudowa chodnika prowadzi 
prosto, wręcz zaprasza by z niej skorzy- 


1. Chodnik Heinitza _ 2. Głęboka Sztolnia „Fryderyk” 
3. Szyb Adolf (pierwotnie „Staszic”) 4. Chodnik Redena 


Kolejny fragment mapy z 1827 r. Miejsce zbiegu chodnika 
Heinitza, Redana i „Głębokiej Sztolni Fryderyk". 


stać. Po lewej, ciemny, kanciasty korytarz. Pod stopami, na wlocie 
korytarz, ułożone jak zapora kamienie, zapewne znak, że sztolnia 
nie prowadzi w żadne interesujące miejsce lub jest niebezpiecz- 
na. - Zgadza się - potwierdza Zbyszek. — Tak nasi koledzy oznaczają 
ryzykowne chodniki lub korytarze prowadzące donikąd. Uśmiecha 
się, niby tak figlarnie — ... i właśnie tam pójdziemy. 

Od momentu, gdy maszyny parowe poradziły sobie z szybko 
napływającą wodą, nowo budowane chodniki wystrzeliły m.in. 
w kierunku południowym, ku Suchej Górze i ku północy. Bardzo 
szybko zaczęły rozwijać się cztery rewiry górnicze: bobrownic- 
ki, który właśnie penetrujemy, suchogórski, tarnogórski i sowicki. 
W każdym z tych rewirów wybito główne poziomy, np. dla tarno- 
górskiego widoczny na załączonej mapie chodnik Redena (Reden 
Strecke), dla suchogórskiego Zuflucht, natomiast dla bobrownic- 
kiego chodnik Heinitza. Chodnk Heinitza położony był 2,58 me- 
trów powyżej Redena, i był „największym gankiem odpływowym 
dla rewiru bobrownickiego”. Na chodniku pracowały aż trzy ma- 
szyny parowe: 48-calowa maszyna na szybie Heinitz, 40-calowa na 
szybie „Pachały” i pomocnicza 32-calowa na szybie Abraham. Jed- 
nak w marcu 1800 r. wszystkie maszyny stały się zbędne: za pomo- 
cą przodka przeciwległego, wybitego od szybu Redena, wykonano 
przebitkę, co pozwoliło na połączenie z niższym poziomem Re- 
den. Ponieważ utrzymanie maszyn parowych w kopalni także było 
dość kosztowne, zdecydowano się na budowę sztolni odwadnia- 
jących. W latach 1785-1806 zbudowano, rekonstruując częściowo 
stare wyrobiska, sztolnię Gotthelf („Boże Dopomóż”), natomiast 
w latach 1821-1834 Tiefer Friedrich-Stollen („Głęboką Sztolnię Fry- 
deryk”), która osiągnęła imponującą długość 4890 metrów (!). To 
niezwykłe dzieło inżynierskie, której częścią jest znana turystom 
„Sztolnia Czarnego Pstrąga' jest czynne na całej długości do dziś 
i zasługuje na odrębne opracowanie. 

Okolice chodnika Heinitza to fascynujący i niezbadany do koń- 
ca labirynt. Najbardziej charakterystyczny widok w tej części ko- 
palni to wąskie chodniki, wyłożone z jednej strony podsadzką z ja- 
snych kamieni. Stan wyrobisk jest nienajgorszy, choć zdarzają się 


POSZUKIWANIA 


Obszar na południe od Tarnowskich Gór. Mapa wg stanu na 
1817, sporządzona w 1827 r. przezF. Thiele. 


fragmenty, gdzie spękania skał na stropie powodują na- 
pływ adrenaliny. Od głównego ciągu wyrobisk odcho- 
dzą co chwila niskie korytarze, w których prowadzona 
była eksploatacja rud srebra. Jest tu bardzo nisko, ponie- 
waż ze względu na koszty i brak potrzeby dłubania wy- 
sokich korytarzy, górnicy prowadzili tu prace... leżąc na 
boku. W takiej pozycji mogli wyrąbywać cenną galenę, 
którą widać jeszcze w niektórych miejscach na ociosie. 
Na czworakach wchodzimy w niektóre z nich, z nadzieją, 
że Zbyszek nie pomylił trasy. Już po kilkunastu minutach 
jestem przekonany o tym, że nie trafiłbym z powrotem 
pod szyb „Staszica”. Nie pamiętam już ile razy skręciliśmy, 
ani nawet w którym kierunku idziemy. Od czasu do cza 
su napotykamy na zrobioną z kawałka gumy tabliczkę, 
na której jest strzałka i litera Dobr myślę, ozna- 


czyli drogę do szybu. — Patrzcie, chłopaki — przerywa mi 
Zbyszek, znowu przestawili tabliczkę, po czym obraca ją 
dokładnie do góry nogami. Strzałka wskazuje teraz zu- 
pełnie inną drogę. Świetnie. 


Pozostałości po dawnych górnikach. Wbrew pozorom moż- 
na je tu znaleźć dość często. 


Podczas penetracji chodników wciąż można dotrzeć w miej- 
sca, gdzie od kilkudziesięciu lat nie stanęła ludzka stopa. 


Zbyszek Pawlak przyznaje, że choć penetruje te podzie- 
mia już dobrych kilkanaście lat, nie był jeszcze we wszystkich 
korytarzach i ciemnych zaułkach. Dzięki długim sztolniom, 
przekopom i starym chodnikom cały system podziemi tarno- 
górskich ma ok. 300 kilometrów. Jeśli doliczyć do tego chod- 
niki podsadzone (wydrążone, ale wtórnie podsypane urob- 
kiem) ta liczba wzrasta do astronomicznych... 400 km! Pod 
względem długości temu labiryntowi nie dorównuje więc 
żadna dolnośląska kopalnia znana z naszych wcześniejszych 
publikacji. Nic dziwnego więc, że w jednym miejscu Zby- 
szek staje zaskoczony. — Chyba tu jeszcze nie byłem — stwier- 
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dza. Zrzucamy worki i rozpełzamy się w kilku kierunkach na 
odległość głosu. Po chwili zdaje mi się, że wszyscy zamilkli, 
a głosy dochodzą jak gdyby spod ziemi. — Chodźcie tutaj, coś 
wam pokażę — dudni głos naszego przewodnika. Przesuwam 
się na czworakach przed siebie. Zbyszek leży na boku i poka- 
zuje coś palcem między równo ułożonymi kawałkami skały. 
Tkwi tam kawałek zmiętej gazety. — Nie dotykajcie, bo się roz- 
leci ze starości — mówi Zbyszek. — Szwabacha. Niemiecka. Pew- 
nie z lat 30., kiedy zamykano kopalnię. Wyciągamy aparat, robi- 
my zbliżenie, może uda się odczytać? Obok gazety fragment 
butelki. Zielona, solidna, przedwojenna, z niewyraźnym napi- 
sem Gleiwitz, wyglądająca jak lejek, bo poniżej szyjki została 
równiutko ścięta. Flawiusz jest wniebowzięty, jego przyjaciel 
zbiera wszelkie takie szklane okazy i na pewno zidentyfikuje 
znalezisko. W innym korytarzu znajdujemy stary, górniczy but 
- żelazne fleki na podeszwie, podwójna cholewa zapobiega- 
jąca wpadaniu drobnych kamyków do stóp, solidna skóra na 
przedzie chroniąca przed zgnieceniem przez odłamek ska- 
ły. Kilkaset metrów dalej drewniana, rozpadająca się ze sta- 
rości taczka. Chłopaki nie mogą nam się nadziwić, że cmoka- 
my i pochylamy się nabożnie nad tymi fantami. — Tu jest pełno 
tego, tylko trza się rozglądać! 

Po poszerzeniu nadania w 1837 r. kopalnia„Fryderyk” ob- 
jęła swym zasięgiem 154 km kw. W jej granicach znalazły się 
wcześniej działające prywatne kopalnie rud cynku i żelaza. 
Zgodnie z prawem, musiały one odsprzedawać państwu pru- 
skiemu wydobytą podczas własnych robót rudę ołowiu i sre- 
bra. W wyniku tych działań ilość rudy z tych kopalń była ponad 
10 razy większa niż wydobycie kruszców w samym „Frydery- 
ku' W wyniku plebiscytu i podziału Górnego Śląska w 1922 r., 
Tarnowskie Góry i część kopalni znalazły się na terytorium Pol- 
ski. Kopalnia zakończyła działalność w 1933 r. Pozostały labi- 
rynty podziemnych chodników i zapomniane korytarze pro- 
wadzące we wszystkie strony świata. Cdn. » 


P.S. Już po napisaniu artykułu otrzymałem wiadomość od 
Flawiusza. Butelka ze ściętym denkiem była po winie. Wypro- 
dukowano ją, zgodnie z napisem, w Gliwicach, w znanej wów- 
czas fabryce przy ul. Toszeckiej, pomiędzy końcem XIX i po- 
czątkiem XX wieku. 

Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 


Autorzy dziękują za pomoc Zbyszkowi Pawlakowi, Zbysz- 
kowi Madei, Flawiuszowi i pozostałym członkom SMZT, którzy 
pomogli w wyprawie. 


Literatura: 
1. Piernikarczyk J: „Podziemia tarnogórskie; Tarnowskie Góry, 
1937 


podziemnylabirynt.tarnogorski.pl 
vw.muzeum.miechowice.net 


<__ Krzysztof Krzyżanowski, 

Dariusz Wójcik 
Dociekliwi badacze historii górnictwa i podziemnych obiektów wytworzonych ludzką 
ręką. Obszar szczególnego zainteresowania — dawne górnictwo w Sudetach. Od blisko 
8 lat tworzą materiały o tematyce okołogórniczej. Autorzy książek o dawnych kopal- 
niach i górnictwie oraz ponad 100 publikacji w czasopismach tematycznych. Prywat- 
nie: prawnik i ekonomista. 
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Orzeł z bagien - historia ukrycia 


TEKST: DAMIAN CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA, DOKUMENTY: ARCH. AUTORA 


„Pokraczny bękart traktatu wersalskiego” zaatakowany został z tyłu, kiedy Polacy bronili jeszcze Warszawy, 
Helu i wschodnich rubieży kraju. Nóż wbity w plecy walczącej Polski, tym razem przeciął państwo na pół. Podla- 


sie należało do tych szczególnych polskich ziem, które jeszcze w 1939 roku doświadczyły okupacji obu najeźdźców. Nic dziw- 
nego, że z powierzchni ziemi szybko musiały zniknąć wszelkie symbole przeszłości. 


polskości, godzący się na nieograniczoną sowietyza- 

cję, niszcząc po drodze świadectwa patriotycznej prze- 
szłości Podlasia. Z szansy takiej korzystali przede wszystkim 
ci, którzy już w międzywojniu z rożnych przyczyn nie identy- 
fikowali się z krajem. Ktoś musiał przecież zbudować bramy 
powitalne najeźdźcom. Kiedy Rosjanie przekroczyli granicę, 
ogłosili, że Armia Czerwona zamierza dojść linii Wisły, jak przy- 
pomina ksiądz Stanisław Fiedorczuk. Emerytowany duchowny 
mieszka obecnie w Trzciannem. Przed wojną służył jako wika- 
ry we wsi Miory leżącej nad ówczesną polsko-rosyjską granicą. 
Właśnie tam, podobnie jak w sierpniu dwudziestego roku, za- 
mierzali napoić konie i wbić nowe słupy graniczne. Ostatecz- 
nie jednak nowe graniczenie dokonało się na linii: Pisa-Narew- 
Bug-San. Wkrótce w każdym miasteczku miały stanąć pomniki 
przywódców nowej władzy. Skrupulatnie przygotowywano 
miejsca pod wizerunki Lenina lub Stalina. Stało się tak również 
w centralnie położonym w dolinie Biebrzy, Trzciannem. Zanim 
do tego doszło, cała dolina Biebrzy kolejny raz musiała spły- 
nąć krwią. 

Kiedy w końcu trzeciej dekady września wojska sowiec- 
kie przejęły od Niemców Podlasie, oprawcy z NKWD przystą- 
pili do zaplanowanych, zakrojonych na szeroką skalę represji. 
Rozpoczęły się aresztowania polskich oficerów, adwokatów, 
leśników, sędziów, pracowników służby więziennej. Poszuki- 
wano także wielu działaczy Stronnictwa Narodowego, Obozu 
Wielkiej Polski, Akcji Katolickiej, Ligi Morskiej i Rzecznej, Ligi 
Obrony Przeciwpowietrznej i Przeciwgazowej. Na listach znaj- 
dowali się nawet członkowie od lat nieistniejącego Towarzy- 
stwa Popierania Żeglugi Powietrznej. Z najeźdźcami masowo 
współpracowali przede wszystkim lokalni komuniści ale tak- 
że niemajętni, tzw. Żydzi chałatowi. Sporządzano listy polskiej 
inteligencji, wskazywano funkcjonariuszom NKWD mieszka- 
nia oficerów Wojska Polskiego oraz Policji Państwowej. Sowie- 
ci aresztowali i rozstrzeliwali terenowych komendantów 
Polskiej Organizacji Wojskowej, Towarzystwa Straży Kre- 
sowej, oczywiście członków Ligi antybolszewickiej, by- 
łych Komitetów Obrony Narodowej, członków Związku 
Hallerczyków oraz Stowarzyszenia Do- 
wborczyków. Budowane z pietyzmem 
symbole młodej niepodległości, jeden 
za drugim ulegały zniszczeniu. Aby 
uzmysłowić sobie jak bardzo przez 
dziesięciolecia broniono tutaj polsko- 


$;::. przetrwania mieli tylko ludzie gotowi wyrzec się 


Nowy pomnik w Trzciannem. 
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ści, czym były jej świadectwa i ich ilość 
spotykana na każdym kroku przez Rosjan, 
należy także wspomnieć o członkach Fe- 
deracji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny, Kaniowszczyków i Żeli- 
gowszczyków, Straży Obywatelskich, 
członków Towarzystwa Opieki nad 
Kresami i Związku 
Osadników,  dzia- 
łaczy Stowarzysze- 
nia Obrony Kre- 
sów Wschodnich, 
Straży — Przedniej, 
członków Komitetu 
Obrony Narodowej 
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czy Ligi Mocarstwowego 
Rozwoju Polski. Nie mo- 
gło istnieć nic, co symbo- 
lizowało polską tradycję, 
polski patriotyzm. Pomni- 
ki stawiane przez tak licz- 
ne organizacje, musia- 
ły zniknąć z powierzchni 
ziemi. Nic nie mogło przy- 
pominać, jak bardzo pol- 
skie jest Podlasie, jak wie- 
le działań podejmowano, 
aby upamiętnić i ubezpie- 
czyć młodą państwowość 
odzyskaną za tak wygóro- 
waną cenę. 

Jednym z pomników 
wzniesionych jeszcze w la- 
tach 20. ub. wieku był wiel- 
ki, granitowy obelisk po- 
stawiony w Trzciannem, 
poświęcony właśnie pol- 
skim żołnierzom i ochotni- 
kom walczącym z bolszewic- 
kim najazdem w 1920 r. - Tu, 
w Trzciannem, stał piękny po- 
mnik ku czci żołnierzy polskich 
21920 roku - wspomina ksiądz 
S. Fiedorczuk. Kiedy miasteczko zajęli Sowieci, tutejsi Żydzi rozbi- 
li pomnik. Chwycili łomy, młoty, szpadle i, pod wodzą tutejszego 
komunisty, Friedmanna, najpierw zamierzali rozbić orła i tablicę 
z napisem, a na koniec sam cokół pomnika. W Trzciannem, na 
granitowym cokole zasiadł piękny, brązowy orzeł, podobizna 
jednego z tych, jakie od zawsze żyły tutaj, zlatując na gody, 
gnieżdżąc się i chowając młode w nad biebrzańskich rozle- 
wiskach. Orzeł wykonany z najlepszego stopu rozpościerał 
skrzydła na szerokość ok. jednego metra. Wieńczył obelisk, na 
którym umieszczono tablicę poświę- 
coną walczącym o kraj jak i same- 
mu Józefowi Piłsudskiemu. Groma- 
da skrzyknięta przez wspomnianego 
Friedmanna obrała sobie pomnik 
jako szybkie źródło zasług. Narzę- 
dzia zabrane do zniszczenia pomnika 
okazały się jednak za słabe. Wykona- 
nie wyroku odłożono do następnego 
dnia. Następnego rana, zdziwionym 
„umacniaczom” nowej władzy uka- 
zał się... pusty cokół. Przez noc orzeł 
„odleciał” w niewiadomym kierunku. 
Zniknęła również piękna, mosiężna 

tablica. 

W czerwcu 1941 roku, po napaści 
na Związek Radziecki, Niemcy utwo- 
rzyli na Podlasiu tzw. „Bezirk Bialy- 
stok. Od pierwszych dni okupacji, 
nieomal w każdej wsi rozstrzeliwali 
po kilka rodzin. W 1943 r. spalili nad 
biebrzańskie Grzędy, Jasionowo, Ko- 
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pytkowo i Polkowo, leżące w samych ser- 
cu rozlewisk, między Biebrzą a matecz- 
nikiem polskiej przyrody — Czerwonym 
Bagnem. Mordowali przede wszystkim 
tych, których Rosjanie przeznaczyli do ad- 
ministrowania i wszelkich służb. Właśnie 
wówczas, w czerwcu 1941 roku Niemcy 
spędzili wszystkich Żydów z Trzcianne- 
go i okolicy, około 1000 osób, do stodoły 
należącej do Agnieszki Puchalskiej, znaj- 
dującej się opodal Trzciannego. Trzyma- 
no ich tam około tygodnia, nieludzko 
traktując i stopniowo mordując. Zginę- 
ło wówczas około 400 Żydów. Zwłoki 
zakopano na miejscu kaźni a wieś spa- 
lono. W czasie pacyfikacji Trzciannego 
Niemcy, również za stodołą, należącą 
wówczas do Bolesława Wejdy, rozstrze- 
lali ok. 20 rosyjskich jeńców. 

Wiadomo nam dzisiaj, iż w ca- 
łej okolicy stodoły płonęły krwawym 
ogniem straszliwych kaźni. Wyjątko- 
wą dla naszego sumienia, jest ta z Je- 
dwabnego. Historia tej zbrodni niero- 
zerwalnie łączy się z pewną notatką 
odnalezioną niedawno w okolicy. 
W listopadowym numerze „Odkryw- 
cy” zaprezentowaliśmy ją w całej okazałości. Najnowsze usta- 
lenia pozwalają mniemać, iż związana jest ze zbrodnią w Je- 
dwabnem. O tym jednak, następnym razem. 

Tymczasem, w bezpośrednim sąsiedztwie stodoły nale- 
żącej do Państwa Puchalskich, do dzisiaj stoi inna, drewnia- 
na konstrukcja spełniająca podobną funkcję. Stodoła należą- 
ca wówczas do sąsiadów Państwa Sawickich również skrywa 

tajemnicę tragicznej przeszłości Trzciannego. W dokumentach 
rodzinnych nowych właścicieli odnaleziono ostatnio list spo- 
rządzony w roku 1984, przez ówczesnego mieszkańca p. Cze- 

sława Borowskiego. Pełne 

tajemnic Trzcianne po raz 
kolejny objawia nieprawdo- 
podobną historię. W spalo- 
nej niegdyś wsi ostało się kil- 
ka budynków. Jednym z nich 
jest wspominana stodoła na- 
leżąca obecnie do Państwa 

Karpowiczów. Oto treść li- 
«stu wyjaśniająca nocne znik- 

nięcie wielkiego orła (pisow- 

nia oryginalna): „Zucielce, dn. 

15. VII. 1984 r. Na podstawie 

posiadanych przeze mnie in- 

formacji Orzeł Polski z roz- 
postartymi skrzydłami i koro- 
ną (prawdopodobnie z brązu) 

z dawnego pomnika Niepod- 

ległościowego w Trzciannem, 

który został ufundowany 
przez miejscowe społeczeń- 
stwo ku czci poległych żołnie- 


Nadbiebrzańska miejscowość 1941 r. 


rzy z 1920 r. i dla upamięt- 
nienia rocznicy uzyskania 
Niepodległości Polski 11- 
go Listopada, został urato- 
wany w czasie niszczenia 
tego Pomnika i znajduje się 
zakopany w dawnej stodo- 
le w jednym z zasieków na 
posesji Sawickich a obec- 
nie Karpowiczów we wsi 
Zubole. O powyższym fak- 
cie wiedziało tylko 3-y oso- 
by, z których ja jedynie zo- 
stałem przy życiu. Z całą 
pewnością oświadczam, 
że do czasu przebudowy 
w/w stodoły na posesji Sa- 
wickich, Orzeł ten nie zo- 
stał wydobyty. Obecnie nie 
istnieją warunki, aby przystąpić do Jego odnalezienia. Z całego serca pragnę, 
aby w przyszłości gdy zaistnieją ku temu odpowiednie warunki, Orzeł Polski 
został odnaleziony i postawiony na Pomniku na dawnym miejscu ku wiecz- 
nej pamięci dawnych oraz późniejszych obrońców Polski. Poniżej podaję plan 
orientacyjny posesji dawnych Sawickich odtworzony z pamięci i szkic znisz- 
czonego oraz usuniętego Pomnika. Podpis: Czesław Borowski, wieś Zucielce”. 

Rodzina nieżyjącego p. Czesława, w osobie brata, po latach od napi- 
sania tego listu potwierdza, iż w obejściu rzeczywiście „coś” powinno być. 
Nigdy wszak nie próbowano tego dochodzić, gdyż czasy temu nie sprzy- 
jały i tak powoli zeszło do dzisiaj. Jakże dalekowzrocznym był p. Borowski, 
jeszcze w 1984 roku przewidując, iż kiedyś w końcu powinna nadarzyć się 
odpowiednia okazja do odsłonięcia tego wojennego depozytu. Jego list 
jest kolejnym przykładem niezłomnej tutaj wiary w kolejne, trwałe odro- 
dzenie kraju. Jaką drogę zatem przebył orzeł z pomnika do stodoły? 

Pamiętnej nocy, trzech mieszkańców okolicy, korzystając z uprzed- 
nio zorganizowanej dla wichrzycieli popijawy, zakradło się w okolice nie 
strzeżonego pomnika i zdemontowało naruszonego w posadach orła. 
Zdjęto także tablicę. Obie cenne rzeczy załadowano na wóz i pod osłoną 
nocy wywieziono w kierunku posesji P. Karpowiczów. Sama tablica miała 
być ukryta w innym miejscu, co też podobno bardzo skutecznie uczynio- 
no. Na tyle skutecznie, iż poszukiwania w miejscu, które miało być skrytką 
nie przyniosły rezultatów. Jak niedawno się dowiedzieliśmy, wystraszony 
wówczas groźbą represji, bezimienny dzisiaj opiekun depozytu, przeniósł 
ją w inne, według niego bezpieczniejsze miejsce, którego obecnie nikt 
już nie potrafi odnaleźć. Orzeł natomiast trafił prosto do sąsieku w stodo- 
le. Złożono go do uprzednio przygotowanego, szerokiego na około 1,5 m 
dołu. Mijały lata, świadkowie odchodzili, czas zacierał ludzką pamięć, Tym- 
czasem w Trzciannem, staraniem społeczeństwa i władz gminy całkiem 
niedawno doprowadzono do postawienia innego pomnika, zwieńczone- 
go odmienną od zaginionej podobizną orła. Podjęta niedawno próba od- 
nalezienia tablicy nie przyniosła rezultatów. Nie natrafiono na żaden jej 
ślad. Jakże nieprawdopodobne jest w tym świetle odnalezienie prezento- 
wanego listu. Już niebawem, przy sprzyjających okolicznościach pogodo- 
wych, wskazane przez rodzinę p. Borowskiego i władze gminy Trzcianne 
miejsce ukrycia wielkiego orła zostanie zbadane dokładniej. Miejmy na- 
dzieję, że to uświęcone tak licznymi ofiarami miejsce, wzbogaci się o zagi- 
nioną pamiątkę przeszłości. 


„£__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Fotografik, badacz przeszłości. Poszukiwacz z dorobkiem. 


XXVIII Międzynarodowy 
Zlot Miłośników 
Eksploracji i Historii — 
„Łódź 2011” 

29 kwietnia — 3 maja 2011 r. 


Stowarzyszenie Eksploracyjno-Historyczne 
„Grupa Łódź” serdecznie zaprasza wszystkich fascy- 
natów przeszłości do odwiedzenia łódzkiej Ziemi 
Obiecanej i wzięcia udziału w XXVIII Międzynaro- 
dowym Zlocie Miłośników Eksploracji i Historii — 
„Łódź 20117. Organizatorzy przewidzieli dla uczest- 
ników imprezy szereg ciekawych i różnorodnych 
atrakcji. Oto kilka z nich: wycieczka po łódzkich 
muzeach, wyjazd na pięknie położony cmentarz 
z I wojny światowej w Wiączyniu Dolnym - „oczko 
w głowie” naszego Stowarzyszenia, które od kilku 
lat systematycznie opiekuje się i inwentaryzuje tę 
nekropolię. Pracujemy też nad pozyskaniem moż- 
liwości wejścia do kilku ciekawych obiektów, więc 
plan zlotu może ulec zmianie. W trakcie zlotu bę- 
dzie można dowiedzieć się sporo o historii Łodzi, 
ale również o praktycznych i prawnych aspektach 
naszego hobby. Archeolog przedstawi możliwości 
współpracy poszukiwaczy z zawodowcami, a tak- 
że opowie o tym, jak legalnie „bawić się” w eksplo- 
ratora, jak rozpoznawać zabytki i stanowiska arche- 
ologiczne aby ich przypadkiem nie zniszczyć, Jacek 
Kopczyński, znany łódzki kolekcjoner i współor- 
ganizator imprezy „Moto Weteran Bazar” podzie- 
li się z nami swoimi doświadczeniami na temat ko- 
lekcjonowania zabytkowych pojazdów. Dodatkowo 
Pan Jacek zaprezentuje też „coś ciężkiego” ze swo- 
jego zbioru. Porozmawiać będzie można także z p. 
Joanną Lamparską, dziennikarką i autorką książek 
o Dolnym Śląsku. Cały czas pracujemy nad tym by 
lista zacnych gości była jeszcze dłuższa. Wszyscy 
chętni będą mogli wziąć udział w „Mistrzostwach 
w eksploracji” oraz innych grach i konkursach. Ich 
zwycięzcy nie odejdą z pustymi rękami, czekać będą 
na nich cenne nagrody, m.in. wykrywacze meta- 
li, książki historyczne, prenumerata „Odkrywcy”. 
Do tego tańce, hulanki i swawole przy wieczornych 
ogniskach w pięknej scenerii Gminnego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji RELAKS w Wiśniowej Górze k. 
Łodzi. Więcej szczegółów odnaleźć będzie można na 
stronie zlotu, która ruszy niebawem pod adresem: 

wwwilodz-eksploracja.org/zlot 

Zlotowi patronują, wspierają go i sponsorują: 
miesięcznik „Odkrywca Kwartalnik „Inne Oblicza 
Historii, łódzka Księgarnia Odkrywcy, Jacek Kop- 
czyński 8: „Moto Weteran Bazar” oraz firmy Master 
Pharm Polska, Rutus oraz Armand. Mile widziani 
będą także inni sponsorzy. Do zobaczenia w Łodzi 
i okolicach! 


TEKST: SEBASTIAN DRAGA 
ZDJĘCIA, DOKUMENT: ARCH. AUTORA 


Wspólną cechą poszukiwacza i pa- 

sjonata historii jest niewątpliwie wy- 

trwałość i cierpliwość. Te dwie zalety powodują, 
iż często, nawet przez kilkadziesiąt lat, podąża 
się śladami zaginionych pamiątek. Bada się naj- 
mniejsze, z pozoru nieważne informacje. Czę- 
sto też wraca się do wcześniejszych hipotez i do 
miejsc już kiedyś sprawdzonych. Tak jest w przy- 
padku poszukiwań sztandaru 1. Morskiego Bata- 
lionu Strzelców (późniejszego 1. Morskiego Pułku 
Strzelców), który wsławił się w obronie Polskie- 
go Wybrzeża w 1939 roku. Sztandar został ukryty 
przez żołnierzy pułku, i pomimo podejmowanych 

poszukiwań, do dzisiaj nie został odnaleziony. 


Wybrzeża spotkali się z Panem Hen- 
rykiem Stachurą, synem por. Wojcie- 
cha Stachury oficera żywnościowego 
1. MPS. W swoich relacjach porucz- 
nik Stachura dość dokładnie opisał 
przebieg ukrycia sztandaru. W tym 
także... zmianę miejsc jego prze- 
chowywania. Jest to o tyle istotne, 
iż spowodowała ona w okresie póź- 
niejszym powstanie różnych hipo- 
tez co do jego ukrycia. W tym także 
i tą (bardzo popularną wśród lokal- 
nych miłośników historii), że sztan- 
dar został ukryty w rurze kanaliza- 
cyjnej pewnego nieistniejącego już 
gospodarstwa rolnego. Okazało się, 
że jest to tylko częściowa prawda. 
Otóż sztandar rzeczywiście począt- 


nalezienia sztandaru podjął na począt- 

ku lat 60. były dowódca pułku - pod- | 
pułkownik Kazimierz Pruszkowski. On także | 
był inicjatorem jego ukrycia. Jeszcze przed 
rozpoczęciem działań wojennych, wydał po- 
lecenie przygotowania odpowiedniej skrytki 
i wyznaczył osoby odpowiedzialne zaopiekę | 
nad sztandarem. Po zakończeniu Il wojny na- 
wiązał kontakt z osobami, którym udało się 
przeżyć, a które opiekowały się sztandarem 
do czasu jego ukrycia. Podjęto próby odnale- 
zienia skrytki z cennym depozytem. Niestety, 
prowadzone aż do lat 80. działania zakończy- 
ły się fiaskiem. W ich trakcie pojawiło się na- 
tomiast kilka nowych hipotez odnośnie wo- 
jennych losów pułkowego znaku. Wszystkie h 
okazały się nieprawdziwe. a 


Proca. pierwsze próby od- 


e RA 
Porucznik Wojciech 


W ubiegłym roku, po emisji programu ) ZĘ CZE | kowo ukryto w rurze kanalizacyjnej, 
„Było nie minęło, poświęconemu walkom | m m mmm M BT po upływie jednak dwóch godzin, 
w obronie Polskiego Wybrzeża, do red. Adama odpowiedzialni za jego przechowa- 


Sikorskiego zgłosił się weteran walk Pan Jan Kaśkiewicz. Twierdził, iż był nie oficerowie, wydobyli go i zdecydowali o prze- 
świadkiem zakopywania sztandaru w rejonie Babiego Dołu. Poszukiwacze niesieniu w bardziej pewne miejsce. Ostatecznie 
podążyli tropem jego wspomnień. Niestety, mało dokładny opisterenuza- sztandar miał być zamurowany w jednym z bu- 
kopania, nie pozwolił na odnalezienie tej cennej pamiątki. Po wyemitowa-  dynków na Oksywiu, w rejonie koszar Marynar- 
nej w telewizji relacji z poszukiwań, odebrano kolejny telefon. Tym razem ki Wojennej. Niestety, autor nie podaje dokładnie 
od syna jednego z oficerów pułku. Także i on twierdził, iż na podstawie do- w którym, lecz pozostawiony przez niego opis 
kumentów pozostawionych przez ojca, wie gdzie może być ukryty sztan- budynku wskazuje, iż potencjalne miejsce ukry- 
dar. Zrażeni dotychczasowymi niepowodzeniami, dopiero po roku człon- cia to zaledwie cztery budynki. Należy w tym 
kowie Stowarzyszenia Grupa Rekonstrukcji Historycznej Lądowej Obrony miejscu zaznaczyć, że od czasu ich wybudowania 
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nie zostały poddane większe- 
mu remontowi. Do wspomnień 
dołączono też korespondencję 
zjednego z pomorskich muze- 
ów, z której wynika, że próby 
odnalezienia sztandaru po- 
dejmowano dziesięć lat wcze- 
śniej-niż do tej pory sądzono, 
bo jeszcze w 1956 roku! Po- 
rucznik Stachura w swojej re- 
lacji opisuje, jak po wojnie 
przybył w miejsce ukrycia sztandaru, lecz 

na skutek zmian zaszłych pod wpływem prowadzonych tam, 
ograniczonych swym zasięgiem, prac remontowych budynku, 
nie mógł odnaleźć skrytki. Wiemy, iż w latach późniejszych po- 
dążano tym tropem, lecz efekt był podobny... skrytki nie od- 
naleziono. Przeprowadzona przez członków SGRH LOW wizja 
lokalna potwierdziła informacje zawarte we wspomnieniach 
przedwojennego oficera. Wskazała także główną przyczynę 
problemów z lokalizacją skrytki. 

Jak już wspomniałem wyżej, budynki do dzisiaj nie zostały 
poddane generalnemu remontowi, jednakże w miejscu wybra- 
nym na skrytkę, zamurowano wszystkie otwory, a ściany pokry- 
to tynkiem. Dokonano tego najprawdopodobniej po wojnie, 
kiedy obiekty były przystosowywane dla nowych użytkowni- 
ków. Między innymi w piwnicach jednego z nich urządzono 
cele więzienne dla aresztantów z pobliskiego portu Marynarki 
Wojennej. Dlatego wydaje się zrozumiałe, iż pierwsi poszukiwa- 
cze mieli utrudniony dostęp do miejsca ze skrytką ukrywającą 


ZYBĄ 


R E K 


POSZUKIWANIA 


Fragment wspomnień por. Stachury, 
zawierający opis ukrycia sztandaru. 


sztandar. Prawdopodobna może też oka- 

zać się hipoteza, iż Oksywie nie jest osta- 

tecznym miejscem ukrycia sztandaru. Czy 
zatem warto wracać w miejsce już pier- 
wotnie przeszukane? Nie tylko warto, na- 
. wet trzeba. Z kilku powodów. Po pierwsze, 
= technika poszła znacząco naprzód i to co 
kiedyś było niemożliwe, staje się obecnie 

realne. Może współczesny sprzęt pozwoli precyzyjnie zlokalizo- 
wać skrytkę? Po drugie, w swojej relacji por. Stachura nie opi- 
suje dokładnie budynku, w którym miałaby być zlokalizowana 
skrytka. Może pod wpływem zdenerwowania i stresu spowo- 
dowanego zaistniałą sytuacją pomylił obiekty? Po trzecie, naj- 
prawdopodobniej z nieznanych przyczyn nie doszło do spotka- 
nia pierwszych poszukiwaczy, byłych żołnierzy jednostki z por. 
Stachurą, co także mogło mieć wpływ na podjęte działania. | po 
czwarte, jeżeli skrytka okaże się pusta, to pozostanie o jedno 
miejsce mniej do sprawdzenia, więc będziemy o krok bliżej od- 
nalezienia miejsca ukrycia sztandaru. Czy znajdziemy sztandar 
1. MBS? Może nie dzisiaj, ale znajdziemy go. Wiem też, że trzeba 
być cierpliwym i wytrwale dążyć do celu i nie lekceważyć naj- 
mniejszych nawet sygnałów. » 


29 stepy, 


ś_ Sebastian Draga 
Członek Stowarzyszenia Grupa Rekonstrukcji Historycznej Lądowej Obrony Wybrzeża. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy? Tak, to prawda: 


NOWY MODEL 
RUTUS Argo 


Jedyny w tej cenie z możliwością przełączania filtrów (3 rodzaje) 


Jedyny w tej cenie z trybem jednoczesnym 
Jedyny w tej cenie z tak dużymi zasięgami 


Poza tym: 


* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 


* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 
* Regulacja szybkości reakcji 
* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


BNRUTUS 


ETEKCTORY METALI 


POSZUKIWANIA 


Zaliczana jest do spektakularnych ucieczek z Polski. Kiedy w mroźnym styczniu 1445 roku Hans Frank, 
w licznym towarzystwie, pospiesznie opuszczał Wawel, kolumna samochodów ze zrabowanymi dzie- 
łami sztuki skierowała się w kierunku zachodnim. O ile biografowie Franka jednym tchem wymienia- 
ją Seichau (dzisiejszy Sichów pod Jaworem) jako ważny, bo kilkudniowy punkt etapowy tejże ucieczki, 
o tyle natychmiast wymienia się Bad Ailbing w Bawarii, dokąd ostatecznie Frank ze swoją świtą do- 
tart. Jednak po drodze zaszło coś, co dotąd umykato biografom, a nie może być pominięte przy ana- 
lizie wywożonych i ukrywanych przez generalnego gubernatora dziet sztuki. Kiedy Hans Frank znalazł 
się w Karkonoszach. 


Ucieczka Hansa Franka 
— nieznany karkonoski epizod 


TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR, INTERNET. DOKUMENTY: SBB PK BERLIN 


Tu bowiem w Agnetendorf" znajdował się dom Gerharta Hauptmanna, w wybudowanej na początku XX wieku willi Wiesenstein 
(„Łąkowy Kamień”). Hauptmann i Frank — co ich łączyło? Z jednej strony krwawy kat Polski i Polaków wysyłający tysiące ludzi 
na śmierć, z drugiej, erudyta, wykształcony humanista, pianista, miłośnik opery i szachów, szczycący się przyjaźnią Richarda 
Straussa i właśnie pisarza, noblisty Gerharta Hauptmanna. 


ie były to pierwsze odwiedziny Hansa 
N Franka w domu tego ostatniego. Dokład- 
nie rok wcześniej, 4 | 1944 r. o wpół do 
ósmej wieczorem żona pisarza, Margareta, odbie- 
ra telefon. Generalny gubernator osobiście awi- 
zuje swój przyjazd do Hauptmanna za dwa dni. 
Rzeczywiście, 6 stycznia, krótko przed 
południem Frank i jego żona Brigitte poja- 
wiają się w „Łąkowym Kamieniu" w Agne- 
tendorf. Towarzyszy im adiutant gubernato- 
ra, $S-Sturmbahnfiihrer Helmuth Pfaffenroth. 
7 stycznia na urodzinach Margarety Hauptmann, 
obok trójki gości z Krakowa, zjawia się całe par- 
tyjne kierownictwo z Hirschbergu (Jeleniej 
Góry) - starosta Georg von Schellwitz, nadbur- 
mistrz Blasius, jeleniogórski szef NSDAP - Stum- 
pe. Wszyscy wpisują się do księgi gości „Łąko- 
wego Kamienia". 82-letni Hauptmann — o dziwo 
— znakomicie wytrzymuje to 7-godzinne urodzi- 
nowe przyjęcie. Następnego dnia rankiem Frank 
odprawia żonę Brigitte do Krakowa, a sam... ko- 
rzysta z okazji i pogrąża się w lekturze. Bogate 
archiwum Hauptmanna w Agnetendorf pozo- 
staje w jego dyspozycji. Potem gubernator i pi- 
sarz odbywają wspólny godzinny spacer. Po po- ukazuje się cierpienie naszego 
południowej herbacie Frank odczytuje głośno r narodu, wielkość ducha i kultu- 
wszystkim zebranym przygotowane wystąpie- ry, którą obdarowali nas wielcy, 
nie na jubileusz Wiener Philharmoniker oraz Hans Frank - General- _ jest niezniszczalna. To nią się pokrzepiamy. A do 
specjalnie napisany przez Hauptmanna arty- ny Gubernator okupo- tego potężnego bogactwa wewnętrznego naro- 
kuł, stanowiący przyczynek do jubileuszu wie- wanych ziem Polski. du niemieckiego Pan, Wielce Szanowny Mistrzu, 
deńskich muzyków. Frankowi nie spieszy się na Prawnik w służbie nazi- przyczynił się w kolosalnej mierze” (14 XI 1944). 
Wawel. Przebywa w gościnnym domu jeszcze stów, który odebrał pra- W jednych z bożonarodzeniowych życzeń Frank 
kolejne dwa dni - pochłania się lekturze w archi- wa do życia milionom... napisze z Krakowa: „Stoimy tu twardo na straży 
wum, dużo rozmawia. Jest dobrotliwy i przyja- Źródło: NAC. i poczyniliśmy wszelkie przygotowania, by na wy- 
zny, jak zwykle. W niczym nie przypomina groź- padek ataku Rosjan móc go z całą mocą odeprzeć. 


nego kata Polski. Dopiero 10 
stycznia o 9 rano wraz z adiu- 
tantem Pfaffenrothem opusz- 
cza gościnną willę i odjeżdża 
do Krakowa. Ale więź z pisa- 
rzem będzie nadal podtrzy- 
mywana. Osobiście wyda ze- 
zwolenie, aby, np. w kwietniu 
1944 roku, w Generalnym Gu- 
bernatorstwie zgodzić się na 
teatralne przedstawienia dla 
jednostek Wehrmachtu. W re- 
pertuarze znajdzie się „Micha- 
el Kramer" Hauptmanna i... 
„Świętoszek” Moliera. „W razie 
potrzeby pobrać do sztuk tek- 
stylia (kostiumy, garderoba, 
materiały - przyp. J.S.) zżydow- 
skiego magazynu SS” - propo- 
nuje Frank. Późną jesienią na 
urodziny Hauptmanna wyśle 
z Krakowa życzenia: „Choć tak 
strasznie ciąży na nas brzemię 
czasu i choć tak przerażająco 
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Rosjanie nigdy nie dostaną Krakowa”: Za kilkana- 
ście dni te słowa nie będą miały żadnego zna- 
czenia, bo Frank z Krakowa po prostu ucieknie. 
Rosjanie będą już niedaleko. Choć on sam ni- 
gdy nie użyje słowa „ucieczka, na zarządzonej 
15 | 1945 r. na Wawelu naradzie będzie mowa 
o „przegrupowaniu”. Josef Biihler, sekretarz sta- 
nu Rządu Generalnego Gubernatorstwa oszu- 
kując do końca powie, iż owo „przegrupowanie” 
przeprowadza się nie po to, aby pożegnać się 
z Krakowem, lecz by „zapewnić możliwość pod- 
jęcia na powrót związanych z tym miastem obo- 
wiązków”. Tego dnia „wrażliwy erudyta” Frank 
wyda swój ostatni rozkaz — rozstrzelania w Dą- 
biu nad Wisłą 79 mieszkańców tej przyłączonej 
w 1911 roku do Krakowa miejscowości. 15 stycz- 
nia Rosjanie będą już w Kielcach, dzień później 
zajmą Radomsko i Częstochowę. 

Przebieg dnia ucieczki z Krakowa, 17 stycz- 
nia, jest w miarę dokładnie znany. Jeszcze 
w samo południe Frank zarządził ostatnie po- 
siedzenie „rządu”. O godzinie 13.25 wyruszyła na 
zachód pierwsza kolumna samochodów, w tym 
ciężarówek, załadowanych dokumentami i dzie- 
łami sztuki, ze słynną„Damą z łasiczką” Leonarda 
da Vinci na czele. Druga grupa pojazdów wyje- 
chała około godziny 17. Frank swoim mercede- 
sem z tablicą rejestracyjną Ost-47 jechał przez 
Mogilany, Kalwarię, Bielsko, Ostrawę, by dotrzeć 
do Opola około 22 wieczorem. Następnego dnia 
część samochodów udała się do Wrocławia, zaś 
sam Frank do Sichowa na Dolnym Śląsku. Towa- 
rzyszyła mu liczna 20-25 osobowa eskorta. Wszy- 
scy zakwaterowali się w pałacu hrabiego Man- 
freda von Richthofena. „Oto dowód — pisał do 
żony Brigitte już z Sichowa 18 stycznia Frank - że 
w ostatniej chwili cały i zdrowy wyjechałem z Kra- 
kowa. Wszystkich naszych ludzi zdołałem urato- 
wać. To było strasznie trudne zadanie. Jutro jadę 
do Wrocławia, do Boepplego.* Przyjadę, jak tylko 
się da. Opowiem Wam wiele ciekawego. Wszystkie 
rzeczy uratowane”. To ostatnie zdanie dotyczy- 
ło zrabowanych w Polsce dzieł sztuki. W piątek, 
19 stycznia na krótko odwiedza Wrocław, miej- 
sce tymczasowej siedziby swego rządu. I powra- 
ca do Sichowa. Tu przez kilka dni wraz ze swo- 


Górska gospoda Wald- 
schlósschen w Hain (po 
wojnie _ Matejkowice, 
dziś Przesieka) w Karko- 
noszach. Jedno z miejsc, 
gdzie prof. Lorentz od- 
nalazł polskie dzieła 
sztuki, trzy obrazy Jana 
Matejki. Nie można wy- 
kluczyć, że o ukryciu 
ich tu zdecydował Hans 
Frank. 


Księga gości domu 
Hauptmanna pokazu- 
je, że Hans Frank go- 
ścił w nim dwukrotnie. 
W styczniu 1944 roku 
wraz z żoną Brigitte 
i dokładnie rok później, 
podczas ucieczki z Pol- 
ski (źródło: SBB PK Ber- 
lin). Dziennik żony pisa- 
rza (w środku) pozwala 
poznać szczegóły obu 
wizyt. 


Jahr um Jahr 
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imi współpracownikami segreguje wywiezione 
z Krakowa, zrabowane dzieła sztuki i akta. Część 
akt pali. 20 stycznia jedna z ciężarówek, eskorto- 
wana przez Waltera Schiillera, radcę Sądu Krajo- 
wego dociera do pałacu Muhrau (Morawa pod 
Strzegomiem), będącego w posiadaniu hrabi- 
ny von Wietersleben. Trafia tam bogata kolekcja 
dzieł sztuki. A co zamierza sam Frank? 

Zapewne ma obmyślony wcześniej jakiś 
plan, związany z Gerhartem Hauptmannem. Już 
18 stycznia, a więc w pierwszym dniu przybycia 
do Sichowa, Frank natychmiast telefonuje stam- 
tąd do pisarza. I zapowiada swój przyjazd do nie- 
go, w Karkonosze. Odnotowuje to w „Dzienni- 
ku" żona pisarza. Jednak Frank nie przybywa ani 
19, ani też 20 stycznia. W niedzielę 21 stycznia 
Margareta Hauptmann notuje dalej w „Dzienni- 
ku”: „Niedziela. Z Sichowa przed 6 (wieczorem - 
przyp. J.S.) wizyta generalnego gubernatora dr. 
Hansa Franka w towarzystwie profesora Richarda 


Odkrywca 01/2011 rj 17 


POSZUKIWANIA 


Schneidera i adiutanta Pfaffenrotha. No- 
cują tutaj. Wieczorem ściągnięty zostaje 
(do domu Hauptmanna - przyp. J.S.) dr 
Behl. Struny głosowe Gerharta mocno 
nadwyrężone, zachrypnięty. Tyle krótka, 
acz dająca do myślenia notatka Marga- 
rety Hauptmann. Frank, który również 
prowadził Dzienniki”, a było ich aż 39, 
odnotował jedynie pobyt w Agneten- 
dorf. Co więc takiego zaszło w domu 
pisarza, że ten aż zachrypł? Bo z pew- 
nością nie takim tonem rozmawia się 
o sztuce w takim towarzystwie. ł 
Najpierw należy wyjaśnić, jaką ; 
rolę odgrywał tajemniczy dr Behl. » 
Był przyjacielem Hauptmanna, ba- ; 
daczem i znawcą jego twórczości. 
Wcześniej, w 1942 roku, wraz z Feli- | 
xem A. Voigtem zajmował się przy- 
gotowaniem „Dzieł wybranych” pisa- 
rza, stanowiących prezent na jego 80. 


urodziny. W styczniu 1945 roku Carl Friedrich Wilhelm Behl 
zajmował się już porządkowaniem i przygotowywaniem do 
wywozu w bezpieczniejsze miejsce archiwum Hauptmanna. 
Miał być nim zamek Kaibitz koło Kemnath w Górnym Pala- 
tynacie. Od dwóch lat ten pochodzący z Berlina naukowiec 
i wydawca mieszkał w karkonoskiej wsi Agnetendorf. Zbli- 
żający się front zmusił Behl'a do zintensyfikowania prac nad 
hauptmannowskimi zbiorami.,Wkrótce wszystko zostało upo- 
rządkowane. Behl otrzymał upoważnienie, aby w razie potrze- 
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by wywieźć archiwum do 
Zachodnich Niemiec. (...) 
Hauptmann żegnał długim 
milczącym spojrzeniem 
kosztowności, które zgro- 
madził przez ostatnie pięć- 
dziesiąt lat: marmurowe 
torso Afrodyty, głowę So- 
kratesa, maskę Napoleona, 
cenne obrazy Liebermanna, 
Corintha, Leo Kóniga, wie- 
le dużych i małych skarbów. 
Nadeszły dni nerwowego 
oczekiwania. Zapowiedzia- 
ny samochód z Drezna nie 
przybywał (...) — tak o pra- 
cy Behl'a pisał w „Czy je- 
stem jeszcze w swoim 
domu?" Gerhart Pohl. Choć 
Dieter Schenk w swej bio- 
grafii* o generalnym gu- 
bernatorze zauważa jedy- 
nie, że Frank i Hauptmann 
„o czym z sobą rozmawia- 
li - nie wiadomo”, można 
wysnuć wniosek, że gość 
z Krakowa chciał wykorzy- 
stać hauptmannowskie ar- 


JAKIEŻ BYŁO ZDZIWIENIE AMERYKANÓW, 
gdy w kwietniu 1945 r. okazano im archi- 
wum Hauptmanna. Rzucała się w oczy ko- 
respondencja na firmowym papierze RSHA 
z oryginalnymi podpisami Hitlera! 


chiwum jako,przykrywkę”do umieszczenia w nim części wie- 
zionych z Krakowa łupów. Stąd zapewne to nagłe ściągnięcie 
na rozmowę Carla Behl'a. Stąd tak gorączkowy jej przebieg, 
po których Hauptmann stracił głos. Czy pisarz sprzeciwił się 
woli Hansa Franka? Zapewne tak, bo Frank nigdy więcej nie 
pojawił się w Karkonoszach. 

Frank następnego dnia po południu opuścił „Łąkowy Ka- 
mień', co odnotowała w swoim ,„Dzienniku” Margareta Haupt- 
mann,* by nigdy więcej się tu nie pojawić. Kiedy 6 lutego 
Hauptmannowie wyjechali na kurację do Drezna.(tam prze- 
żyli bombardowanie miasta 13 i 14 lutego) Carl Behl mógł się 
zająć dalszym porządkowaniem i w końcu - nie bez kompli- 
kacji - wywozem archiwum. Ostatecznie złożyło się na nie- 
go 7 skrzyń, ponumerowanych i posiadających szczegóło- 
we inwentarze każda. Kopię list inwentarzowych zatrzymał 
Behl przy sobie. Na marginesie, gdy napotkano na trudno- 
ści z transportem archiwum Hauptmanna, jeleniogórski apa- 
ratczyk NSDAP pisarz Hans Christoph Kaergel z Hain (Przesie- 
ka) zwrócił się o pomoc do samego Goebbelsa. Ten zgodził 
się, ale pod warunkiem, że transport uda się do Górnego Pa- 
latynatu przez... Poczdam i Berlin. Jakież było zdziwienie 
Amerykanów, gdy w kwietniu 1945 roku okazano im w jed- 


Po biografii Franka autor Dieter 
Schenk pokazał niedawno w swej ko- 
lejnej książce, jak wyglądał Wawel 
pod jego rządami w Polsce (1939- 
1945). 


1945 


kakauer 


nej z miejscowości na zajętych na połu- 
dniu Niemiec terenach, archiwum Ger- 
harta Hauptmanna. Rzucała się w oczy 
korespondencja na firmowych papie- 
rach RSHA, Głównego Urzędu Bezpie- 
czeństwa Rzeszy, z oryginalnymi pod- 
pisami Himmlera a nawet Hitlera! 
Goebbels rozegrał znaczne lepiej to, co 
nie udało się wcześniej Hansowi Fran- 
kowi. „Przykrywką” do wywozu z Berli- 
na dokumentacji RSHA były zbiory ar- 
chiwalne Hauptmanna. 

A Frank? Kiedy powrócił do Sichowa 
z nie do końca udanej wizyty w Karko- 
noszach, hulanka jego ludzi trwała w naj- 
lepsze. „Uderzający był hulaszczy tryb życia różnych pracowni- 
ków krakowskiego urzędu, którzy marnotrawili i nie oszczędzali 
sprowadzonej tu żywności i alkoholu (...) dom mój został opusz- 
czony w kompletnym chaosie. W większości pomieszczeń walały 
się otworzone opakowania z żywnością, artykuły gospodarstwa 
domowego, otwarte butelki wódki i przedmioty osobistego użyt- 
ku, które niestety, nie mogły być z powrotem spakowane i po- 
nownie użyte. W kilku korytarzach pozostawiono parę butelek 
wódki. (...) Natychmiast po wyjeździe gubernatora Franka, mój 
dom został splądrowany przez licznych uchodźców i żołnierzy” — 
zeznawał na piśmie właściciel pałacu w Sichowie, Manfred von 
Richthofen.* 

22 stycznia w Sichowie załadowano kolejne trzy ciężarów- 
ki. Jedna z nich ponownie trafia do Morawy pod Strzegomiem. 
Dwie trafiły na początku lutego do Schoberhofw Bawarii, gdzie 
przebywała żona Franka. Co ciekawe, kiedy popołudniem 11 
lipca 1945 roku tuż po odnalezieniu w wiosce Hain w Karko- 
noszach, w gospodzie Walschlósschen, trzech obrazów Jana 
Matejki, Stanisław Lorentz, poszukujący zrabowanych przez 
hitlerowców dzieł sztuki, udał się wraz ze Zdzisławem Stra- 


Burg 


omnes 
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szakiem, sekretarzem polskiego pełnomocni- 
ka rządu na okręg Jeleniej Góry, późniejszego 
starosty Wojciecha Tabaki, z wizytą do Agne- 
tendorf, do pozostającego w swoim domu pi- 
sarza Gerharta Hauptmanna. Obaj rozmawiali 
o powojennej przyszłości. Hauptmann ocze- 
kiwał dla siebie zapewnienia ze strony rządu 
polskiego ochrony i bezpieczeństwa, do cze- 
go — pośrednio — Lorentz się zobowiązał i sło- 
wa dotrzymał. Podczas tego spotkania nigdy 
nie padło nazwisko Hansa Franka, który led- 
wie pół roku wcześniej gościł w tych samych 
progach „Łąkowego Kamienia”, a teraz w Bad 
Mondorf, przy granicy z Luksemburgiem, 
w jenieckim obozie dla prominentów 

Ill Rzeszy czekał na to, co przyniesie 

mu los i decyzje wojennych zwycięz- 

ców. Niemieckiemu pisarzowi dziele- 

nie się wiedzą o tym, że gdzieś mię- 

dzy Sichowem, Cieplicami a Przesieką, 
Frank mógł „pogubić” a tak naprawdę ukryć 
zrabowane Polsce dzieła sztuki, mogło tylko zaszkodzić. A Po- 
lacy? Szukali zrabowanych dzieł sztuki dalej, nawet z dobrym 
skutkiem. Choć często przy kolejnych „trafieniach” na polskie 
skarby pomagał przypadek. Zbyt często... » 


Przypisy: 

' Po wojnie Agnieszków, dzisiaj Jagniątków - dzielnica Jeleniej Góry. 

* List do Winifried Wagner, 21 XII 1944 r. 

* Ernst Boepple był sekretarzem stanu (zastępcą szefa rządu) w Generalnym 
Gubernatorstwie Franka. W 1946 r. został wydany Polsce, skazany w Krakowie 
na karę śmierci (14 XII 1949), wyrok wykonano 15 XII 1950 r. 

* Schenk D. „Hans Frank. Biografia generalnego gubernatora", Kraków 2009 

* Zapis w Dzienniku Margarety Hauptmann: „22 stycznia 1945. Po obiedzie 
(godz. 15) odjazd dra Franka, prof. Schneidera i Pfaffenrotha do Sichowa. Herba- 
ta z dr. Behlem (...). Wieczorem znalazłam się w cieplickim szpitalu”. 

* Więcej o tym Maszkowski P. „O Sichowie inaczej..., [w:] „Odkrywca” nr 
3/2006 


ś</__ Janusz Skowroński 

Informator, dziennikarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy; autor książek o tajem- 
nicach Il wojny światowej na Dolnym Śląsku. Ostatnio w Europejskim Kolegium Dzien- 
nikarskim FU Berlin pracował nad książką o ostatnich latach Gerharta Hauptmanna. 


—wm 
MASTER Ill, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT 7, MAGNETOMETRY 
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TEKST: LESZEK ADAMCZEWSKI 
ZDJĘCIA: LI 


Willa przy ulicy Moniusz- 
ki w Wałbrzychu, w któ- 
rej na początku 1946 roku 
znaleziono siedem skrzyń 
z ramami. Stan z września 
2010 roku. 


dawnej wojny, bo to mocno uprzemysłowione miasto Armia Czerwona zajęła 

8 V 1945 roku bez walk, i wkrótce w bardzo dobrym stanie przekazała admi- 
nistracji polskiej, chociaż przez następne miesiące zajmowała jeszcze wiele obiek- 
tów, w tym późniejszą Ogólnokształcącą Szkołę Robotniczą Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci Stopnia Podstawowego i Licealnego. Znajdującym się na jej terenie schro- 
nem przeciwlotniczym w 1950 roku interesowali się,łowcy skarbów” z Przedsiębior- 
stwa Poszukiwań Terenowych, a w czasach najnowszych — poszukiwacze skarbów 
z Wojtkiem Stojakiem na czele. 

Ten kompleks budynków szkolnych Rosjanie zajmowali do końca 1947 roku. 
Dużo wcześniej, zapewne gdzieś na przełomie lat 1945-46, czerwonoarmiści opuści- 
li okazałą willę stojącą przy ulicy, która za czasów niemieckich nazywała się Friedliin- 
derstrasse, a którą Polacy nazwali imieniem Stanisława Moniuszki. Później w willi 
mieściła się Szkoła Samochodowa Tuszyńskiego, a po likwidacji tego typu prywat- 
nych placówek, w budynku miał swą siedzibę Polski Związek Motorowy. Gdy w koń- 
cu września 2010 roku przyjechałem na Moniuszki, willa znowu była prywatna i pod- 
dawana generalnemu remontowi. 


B: początek 1947 roku. Górniczy Wałbrzych nie musiał usuwać śladów nie- 


Odkrycie w willi przy Moniuszki 

Gigantyczne opady śniegu na początku 1947 roku i późniejsze siarczyste mrozy 
sparaliżowały Polskę, a gwałtowna odwilż w połowie marca spowodowała powódź, 
przy której bledną podobne klęski żywiołowe z lipca 1997 i maja 2010 roku. Nic za- 
tem dziwnego, że Stefan Styczyński, delegat Ministerstwa Kultury i Sztuki RP do spraw 
zabezpieczenia zabytków ruchomych w województwie wrocławskim, w swym „Spra- 
wozdaniu zakcji zabezpieczenia zabytków ruchomych za miesiąc marzec 1947 r." na ma- 
szynie bez polskich znaków diakrytycznych pisał między innymi: „Złe warunki klima- 
tyczne całkowicie uniemożliwiły prace w terenie w miesiącu lutym. Dopiero dnia 6 marca 
korzystając z polepszenia się warunków terenowych miałem możność dokonać wyjazdu 
na teren powiatu wałbrzyskiego”. Brnąc przez ośnieżone ulice, po których z trudem jeź- 
dziły żółte tramwaje, i na których równie często jak polski słychać było język niemiec- 
ki, Styczyński dotarł do klasycystycznego pałacu Albertich, gdzie w 1926 roku Niemcy 
w ówczesnym Waldenburgu urządzili Heimatsmuseum, a Polacy w 1945 roku Muzeum 
Wałbrzyskie. Wśród poruszonych w cytowanym sprawozdaniu spraw, znajdziemy też 
następujący zapis delegata MKiS: „Przy sposobności pobytu w Muzeum Watbrzyskim za- 
interesowałem się spoczywającymi tu od roku skrzyniami, które, jak się okazało, zawiera- 
ły 42 ramy od obrazów pochodzących ze zbiorów państwowych z Warszawy. Sprawę tę 


20 | Odkrywca 01/2011 


Zagadkowe skrzynie z ramami 


K ADAMCZEWSKI, ARCHIWUM AUTORA 


W Wałbrzychu przy ulicy Moniuszki stoi willa, w której zakończył się dol- 
nośląski etap sensacyjnej historii odkrycia unikatowych skarbów kultu- 
ry polskiej. Pośrednio willa — poprzez miejsce znalezienia tych skarbów 
— ma związek z największą mistyfikacją wśród poszukiwaczy skarbów 
w burzliwych latach dziewięćdziesiątych. 


przesłałem do wiadomości Naczelnej Dy- 
rekcji Muzeów pismem L. dz. 35/47 z dnia 
12.III. 1947 r... Sięgnijmy zatem do tego 
pisma, by dowiedzieć się, że w jednym 
z pomieszczeń Szkoły Samochodowej Tu- 
szyńskiego przy ul. Moniuszki 62 natrafio- 
no na siedem skrzyń z ramami pochodzą- 
cymi z obrazów z polskich zbiorów, m.in. 
z Muzeum Narodowego w Warszawie 
i Łazienek Królewskich. Wszystko wskazy- 
wało, że do willi przy Moniuszki skrzynie 
przywieźli Rosjanie i, po starannym przy- 
gotowaniu do wysyłki do Związku Ra- 
dzieckiego, z niewiadomych powodów je 
porzucili. Wcześniej jednak tą samą farbą 
zamalowali wykonane uprzednio napisy. 
Polakom częściowo udało się je odczytać. 
Na większości skrzyń powtarzały się sło- 
wa „Moskwin” i „Leningrad” lub „gor. 50- 
wiet”. Odczytano też napis na skrzyni nu- 
mer 7: „Polowaja poczta 34407 Moskwin”. 
W jednej ze skrzyń zapakowane były nie- 
wiele warte niemieckie obrazy przedsta- 
wiające widoki Schweidnitz. 


Kosztow: 

Schweidnitz, czyli Świdnicę, Armia 
Czerwona zajęła 8 V 1945 roku, a już dwa 
tygodnie później Polacy byli na tropie 
przechowywanych w mieście skarbów. 
Zabytki przywiezione do Schweidnitz 
przez Niemców transportami kolejo- 
wymi, w ostatnich dniach 1944 i pierw- 
szych 1945 roku, ulokowano w dwóch 
prowizorycznych magazynach  urzą- 
dzonych przy Waldenburgerstrasse (uli- 
cy Wałbrzyskiej) pod numerami 12 i 27. 
W ręce Polaków wpadło też dwóch miej- 
scowych Niemców: opiekujący się zgro- 
madzonymi tam skarbami Arthur Szi- 
bler i właściciel jednego z domów przy 
Wałbrzyskiej Paul Dorn. Zeznali oni, że 
część dzieł sztuki pochodzących z War- 
szawy zgromadzono w zamku Kynau 


Zamek Grodno w Zagórzu Śląskim w jesiennej mgle. 


wano z błędem - „w zamku Kinau”. Być 
może ten błąd literowy sprawił, że Ro- 
sjanie dosłownie spod nosa Polaków 
sprzątnęli sporą część skarbów pol- 
skich. A przecież w spisie miejscowości, 
dokąd Niemcy wywieźli polskie zabyt- 
ki, sporządzonym przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki RP już 15 V 1945 roku, 
pod pozycją 5. wyszczególniono - rów- 
nież z błędem — to miejsce: „Kuhnau koło 
Wrocławia — zbiory Muzeum Narodowego 
w Warszawie i inne”. Ani Kinau, ani Kuh- 
nau, ale Kynau, czyli dzisiejsze Zagórze 
Śląskie leżące około 10 km na południo- 
wy zachód od Świdnicy. Albo w końcu 
maja 1945 roku Polacy nie rozszyfrowa- 
li prawdziwej nazwy tej miejscowości, 
albo bali się zapuszczać w pobliskie góry, 
a może jedno i drugie zadecydowało, że 
właśnie w tym czasie zgromadzonymi 
na tamtejszym zamku skarbami zainte- 
resował się pewien podpułkownik Ar- 
mii Czerwonej. Nie miał on jednak nic 
wspólnego z rabującymi skarby kultu- 
ry tzw. brygadami trofiejnymi Komitetu 
do spraw Sztuki przy Radzie Komisarzy 
Ludowych ZSRR. 


„bohaterem” publikacj 
skiej we wrocławskim „Słowie Polskim”, 
która posiłkując się tajemniczymi relacja- 
mi kpt. saperów Wehrmachtu Leonhar- 
da von Schrecka, wysłanymi do redak- 
cji tej gazety, opisywała akcje ukrywania 
konwoju ciężarówek w tunelu pod Ślężą 
i dwóch skrzyń w podziemiach właśnie 
zamku Grodno. W wydanej w 1995 roku 
książce „Tajemnice ukrytych skarbów” 
Lamparska o wydarzeniach wieczoru 
21 1 1945 roku napisała m.in.: „O zmroku 
przywieziono ładunek. SS-mani przenie- 
śli skrzynie do górnej części zamku. Sta- 
nęli w wyłożonej dębową boazerią sieni. 
Budowla miała w centrum niewielki dzie- 
dziniec ze studnią. Od wschodu wznosiło 
się prawie nietknięte skrzydło mieszkalne. 
Od południa drugie, a od zachodu zamy- 
kała dziedziniec renesansowa ruina, wy- 
palonego w dawnych wiekach skrzydła 
zamku. W pryzmie odgarniętego śniegu 
Schreck zobaczył pochylnię, która musia- 
ła prowadzić do podziemi. Tam SS-mani 
znieśli dwie, obite blachą i zabezpieczo- 
ne impregnowanym brezentem skrzynie. 
W trzeciej znajdowały się miny, zapalniki, 


lqf gi g 
»Zaminuje pan loch i zawali wejście fron- 
tową ścianą ruiny. Trzeba zrobić to tak, 
aby nikt nie mógł stwierdzić, że to świeży 
zawał. Zresztą pan wie najlepiej jak to zro- 
bić« (...)". 

Kilka miesięcy po nadejściu pierw- 
szego listu z podpisem von Schrecka do 
redakcji„Słowa Polskiego, Stanisław Sio- 
rek, emerytowany oficer wrocławskiej 
SB, na starość parający się publicystyką 
eksploracyjną, z triumfem oznajmił na 
łamach ówczesnego dziennika „Polska 
Zbrojna”: „Nareszcie otrzymaliśmy prze- 
rażającą w swym realizmie relację bezpo- 
średniego uczestnika ukrywania kolumny 
samochodów ciężarowych w tunelu wy- 
kutym wcześniej w stoku góry Ślęży. Uwia- 
rygodnia ona wszystkie liczne przekazy 
o kolumnach samochodów znikających 
we wnętrzu gór”. 


Żart tajemniczego anonima 

Z wypiekami na twarzach wspomnie- 
nia Schrecka czytał nie tylko Siorek, czy- 
tali też poszukiwacze skarbów, którzy 
posiłkując się informacjami kpt. sape- 
rów przygotowywali się do wyciągnię- 


POSZUKIWANIA 
CHR 
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cia ukrytych przedmiotów. Wszystko 
bowiem wyglądało wiarygodnie i praw- 
dziwie. Opisy tajnych akcji nazistów 
tchnęły autentyzmem. Nikt jednak nie 
zwrócił uwagi, że była to relacja spisana 
przez Polaka, a nie Niemca znającego ję- 
zyk polski, W końcu wybuchła bomba. To 
zręczna konfabulacja - orzekli specjaliści, 
Na wszelki wypadek wrocławski eksplo- 
rator Wojciech Stojak przed kamerą te- 
lewizyjną zorganizował w zamku Grod- 
no akcję, która miała zweryfikować opis 
Schrecka. | ostatecznie zweryfikowała ją 
negatywnie. Chociaż zgadzały się nie- 
które szczegóły (zamkową sień rzeczy- 
wiście kiedyś zdobiła dębowa boazeria, 
a w stole była skrytka z zapisanym ko- 
piowym ołówkiem czymś, co od biedy 
można uznać za równanie matematycz- 
ne), skrytki zamaskowanej przez Schrec- 
ka nie odkryto, w opisywanym miejscu 
natrafiając na litą skałę. W wyemitowa- 
nym w okolicach świąt Bożego Narodze- 
nia 1997 roku przez wrocławski oddział 
Telewizji Polskiej 74. programie Wojcie- 
cha Stojaka „Klub poszukiwaczy skar- 
bów nawiązując do listów Leonharda 
von Schrecka Wojtek powiedział, że dłu- 
go wierzył w prawdziwość tych relacji, 
ale w końcu przekonał się, że „była to mi- 
styfikacja. Mistyfikacja popełniona przez 
kogoś z nas, z naszego środowiska. Po co? 
Nie wiem. Może, żeby nas nabrać i potem 
się pośmiać, że to ja jestem von Schrec- 
kiem. Tylko dlaczego się nie ujawnił? Może 
się jednak przestraszył oburzenia środo- 
wiska, bo na pewno byłoby takie”. Można 
dzisiaj spekulować, kim był anonimowy 
dowcipniś. Na pewno był to ktoś bardzo 
dobrze znający Dolny Śląsk, a zwłaszcza 
jego najnowszą historię. To był człowiek, 
który — z autopsji, opisów lub archiwal- 
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W 74. wydaniu telewizyj- 
nego „Klubu poszukiwaczy 
skarbów” Wojciech Stojak 
w zamku Grodno poszuki- 
wał skrytki von Schrecka. 
1 jej nie znalazł. 


nych zdjęć zksiążeki widokó- 
wek — znał wiele szczegółów 
z minionych lat, zwłaszcza 
dawny wygląd opisywanych 
obiektów. Te szczegóły zmyli- 
ły wielu, ale jednocześnie go 
zdradziły. Aż wprost trudno 
uwierzyć, ale anonim wpadł 
na opisie kościółka w jednej 
z dolnośląskich wiosek. Ko- 
ściółek ten nie ma wieżyczki. | - co waż- 
niejsze — nigdy nie miał. 


Prezent podpułkownika Moskwina 
W zamku w Kynau nie było zamasko- 
wanej skrytki, co wcale nie świadczy, że 
Niemcy nie gromadzili tu skarbów kultu- 
ry.Wszak nazwatej miejscowości znalazła 
się na tzw. liście Grundmanna, obejmu- 
jącej 80 miejsc w prowincji dolnośląskiej, 
gdzie tamtejszy konserwator zabytków, 
profesor Giinther Grundmann, urzą- 
dził składnice ewakuowanych dóbr kul- 
tury: dzieł sztuki, archiwaliów i zbiorów 
bibliotecznych. Większość z tych skład- 
nic zarezerwowano na skarby dolnoślą- 
skie, część jednak przekazano do dyspo- 


drugiej wojny światowej”. Omawia w niej 
przede wszystkim poszczególne składni- 
ce Grundmanna, w tym pod pozycją 42. 
Zagórze Śląskie: „Składnica konserwato- 
ra z Berlina. Kieszkowski przy okazji szu- 
kania zbiorów polskich w 1945 wymienia 
tę składnicę jako zniszczoną, jej zawartość 
uległa rozproszeniu i grabieży w czasie 
działań wojennych. Styczyński w styczniu 
1947 wymienia tę składnicę jako zawie- 
rającą militaria, ale nie przewiduje zwóz- 
ki ruchomości, ponieważ składnica ma już 
charakter muzeum i jest pod opieką kon- 
serwatora wojewódzkiego”. 

Chcąc jednak wyjaśnić tajemni- 
cę skrzyń znalezionych w powojennym 
Wałbrzychu w willi przy Moniuszki, mu- 
simy - posiłkując się wydaną w 1995 
roku w Niemczech książką Konstanti- 
na Akinszy i Grigorija Kozłowa „Beute- 
kunst” (Łupy kulturalne) cofnąć się do 
końca maja 1945 roku. Niespełna trzy ty- 
godnie wcześniej, na przełomie pierw- 
szej i drugiej dekady tegoż miesiąca, 
Armia Czerwona zajęła malownicze kra- 
jobrazowo okolice Waldenburga. Pod- 
pułkownik Wiaczesław Moskwin, który 
przyjechał do Kynau jako dowódca od- 
działu wchodzącego w skład 21. Armii 
1. Frontu Ukraińskiego, nie interesował 
się poszukiwaniami skarbów. Jego od- 
dział zajmował się budową dróg i pod- 
pułkownik przyjechał tu w celu skontro- 
lowania prac swych żołnierzy. Nie mógł 


CZERWONOARMIŚCI JUŻ MIELI WYJŚĆ, gdy jeden z żołnie- 
rzy zauważył leżące w kącie zrolowane dywany. Rozwinięto 
je. To nie były dywany. Na strychu leżały zrolowane obrazy! 


Bardzo dużo obrazów. 


zycji władz centralnych. Zaszyfrowaną 
listę Grundmanna polski historyk sztu- 
ki Józef Gębczak znalazł w czerwcu 1945 
roku pod gruzami urzędu konserwator- 
skiego w zniszczonym bombą gmachu 
wrocławskiego Muzeum Sztuk Pięknych. 
I rychło ją rozszyfrował, przekazując do- 
kumentację Witoldowi Kieszkowskie- 
mu, wicedyrektorowi Naczelnej Dyrek- 
cji Muzeów i Ochrony Zabytków, który 
w latach 1945-46 kierował akcją rewin- 
dykacyjną na Dolnym Śląsku. Na krót- 
ko przed swą śmiercią w 1979 roku Gęb- 
czak napisał objętościowo niewielkie, ale 
zawierające mnóstwo faktów opracowa- 
nie „Losy ruchomego mienia kulturalnego 
iartystycznego na Dolnym Śląsku w czasie 


przewidzieć, że przypadkowo stanie 
się odkrywcą najprawdziwszych skar- 
bów. Opublikowane w książce „Beute- 
kunst” informacje nie są zbyt precyzyjne. 
Nie wiemy na przykład, po co napraw- 
dę Moskwin znalazł się w Kynau. Być 
może interesował go stan zabezpiecze- 
nia pobliskiej zapory wodnej — jednego 
z ważnych urządzeń hydrotechnicznych 
tej części Dolnego Śląska. Całkiem pry- 
watnie zainteresował go górujący nad 
Kynau i pobliską zaporą zamek. A wła- 
ściwie ta jego część, którą dzisiaj nazy- 
wa się zamkiem dolnym. W każdym razie 
obiekt ten — jak czytamy w „Beutekunst” 
— stał pusty. Nie było ani ludzi, ani me- 
bli. Tylko drzwi na strych były zamknię- 


te. Moskwin rozkazał więc swym żoł- 
nierzom wyłamać zamek. Ale także na 
strychu niczego szczególnego nie było. 
Czerwonoarmiści już mieli wyjść, gdy je- 
den z żołnierzy zauważył leżące w kącie 
zrolowane dywany. Rozwinięto je. To nie 
były dywany. Na strychu leżały zrolowa- 
ne obrazy! Bardzo dużo obrazów. „Niem- 
cy zrabowali je z Muzeum Narodowego 
w Warszawie” — napisali Akinsza i Kozłow. 
Podpułkownik Moskwin postanowił zna- 
lezione w Kynau skarby sprezentować... 
rodzinnemu Leningradowi (obecnemu 
Petersburgowi). Uzyskał na to zgodę do- 
wódcy 21. Armii, gen. Dmitrija Gusie- 
wa, który do jego dyspozycji podstawił 
sześć ciężarówek. Przez ziemie Polski, 
Ukrainy i Białorusi — co skrupulatnie wy- 
liczają autorzy książki „Beutekunst” - do- 
jechały one w okolice Leningradu. 31 VII 
1945 roku Moskwin stał przed Pałacem 
Aleksandra w podleningradzkim Pusz- 
kinie (Carskim Siole), gdzie obserwo- 
wał wyładowywanie skrzyń z obrazami. 
Było ich 196 z polskiego Muzeum Naro- 
dowego i 70 z książkami, które zabrano 
z rodowej siedziby hrabiego Yorcka von 
Wartenburga w Klein Óls, czyli w dzisiej- 
szej Olszynce koło dolnośląskiej Oławy. 
Anatolij Kuczumow, dyrektor magazy- 
nów skarbów kultury w Puszkinie, po- 
liczył, że w tym transporcie znajdowało 
się 212 obrazów zachodnich i południo- 
woeuropejskich mistrzów malarstwa 
oraz 290 obrazów mistrzów polskich, 
a wśród nich słynny „Stańczyk” Jana Ma- 
tejki. Sprawę tę w nieco zbeletryzowanej 
formie ujawnił już 4 VIII 1956 roku dzien- 
nik „Wieczernyj Leningrad". Tamtejsza po- 
południówka mogła to zrobić, bo Rosja- 
nie przygotowywali się do zwrotu tego, 
co Moskwin wywiózł do ZSRR z Kynau 
pod bokiem przebywających w pobli- 
skiej Świdnicy Polaków. 


Pytania bez odpowiedzi. 
Zachowane dokumenty polskie, nie- 


mieckie i radzieckie nie pozwalają odpo- 
wiedzieć na pytanie, jaką drogą siedem 
interesujących nas skrzyń z ramami zna- 
lazło się w wałbrzyskiej wilii przy Frie- 
dliinderstrasse. Wszak w zamku Grod- 
no obrazy leżały zrolowane, a więc 
wyjęte z ram. Dlaczego Niemcy to zro- 
bili? | gdzie? W Schweidnitz? A może 
w Waldenburgu i dopiero stamtąd zro- 
lowane obrazy przewieziono do Kynau? 
Zamalowane napisy rosyjskie na skrzy- 
niach wskazują wprost, że ramy wiązano 


Zrolowane obra- 
zyzpolskichzbio- 
rów publicznych 
leżały w budynku 
zamku dolnego 
(na pierwszym 
planie). 


Niemiecka widokówka przedstawiają- | 
ca Heimatsmuseum w Waldenburgu, | 
w którym Polacy w 1945 roku urządzili | 
Muzeum Wałbrzyskie. ż j 


z odkryciem podpułkownika Moskwi- 
na w tym podwałbrzyskim zamczy- 
sku i pierwotnie były dla niego prze- 
znaczone. Czy podstawione na rozkaz 
dowódcy 21. Armii ciężarówki zabra- 
ły obrazy do Leningradu w takim sta- 
nie, w jakim zobaczył je Moskwin, czy- 
li rolowane? Chyba tak, bo pasujące do 
nich ramy pozostały w Wałbrzychu. Naj- 
prawdopodobniej Rosjanie się spieszyli, 
a brak fachowców-konserwatorów za- 
bytków (takowymi dysponowały tylko 
wspomniane brygady trofiejne Komite- 
tu do spraw Sztuki) sprawił, że w oba- 
wie przed uszkodzeniem arcydzieł świa- 
towego malarstwa obrazy w ogóle nie 
próbowano wstawiać w ramy. Dlacze- 
go - warto zapytać jeszcze dziś — Rosja- 
nie, po podjęciu decyzji o nie wysyłaniu 
do ZSRR siedmiu skrzyń, pracowicie za- 
malowywali wykonane wcześniej napi- 
sy, a nie na przykład je spalili, tym 

samym zacierając wszystkie ślady? 


mym zostawił nam także informację, że 
obrazy tkwiące w tych ramach pojechały 
do Związku Radzieckiego, pozostaje jed- 
no logiczne wyjaśnienie. W skrzyniach 
zamierzano wywieźć kolejne łupy wo- 
jenne, ale z jakichś powodów z zamiaru 
tego zrezygnowano i o skrzyniach zapo- 
mniano. Wskazują na to właśnie zama- 
lowane napisy i przygotowane do wy- 
syłki obrazy z widokami Świdnicy. Może 
ktoś wytłumaczył Rosjanom, że obrazy 
te nie mają żadnej wartości artystycznej 
i ztego łupu zrezygnowano... . 


„Ś__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, badacz przeszłości, pisarz. Wieloletni współ- 
pracownik „Odkrywcy* Autor wielu popularnych książek 
o tematyce eksploracyjnej i historycznej. W końcu stycz- 
nia ukaże się kolejna pozycja wydawnicza „Zmierzch bo- 
gów w Posen, którą zapowiadaliśmy pod roboczym ty- 
tułem „Droga na szubienicę! 
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Gdy odrzucimy fantastyczną hipo- 
tezę, że jakiś sympatyzujący z Po- 
lakami czerwonoarmista zostawia- 
jąc skrzynie z ramami w budynku 
przy ulicy Moniuszki 62 tym sa- 


Kolekcjoner kupi stare monety 


tel. 601-738-532, 
staremonetyGop.pl 


Ji POSZUKIWANIA 


, 


(Ill 


= 


DOWD = 


Dzikie Pola 


Jeszcze we Wrocławiu. Od lewej stoją: Grze- 
siu, Marek, Tomaszek, Biczak. Nestor upadł. 


TEKST: RADOSŁAW BICZAK, WOJTEK STOJAK 

ZDJĘCIA: ARCH. AUTORÓW 

Pojechali na noc, żeby rano przeskoczyć grani- 
cę i jeszcze tego samego dnia dotrzeć do Bory- 
sławia. Nie spodziewałem się żadnych wieści 
przed zakończeniem eskapady, ale okrężną 
drogą jednak do mnie, następnego dnia do- 
tarły: — Musieli zostawić auto na granicy. Nie 
wiem dlaczego. Milczałem, — Są we Lwowie — 
już wiedziałem. I poczułem satysfakcję i coś, 
do czego trochę wstyd się przyznać, coś w ro- 
dzaju dumy. 


Generała Sosnkowskiego sprawy ciąg dalszy (pierwsze podejście) 


iedziałem, że ludzie, których wybrałem i wysłałem, 
W: byli właśnie ci, którzy powinni tam jechać. Wybra- 

ni z wielu, o cechach optymalnych dla powodzenia 
misji. Tacy, którzy będą pili wódkę, gdy trzeba pić, będą się bili 
gdy trzeba, tacy którzy znoszą z pola rannych i zabitych, tacy, 
którzy maszerują nie dlatego, że u celu czeka nagroda, tylko 
maszerują „bo tak trzeba” Pojechali: 

s> Radosław „Kmicic” Biczak z Polski. Podróżnik, meliorant, 
dziennikarz. W dzieciństwie lubił lalki, teraz lubi wypić. 

*> Grzegorz Karkos z Polkowic. Górnik, karateka, marynarz 
wód słodkowodnych na Renie. Dobrowolny sponsor wyprawy. 
Nie wiem co lubił w dzieciństwie, teraz lubi wypić. 

s=> Marek Malinowski z Wałbrzycha. Górnik, budowlaniec, 
poszukiwacz. Zawody wskazują, że lubi wypić. 

=> Tomek „Tomaszek” Podburaczyński z Wrocławia. Szała- 
wiła o nieustalonych źródłach dochodów i miejscu zamiesz- 
kania. Poszukiwacz, konserwator zabytków, saper. Lubi wypić 
i przeklina. 

Jak widzicie, wszystkich wytypowanych łączy wspólna ce- 
cha będąca warunkiem przeżycia, a zarazem gwarancją sukce- 
Su na obszarach położonych na wschód od Bugu. Wspomnieć 
też należy o panu Adamie Piotrowskim, który jako pierwszy 
oferował pomoc i uczestnictwo w wyprawie, ale operacja ko- 
lana uniemożliwiła mu wyjazd w rodzinne strony (pochodzi 
z Mraźnicy k/Borysławia). Spiritus movens ukraińskiej eskapa- 
dy byłem ja: Wojtek Stojak z Wrocławia. Niegdyś geolog i po- 
szukiwacz. Dziś „nestor”. Nie pali. Nie pije. Spokojny, zrówno- 
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ważony, odpowiedzialny. Dobry mąż, syn, ojciec i brat. Tfu! To 
brzmi jak nekrolog! 

Konieczne jest przypomnienie, o co w ogóle „się rozcho- 
dzi”, jako że całość historii opisywana była dawno, w stycz- 
niowym numerze „Odkrywcy” (nr 1/2010). Było tak: parę lat 
temu zawiadomiono mnie o depozycie generała Kazimierza 
Sosnkowskiego, ukrytym jakoby na przełomie września i li- 
stopada 1939 roku nieopodal Borysławia na dzisiejszej Ukra- 
inie. Tamtędy właśnie, i w tym czasie, wiodła trasa ucieczki 
generała i jego szefa sztabu Franciszka Demela na Węgry, 
więc informacja mogła być prawdziwa. Więc... trzeba po- 
dążyć tym śladem. Nie dlatego, żeby temat był pewny, tyl- 
ko dlatego, że dotyczył generała Sosnkowskiego, postaci 
w polskiej historii znaczącej. Borysławscy leśnicy ukryli po- 
noć mundur i dokumenty generała, do skrytki dołożono też 
„pięciolampowe radio marki Philips” leśniczego Frankiewicza, 
który brał udział w chowaniu depozytu - taki przekaz dotarł 
do mnie od pani Heleny Frankiewiczowej, małżonki ukrywa- 
jącego. Ponieważ miejsce ukrycia określono bardzo enigma- 
tycznie uznałem, że temat jest nie do rozwiązania, a szuka- 
nie beznadziejne. Ale racjonalna ocena szans na znalezienie 
depozytu „koło kopalni nafty” to jedno, a wiara i nadzieja to 
inna sprawa. Takiego właśnie zdania byli czterej wysłani na 
Dzikie Pola. Wiedzeni naiwną wiarą, płonną nadzieją i mło- 
dzieńczą głupotą orzekli, po rosyjsku bardziej niż ukraińsku: 
Pojediem, uwidim! | pojechali! Jak było, niech opowie Radziu 
bo tam był. Mów Radziu! 


Czterej jeźdźcy Apokalipsy... 
RELACJA: RADOSŁAW „KMICIC” BICZAK 


Zdarza się tak, że najlepsze przygody czło- 
wiekowi trafiają się przypadkiem. Wielkie 
marzenia, projekty — wszystko potrafi upaść 
z byle powodu i odwrotnie - pomysł rzucony 
w pijackim widzie potrafi zaowocować i zmie- 
nić życie o 180 stopni. Niespodzianka tkwi 
w tym, że nigdy nie wiadomo, co wybrać. Jak 
śpiewa Czesław: „Każdy plan można zmienić, 
lecz wolę życie bez planu”, dlatego nie byłem 
zbytnio zaskoczony, gdy w lecie, odwiedza- 
jąc Wojtka Stojaka, usłyszałem krótką historię 
ukrytego depozytu generała Sosnkowskiego 
oraz konkluzję Wojtka: — Armie Obce Wschód, 
to twoja specjalność, dlatego pojedziesz i spró- 
bujesz znaleźć. Ja zorganizuję finanse na wy- 
prawę. Mundur, dokumenty, generał, Ukraina, 
wrzesień 39 — z jednej strony, a z drugiej: brak 
pracy, niespłacony kredyt, niezapłacony czynsz i za co poju- 
trze kupię papierosy? Ile osób boryka się z finansami? Więk- 
szość. Ile osób dojechało Ładą do Władywostoku? Na pewno 
ja i dwóch kumpli. Ile osób szukało munduru polskiego gene- 
rała? Chyba nikt... Nie było się nad czym zastanawiać! 

Mijały kolejne tygodnie. Lato przeszło w jesień. Dla pie- 
niędzy zagrałem epizod w filmie, ekshumowałem niemiec- 
ki cmentarz w Trzebnicy, aż trafiłem do brygady remontującej 
elektrownię wodną pod Kłodzkiem, kiedy zadzwonił do mnie 
Wojtek z informacją, że wyprawa na Wschód zbliża się wielkimi 
krokami. Właśnie zacząłem godziwie zarabiać i nie w smak mi 
było porzucanie pracy dla wyprawy, co już nie raz się zdarzało. 
Nie miałem jednak zamiaru rezygnować z objęć przygody dla 
pracy. Której być mężem, a której kochankiem? Musiałem przy- 
brać szaty dyplomaty i przekonać Marka, swojego brygadzi- 


Już na Ukrainie. 
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daty wyznawał zasadę, że 
przyjaciele moich przyja- 
ciół... usłyszałem, że jest 
miejsce w samochodzie, 
a Marek się nadaje, bo 
skoro się kumplujemy to 
jest taki sam jak ja. W ten 
sposób na wyprawie było 
nas już dwóch, ale o po- 
zostałej dwójce nie wie- 
działem nic. 

Październik zbliżał się 
do końca. Zdążyłem za- 
pomnieć o pracy w elek- 
trowni. Teraz remontowa- 
łem banki i jak zauważył 
kolega, mogłem śmiało 
mówić, że robię w ban- 
kowości. Właśnie malo- 
wałem ogrodzenie, kie- 
dy zadzwonił Wojtek: 
— Cześć, czy mógłbyś przyjechać z Markiem w czwartek do Wro- 
cławia? Chcę, żebyście poznali pozostałych uczestników wyjaz- 
du, bo to jakoś na dniach trzeba jechać... Dotarło do mnie, że 
bezpowrotnie mija chwila „między ustami, a brzegiem pucha- 
ru, i że za chwilę będę chłeptał przygodę z jedną myślą - byle 
się w niej nie utopić. Marek nie widział problemu. On zazwy- 
czaj zamiast problemu szuka rozwiązania. W czwartek wieczo- 
rem byliśmy we Wrocławiu u Wojtka, żeby poznać pozostałych 
uczestników wyprawy. Tomka znałem już wcześniej - saper, 
specjalista od militariów i farmazon jakich mało, przegadałby 
każdego, otumanił i wyszedł na swoje. Zacny kompanion — po- 
myślałem. Nic nie wiedziałem o Grzesiu, sponsorze naszego 
wyjazdu. Pieniądze miał, bo pływał na barkach u zachodnie- 
go armatora, ale co to za człowiek? Co go skłoniło do tej awan- 
tury? Jaki będzie w trasie? Odpowiedzi na te pytania nie zna- 


POLSKI „POGRANICZNIK” BYŁ BEZLITOSNY, zażądał paszportów, ubezpieczenia auta i do- 
wodu rejestracyjnego, którego... nie mieliśmy. Improwizacja komedii trwała w najlepsze. 
Tomek pokazał upoważnienie żony i bezczelnie zapytał: Czy to wystarczy? 


stę i kumpla, że: chcę dalej pracować, ale muszę jechać. Będąc 
notorycznie z finezją na bakier, zagrałem na najniższych uczu- 
ciach poszukiwacza skarbów (Marek niemal każdy weekend 
spędza z łopatą w dłoni), opowiedziałem Stojakową historię 
i podkreśliłem, że coś takiego, jak poszukiwania pamiątek po 
polskim generale trafia się jeden, jedyny raz w życiu. Marek, po 
pierwsze, stwierdził, że nie ma sprawy — da się załatwić dni wol- 
ne, żebym miał gdzie wrócić, a po drugie — po całych pięciu mi- 
nutach namysłu, westchnął i powiedział: — kurde, też chciałbym 
tam pojechać. Radość, że załatwiłem wszystko bez spodziewa- 
nych problemów, sprawiła, że pod wpływem emocji odpowie- 
działem: — to pojedziesz. Tak. Łatwo powiedzieć, ale jak to zro- 
bić? Jedyne honorowe rozwiązanie, które przyszło mi do głowy 
— jak Wojtek powie, że żaden Marek nie jedzie (nie znali się prze- 
cież), to ja też nie jadę. Nie ma to jak komplikować sobie pro- 
ste sprawy. Długo wstrzymywałem się z telefonem do Wojtka. 
Chyba sam zadzwonił. Na szczęście będąc człowiekiem starej 


łem, ale skalkulowałem, że jest trzy do jednego, czyli warto 
jechać. A że każdy miał swoje terminy, więc szybko osiągnęli- 
śmy konsensus, że jedynym rozwiązaniem jest wyjazd następ- 
nego dnia. 

29 października br. w piątek wieczorem dojeżdżaliśmy 
właśnie do Wojtka, gdzie ustalono punkt startowy ukraińskiej 
eskapady kiedy, już z trasy, zadzwonił Grzesiek: — Jest problem. 
Samochód jest na moją żonę, jeśli nie jestem właścicielem pojaz- 
du muszę mieć notarialne upoważnienie właściciela z tłumacze- 
niem tłumacza przysięgłego na język ukraiński. Nico tym nie wie- 
działem. Upoważnienie załatwiłem, ale nie mam tłumaczenia 
— może coś wymyślimy. Nie uśmiechało mi się gnanie do gra- 
nicy polsko-ukraińskiej z perspektywą, że może coś wymyśli- 
my. Byłem wściekły, ale nie na Grzesia. Byłem wściekły na sie- 
bie — doskonale wiedziałem o tym przepisie, ale nawet przez 
myśl mi nie przeszło, że samochód nie jest własnością Grześ- 
ka. Dlaczego Stojak zaproponował poszukiwania takiemu kre- 
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tynowi jak ja? Na miejscu emocje opadły, sytuacja nie była do- 
bra (jedyne auto, które mogło jechać, miało kłopoty), wszyscy 
wrocławscy tłumacze mieli właśnie wychodne, ale pozosta- 
wała jeszcze ściana wschodnia i internet. Dość szybko doga- 
daliśmy się z dwiema tłumaczkami w Przemyślu, że w sobotę 
o szóstej rano odbierzemy przetłumaczony dokument, które- 
go skan przesłaliśmy e-mailem. Dogadaliśmy dwie tłumaczki, 
gdyby jednej coś nie wyszło, a że któraś z nich była później 
stratna? Trudno, cel uświęcał środki, a celem było dotarcie do 
dawnej kopalni ropy naftowej borysławskiego zagłębia. Kie- 
dy wszyscy już mieli świadomość celu, poczułem się pewniej. 
Zasada pewnego malarza: „ani kroku w tył” zaczęła niepostrze- 
żenie determinować nasze 
działania. 

Nocna podróż na Wschód 
upłynęła nam bez przygód. 
Grzesiek pod Rzeszowem za- 
mienił się kierownicą z To- 
maszkiem, ja z Markiem 
mogłem na tylnym siedze- 
niu żłopać piwo i knuć na 
przyszłość. W Przemyślu też 
wszystko grało, tłumaczenie 
czekało na nas przed pierw- 
szym brzaskiem, który zastał 
nas już na przejściu granicz- 
nym w Medyce. Ustawiliśmy 
się karnie w pogranicznej ko- 
lejce, w naszym bagażniku, 
na samym wierzchu spoczy- 
wał stos zniczy, który oprócz 
bagaży przykrywał wykrywacz metalu. Biorąc pod uwagę ter- 
min, naszą przykrywką dla celników była wyprawa na wyima- 
ginowane lwowskie groby naszych przodków. Nie wiadomo 
do końca jak to jest z wykrywaczem, często słyszeliśmy, że 
Ukraińcy i Rosjanie konfiskują taki sprzęt, bo ich zdaniem słu- 
ży do rabowania kurhanów. Bodajże trzy auta zostały przed 
nami, kiedy Grzesiek zaczął wykonywać nerwowe ruchy - ob- 
macywał się po kieszeniach, zaglądał do schowka - ewident- 
nie czegoś szukał, czegoś, co musiało być związane z odpra- 
wą graniczną... Już nie wiem kto zapytał: — Grzesiek, masz 


= ś - SMACEA 
Publikowana w nr 1/2010 mapka wskazuje teren po- 
szukiwań. Rejon duży, ale jesteśmy już blisko... 


paszport? — Paszport mam, ale nie mogę znaleźć dowodu reje- 
stracyjnego, przecież miałem go o tu, przy paszporcie — to mó- 
wiąc zdenerwowany Grześ podsunął nam pod nosy swój pasz- 
port, jakby licząc na to, że dzięki temu dowód rejestracyjny się 
zmaterializuje. Jeszcze się łudziłem, że za chwilę znajdziemy 
zgubę, dlatego kiedy Grzesiek zapytał co robimy, powiedzia- 
łem, żebyśmy jechali dalej, a on niech szuka. Wypadłem na- 
wet do przygranicznego baru, gdzie jedliśmy śniadanie, żeby 
zapytać, czy nikt nie znalazł dowodu, ale wróciłem z nosem 
zwieszonym na kwintę. Tymczasem polski „pogranicznik” był 
bezlitosny, zażądał paszportów, ubezpieczenia auta i dowo- 
du rejestracyjnego, którego nie mieliśmy. Improwizacja ko- 
medii trwała w pełni. Grzesiek 
po raz dziesiąty obszukiwał kie- 
szenie, ja zrobiłem minę naiw- 
niaka i zapytałem głośno: — Jak 
to nie ma dowodu, przecież mu- 
sisz go mieć, poszukaj na spo- 
kojnie. Tomek pokazał upoważ- 
nienie żony oraz tłumaczenie 
i bezczelnie dopytywał, czy na 
te papiery nie przejedziemy, 
a Marek, że wypił najwięcej, to 
przezornie nie wychodził z sa- 
mochodu. Naszą spektakular- 
ną akcją wprowadziliśmy chaos 
w świecie „mrówek” przemyca- 
jących wódę i papierosy. Kolej- 
ka naciskała, celnik stwierdził, 


ZAKON 


że jak dowód się nie znajdzie, to ukarze nas man- 
datem w wysokości 50 zł i wezwie policję, bo taka 
jest procedura. Na razie mieliśmy przestawić auto 
pod ogrodzenie i szukać dalej. Więc przestawi- 
liśmy i szukaliśmy, nie tyle dowodu rejestracyj- 
nego, co wyjścia z sytuacji. Grzesiek udawał, że 
szuka, a Tomek wystartował do pani ze służby 
granicznej i zamiast grzecznie porozmawiać za- 
atakował na chłopaka-swojaka: — Słońce ty moje 
ico my teraz mamy zrobić? Ten, chociaż trzeźwy, to 
gdzieś przepił dowód rejestracyjny, my z Wrocławia 
na groby bliskich we Lwowie nie po to jechaliśmy, 


żeby się teraz odbić od 
granicy. Kochana, wymyśl 
coś, doradź coś rozsądne- 
go. Pani zaczęła się śmiać, 
a nie ma nic lepszego niż 
ubawiony  „pogranicz- 
nik” Doradziła, żebyśmy 
odstawili samochód na 
parking, przeszli grani- 
cę pieszo i marszrutką 
(lokalny transport koło- 
wy) dojechali do Lwo- 
wa, a później na cmen- 
tarz Łyczakowski. Tomek 
podziękował jej z wro- 
dzonym wdziękiem, a że 
całej rozmowie przysłu- 
chiwał się nasz pierwszy 
celnik, to i bez manda- 
tu się obyło. Udzielono 
nam urzędowego upo- 
mnienia, które mówi, że bez dowodu rejestracyjnego nie godzi 
się podróżować, po czym już prywatnie, mundurowy poprosił 
nas, żebyśmy w przypadku zatrzymania przez policję nie mó- 
wili, z której granicy się odbiliśmy. Wycofaliśmy auto i zaczęli- 
śmy kombinować. Tomek miał swoje kontakty, ja swoje — szu- 
kaliśmy transportu, wspólników, kogokolwiek, kto wspomoże, 
żeby gra toczyła się dalej, Biedny Grzesiek zdążył ustalić, że 
dowód rejestracyjny został u żony, która odruchowo zgarnę- 
ła go kiedy załatwiali upoważnienie u notariusza. Jakże współ- 
czułem mu w tym momencie. Wiadomo, że zdarza się każde- 
mu, ale dlaczego właśnie mnie? Załoga została wystawiona na 
próbę i właśnie ważyły się losy kwestii, czy jesteśmy zespołem 
i jacy jesteśmy. Tomaszek swoimi telefonami wskórał niewiele, 
podobnie jak ja. Rozterki się skończyły gdy Marek stwierdził: - 
Nie ma się co jąkać, trzeba cisnąć dalej! Grzesiek odetchnął, a ja 
się zastanawiałem jak Stojak znalazł klucz do stworzenia ide- 
alnego zespołu. 

Samochód wylądował na parkingu, zabraliśmy niezbędne 
rzeczy i utknęliśmy na granicy pieszej z myślą, że tylko fraje- 
rzy cofają się w pół kroku. Ukraińscy „pogranicznicy” mieli pre- 
tensje tylko o to, że Marek wszystkim na około pstrykał fotki. 
Spór został dyplomatycznie załagodzony odpowiednio udra- 
matyzowaną opowieścią o dowodzie rejestracyjnym, zdjęcia 
skasowane. Byliśmy na Ukrainie. Zdążyliśmy poznać parę sym- 
patycznych studentów, kupić ukraińską wódkę, bilety na au- 
tobus do Lwowa i nawet do tego autobusu wsiąść. Później już 
nie było tak różowo. W autobusie, jednemu z miejscowych nie 
spodobała się polska mowa, a Markowi nie spodobał się ukra- 
iński nacjonalizm. Tłok był straszny. Pacyfikacja autobusu wi- 
siała w powietrzu. Kierowca zatrzymał pojazd, otworzył tylne 
drzwi, przy których byliśmy i oświadczył, że za chwilę wzywa 
milicję, Marek chciał zrobić krzywdę facetowi, który w niewy- 
brednych słowach wyrażał się o Polakach. Wisiałem na wznie- 
sionej prawicy Marka próbując go przekonać, żeby nie robił 
tego co chce zrobić, bo przyświeca nam inny cel, a z drugiej 
strony warczałem na gościa, żeby się zamknął, bo sam go za 
chwilę ubiję. Masa krytyczna wrzała i wtedy z pomocą przy- 
szli... Ukraińcy. Nas poprosili, żebyśmy się uspokoili, że oni 
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sami to załatwią. Na na- 
szym oponencie nie zo- 
stawili suchej nitki, nas 
przepraszali, argumen- 
tując, że on nienormal- 
ny jest. Dziwne, ale do- 
jechaliśmy do Lwowa. 
Problem tkwił w tym, 
że dla nas Lwów był tyl- 
ko stacją tranzytową - 
musieliśmy jechać dużo 
dalej, na południe. Ale 
jak to zrobić? Nie ma- 
jąc żadnego planu, z po- 
znaną parą studentów 
z Warszawy i Polką, któ- 
ra studiowała we Lwo- 
wie poszliśmy do rynku, 
do knajpy, żeby jakoś to 
wszystko ogarnąć. Chy- 
ba przypadek sprawił, że 
nasza droga wiodła koło pomnika Stepana Bandery. I był to ko- 
lejny moment, kiedy ta historia mogła się skończyć, a zamiast 
ekskursji byłaby ekstradycja. Przystanęliśmy pod pomnikiem, 
przy którym spacerowało dwóch milicjantów, wszyscy gło- 
śno się śmiali, ale nie ja. Mnie nie było do śmiechu, bo pęcherz 
odezwał się z taką intensywnością, że oczy zaczęły zachodzić 
żółcią. Nikt nie zdawał sobie z tego sprawy, ale ja wiedziałem 
jedno, albo wysikam się pod pomnikiem, albo będę miał mo- 
kre spodnie, co przysporzy większego wstydu. Zdążyłem do- 
czekać do chwili, kiedy pilnujący milicjanci byli na odchodzą- 
cej trajektorii, wypadłem za pomnik i zrzuciłem balast. Byłem 
szczęśliwy i żadna z przeszkód nie była już straszna. Moje ma- 
tematyczne obliczenia nie zawiodły, kiedy właśnie wyrusza- 
łem w drogę powrotną zza pomnika natknąłem się na mili- 
cjantów, do których dotarło w jakim celu byłem oglądać tyłek 
Bandery. Ruszyli na mnie ostro, jak to milicjanci, grożąc więzie- 
niem, biciem, konsekwencjami, ale źle trafili — ja wiedziałem 
jedno, z doświadczenia na Wschodzie — zagrasz z milicją ich 
bronią, albo przepadłeś. Punkt pierwszy — tłumaczą się winni, 
punkt drugi - to ty jesteś tu panem. Zaatakowałem. Bardzo mi 
przykro, że nie mogę przytoczyć dialogu, niestety, wszystkie 
pisma, które znam, uznałyby go za zbyt wulgarny. Jedno jest 
pewne — po żadnych milicjantach nie przejechałem się tak jak 
po tych pilnujących pomnika. A finalnie zostałem spisany, ale 
milicjantowi, który dokonywał czynności, ręce trzęsły się tak, 
że miał kłopoty ze stawianiem liter. Do knajpy dotarliśmy bez 
szwanku. Tam w przyjemnej atmosferze, gdzie niektórzy pili 
piwo, a Marek flirtował z barmankami, pracowaliśmy nad kwe- 
stią dalszego transportu. Rozwiązanie przyniosło życie — jedna 
z barmanek poprosiła mnie, żebym zabrał Marka, który zoba- 
czywszy mnie stwierdził, że muszę iść po popa, bo on żenić się 
będzie. Wiedziałem, że żartuje, ale z drugiej strony uchylił mi 
furtkę, w którą się wślizgnąłem: - Dziewczyny kochane, wy takie 
piękne, ja mu się nie dziwię, sam bym się chciał żenić. Nam trze- 
ba jechać za Lwów, a mój przyjaciel, żadnej z was nie odpuści do- 
póki nie wsiądzie do auta. Pomożecie jakoś? Negocjacje trwały 
długo. Chętnych nie było, ale obok Marka siedział narzeczony 
jednej zbarmanek, któremu nasza obecność była wybitnie nie 
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Jedna z bardziej skutecznych metod po- 
zyskiwania informacji... 


na rękę (gdzie mu się było równać z Mar- 
kiem). Chłopak stanął na głowie, żeby za- 
łatwić nam transport do kolejnego mia- 
sta. Kierowca, który po nas przyjechał 
był jakiś... lewy. Moi kumple momental- 
nie dopatrzyli się u niego rajtuz i kierow- 
nicy z pokrowcem w kwiatki. Siedziałem 
z przodu, ale niewybredne komentarze 
o preferencji seksualnej kierowcy docie- 
rały do mnie i do fachowca od kierowni- 
cy. Kiedy wszystko zaczęło się wyrywać 
spod kontroli, bo kierowca trząsł się jak 
liść osiki, zareagowałem - opieprzyłem 
chłopaków i zagroziłem użyciem przemocy fizycznej jeśli nie 
odczepią się od kierowcy. Na pewno się mnie nie wystraszy- 
li, ale chyba dotarły do nich jakieś echa, że jesteśmy drużyną 
pierścienia i nie możemy się kłócić. Dość, że przestali dogady- 
wać, a kierowca spojrzał na mnie z wdzięcznością. 

Wiecie jak to jest, kiedy na wpół trzeźwy facet jest budzo- 
ny i indagowany namolnie gdzie go wysadzić? Nie wiecie, to 
wam opowiem. Budzisz się, jesteś zażenowany, że przysnąłeś, 
bo przecież jeszcze przed momentem rozmawialiście... rozglą- 
dasz się na boki, a że ciemno choć oko wykol, to i z orientacją 
trudniej. Wreszcie oczy zbiegają się w jednym punkcie, wraca 
przytomność i wtedy mówisz: — Ty, ale ja do ciotki jadę, to mu- 
sisz trochę cofnąć i skręcić w Orzeszkowej. Kierowca nic nie rozu- 
mie i jeszcze mówi jakoś tak dziwnie: — Pan, gdie wam nada wy- 
chadit? Irytujesz się i mówisz już całkiem głośno: — jak to gdzie, 
tam musisz się cofnąć, i następna w prawo... W tym momencie 
odwracasz się, żeby przez tylną szybę pokazać kierunek palu- 
chem i co widzisz? Twoich trzech kumpli śpiących na tylnym 
siedzeniu. Z całą brutalnością, do mózgu dociera informacja, że 
nie jesteś na Nowym Mieście w Wałbrzychu, tylko diabli wiedzą 
gdzie, ale gdzieś na Ukrainie... Kierowca pomógł mi wydobyć 
na powierzchnię trzech śpiących rycerzy, Dwóch zaległo pod 
płotem, a trzeci trzymał pion na tyle, żeby zawisnąć na siatce. 
Dookoła ciemność, obce miasteczko, brakludzi w zasięgu wzro- 
ku i trzech nieprzytomnych, a ciągle przed nami daleka droga 
dowioski, która jest naszym celem. Na szczęście lokatorzy tylnej 
kanapy zaczęli dochodzić do siebie, jeden nawet pstrykał zdję- 
cia chwiejącym się aparatem, a mnie na drodze stanęła kobie- 
ta z dwudziestoletnią córką, którym pokrótce przedstawiłem 
nasze fatalne położenie i poprosiłem o pomoc w kwestii dal- 
szego transportu. Rzecz niepojęta na Zachodzie, a na Wscho- 
dzie normalna - kobiety zadzwoniły i 10 minut później poja- 
wił się samochód, który miał zawieźć nas do celu. W tym czasie 
chłopaki się ogarnęły, a nowy kierowca był bezpretensjonalny. 
Nocny przejazd do miejscowości, której pożądaliśmy przebiegł 
bez ekscesów. Kierowca wysadził nas w środku wioski, bo cięż- 
ko nazwać to centrum. Wypakowaliśmy bagaże, wśród których 
tkwiły namioty i śpiwory, bo pomimo chłodu zamierzaliśmy za- 
paść w lasy, kiedy Grzesiek, któremu pewnie się zdawało, że jest 
w schludnym nadreńskim miasteczku zapytał z głupia frant: — 
Ahotelu tu nie ma? Wiocha dechami zabita, a ten marzy o ho- 
telu, zdążyłem pomyśleć, gdy padła odpowiedź, że oczywiście, 
jest ośrodek wypoczynkowy, prawie pusty teraz, bo tylko jedna 
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grupa z Czarnoby- 
la leczy wódką cho- 
robę popromienną. 
Ponownie wrzucili- 
śmy bagaże do auta 
i pojechaliśmy dalej, 
do ośrodka położo- 
nego już za wsią, jak 
to się mówi „wśród 
pól i lasów". Z poko- 
jem dla nas nie było 
problemu - byliśmy 
ciekawostką, bo ob- 
cokrajowcy tam 
nie zaglądali. W ten 
sposób dotarliśmy 
do celu, a przytomność umysłu Grześka (Tomaszek utrzymuje, 
że „głupie pytanie”), zafundowała nam bazę noclegową i wy- 
padową do dalszych działań (chodziło o wypad do sklepu spo- 
żywczego, utrzymuje z kolei Stojak). 

Poranek nie był wesoły. Pochmielne dopadło wszystkich, 
ale Marka najintensywniej. Stwierdził, że musi dojść do sie- 
bie, a my wypuściliśmy się na poszukiwanie sklepu, gdzie za- 
mierzaliśmy przeprowadzić rozpoznanie. Od obsługi ośrodka 
dowiedzieliśmy się, że kopalnie nafty są dwie, która była na- 
szą? Nie wiedzieliśmy. Informacje musieliśmy zdobyć. W świe- 
tle dnia górzysta okolica miła była dla oka. Łąki zbiegające do 
koryta strumienia, lasy powyżej łąk, a w zacienionych miej- 
scach łachy topniejącego śniegu, który spadł wcześnie, w po- 
łowie października, a teraz przyszło ocieplenie. Droga do wsi 
i sklepu dłużyła się, ale orzeźwiło nas kilka wiader studziennej 
wody, które po kozacku wylaliśmy sobie na rozpalone głowy. 
Nie mieliśmy żadnego planu, a jedynie punkt wyjścia. Jesz- 
cze we Wrocławiu ustaliliśmy, że Tomaszek będzie się poda- 
wał za wnuka inżyniera W., który, gnany sentymentem, przy- 
jechał, aby zobaczyć dom dziadka i pomodlić się w miejscu 
gdzie antenat żył i pracował. Cała reszta miała opierać się na 
improwizacji i rozwoju sytuacji. Postawiliśmy na żywioł. Kupi- 
liśrny w sklepie butelkę wódki, poprosiliśmy o kubeczki i roz- 
siedliśmy się przy stole na sklepowej werandzie. Tomaszek 
opowiadał swoją historię każdemu, kto pojawiał się w sklepie 
osiągając szczyty aktorstwa. Stara Ukrainka rozpłakała się, bo 
pierwszy raz od sześćdziesięciu laty usłyszała polską mowę, 
a Tomaszek już wisiał jej na szyi, że on ukraińską. Grał swoją 
rolę tak przekonywująco, że przy drugiej butelce wódki, któ- 
rą przegryzaliśmy śledzikami w cebuli przyniesionymi przez 
sklepową na koszt firmy, zacząłem rozumieć jego chęć odna- 
lezienia domu dziadka i sam zacząłem usilnie szukać kreso- 
wych korzeni. Przy trzeciej butelce wiedzieliśmy już, która to 
kopalnia, kto z żyjących w wiosce pamięta jeszcze inżyniera 
W., że mamy przewodnika, który następnego dnia zaprowa- 
dzi nas do kopalni, ilu Polaków żyje we wsi, że właśnie są wy- 
bory samorządowe na Ukrainie, i że Ukraińcy nas podziwiają 
— taki szmat drogi jechać, żeby zbliżyć się do własnej historii. 
Obsługa duszy słowiańskiej nie jest skomplikowana — wystar- 
czy mocna wątroba, dobre chęci i szczere spojrzenie. Pofaty- 
gował się do nas nawet kandydat na wójta, który w dniu wy- 
borów, przystrojony w garnitur bratał się z potomkami tych 
ziem. Bratanie wypadło dość blado; gość zbyt nachalnie dopy- 


tywał o nasze numery telefonów, co wzbudziło nasz niesmak 
i zakwalifikowanie faceta do USB — ukraińskiej służby bezpie- 
czeństwa. Przy czwartej butelce, gdy zakończyliśmy działal- 
ność wywiadowczą, oddaliłem się za potrzebą, a że do sła- 
wojki trzeba było przejść w poprzek drogi, przeskoczyć rów 
iwdrapać się na łąkę, to wracając stwierdziłem, że w tym rowie 
jest tak przyjemnie, że przecież krzywda się nikomu nie zdarzy 
jeśli przez kwadrans zmrużę tam oczy. Tymczasem Grzesiek 
i Tomek, zamówili piątą butelkę wódki i nawet nie zauważy- 
li mojej nieobecności pochłonięci rozmową. Przypomniała im 
o mnie pani sklepowa, która do tej pory serwowała z uśmie- 
chem śledziki, a nagle wypadła z furią w oku i hiobową wie- 
ścią, że Czeczen (czyli ja) ubity w rowie leży. Kumple w prze- 
rażeniu zerwali się od stolika, ale już dobiegając do rowu, po 
błogim uśmiechu na mojej twarzy stwierdzili, że nie ubity, tyl- 
ko upity. Brak kompatybilności z otoczeniem sprawił, że do- 
wlekli moją powłokę doczesną pod sklep, gdzie zdążył się za- 
wiązać komitet pomocy Czeczenom — miejscowi, zapytani 
przez moich kumpli szybko załatwili transport. Odwieźli mnie 
z należnymi honorami, czyli w bagażniku, wprost do ośrod- 
ka i łóżka. Dla mnie dzień się skończył, ale pozostali walczy- 
li dalej. Marek doszedł do siebie. Tomek i Grzesiek oprócz in- 
formacji przywieźli ze sklepu jakiś alkohol, ale, że przeze mnie 
odwrót był pośpieszny, to zapasy nie były wystarczające. To- 
mek wybrał się ponownie do sklepu. Grzesiek już spał, kiedy 
Marek zaniepokojony dłuższą nieobecnością Tomka zorgani- 
zował transport w ośrodku i pojechał z miejscowymi odbić To- 
maszka. Odbił. Wrócili razem, coś wypili i Tomaszek po ciem- 
ku poszedł szukać kopalni. Wrócił w środku nocy, umorusany 
na twarzy jakąś niebieską glinką i stwierdził, że żadnej kopalni 
tam nie ma. Tak wyglądał chaosu dzień drugi. 

W poniedziałek, w dzień Wszystkich Świętych obudziłem 
się ze wzrokiem wbitym w aniołka na ścianie. Nie wiem, kto 
i po co namalował cherubinka, ale nie był to dobry pomysł - 
człowiek, kiedy powstaje z martwych może się wystraszyć. Na 
szczęście piekielna suchość w gębie nie pozostawiła złudzeń — 
raj to nie był. Przy porannym piwie luki pamięciowe poszcze- 
gólnych członków wyprawy zostały wypełnione przez innych 
i obraz dnia minionego rysował się nieco mgliście, ale ryso- 
wał. Zebraliśmy się i wyruszyliśmy. Gdzie? Przecież, nie do ko- 
palni, tylko do sklepu. Zmieniliśmy lokal - pogadaliśmy z wła- 
ścicielem o możliwości wynajęcia samochodu z kierowcą, bo 
niestety czas odwrotu zbliżał się z każdą chwilą. Każdy zjadł po 
puszce szprotek, do których chleb pokroił nam i dał za 
darmo właściciel sklepu. Dwóch dziadków, stałych by- 
walców sklepu, po bitwie stoczonej na laski z powodu 
różnicy zdań, poinformowało nas, że nasz przewodnik 
zaraz przyjdzie, oraz że Stepan Bandera był zwykłym 
bandytą, mimo że ani razu nie poruszaliśmy wątków 
nacjonalistycznych, bo materia zbyt śliska. Dima, nasz 
przewodnik, wyglądał nieco osobliwie — przydługa ma- 
rynarka w pepitkę z lat 60. na gołe ciało i kaszkietów- 
ka na głowie. Mógłby przerzucić pepeszę przez ramię 
i pozować do zdjęć jako rasowy banderowiec. Począt- 
kowo nie przejawiał zbytniej ochoty, żeby włóczyć się 
z nami po lasach, ale dziadki sklepowe wygrażając mu 
kosturami orzekły, że ma nas zaprowadzić, albo we wsi 
może się nie pokazywać. Mapki, które dał nam Wojtek 
były nieadekwatne do zmian, które zaszły w terenie (li- 
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tościwie to Biczak określił, dałem dupy, były nie z tego miej- 
sca, co trzeba — przyp. W.S.). Lotnicza fotografia kompletnie 
nie odzwierciedlała rzeczywistości. Bez tubylców moglibyśmy 
się dwa tygodnie włóczyć po lasach i nic nie znaleźć. Dima za- 
prowadził nas wprost do celu. Pokazał fundamenty domu in- 
żyniera W., rurę z której onegdaj płynęła ropa i strasznie ubole- 
wał, że ktoś mu zaj... na złom potężny żelazny zbiornik, który 
jeszcze niedawno był tutaj, i na który on ostrzył sobie zęby. To- 
maszek — wnuczek inżyniera, najpierw upadł na kolana, po- 
tem, robiąc zdjęcia co chwilę ronił łezkę ze szczęścia, że dotarł 
do swoich korzeni. Zadanie zostało wykonane. Wracamy! 

Dzikie Pola zasnuwały się mgłą, a nam towarzyszyły łuny 
płonących ukraińskich cmentarzy i satysfakcja. Zrobiliśmy 
wszystko, co można było. Wiemy gdzie i jak zadziałać. Dziadki 
pod sklepem podały nam rozwiązanie na tacy. Skoro dla wnu- 
ka inżyniera to miejsce jest tak ważne, to może w lesie posta- 
wimy kapliczkę? Oczywiście, że postawimy. Oni zapraszają, 
a my wiosną przyjedziemy z łopatami wkopywać kamień wę- 
gielny pod kapliczkę. A może, zupełnym przypadkiem, przy 
okazji wykopiemy depozyt generała Sosnkowskiego? Jak bę- 
dzie, okaże się wiosną, ale cytując Kazika Staszewskiego: „za- 
prawdę, powiadam wam nie ma takiej szajki jak ta” więc jeśli 
nie nam się uda, to komu? 


Tak właśnie było! Dla mnie - animatora wyprawy, była nie- 
udana. Ale jej uczestnicy wrócili w stanie wskazującym na 
wielkie, wielkie zadowolenie. Baardzo uu...udana wy..ypp... 
prawa! - mówili. Naa wiosnę jee...dziemy znowu! » 


PS. Jeśli jeszcze chcecie Radzia poczytać, kupcie jego książkę 
„Zielone wzgórza Ułan Bator”. Nie cztery dni „przygody, a po- 
nad miesiąc. Wyobrażacie sobie? 

Mój tel. 71 354 54 40 


«* _ Wojtek Stojak 

Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Niegdysiejszy geolog, dzisiaj poszu- 
kiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną popu- 
larnością, emitowanego w latach 90., cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Po- 
szukiwaczy Skarbów". 

<Ż__ Radosław „Kmicic” Biczak 

Podróżnik, meliorant, dziennikarz. 
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Przystań rzeczna w Skwierzynie 


„ ANDRZEJ RETKOWSC 
1 ANDRZEJ RETKOWSCY. 
SDRZEJ RETKOWSKI 


Ziemia Lubuska, dzięki licznym w ostatnich latach inwestycjom związanym z powstawaniem dróg, czy budową 


gazociągu tranzytowego, staje się coraz lepiej rozpoznana pod kątem archeologicznym. Wyniki dotychczasowych ba- 

dań potwierdziły, że jest to obszar niezwykle zajmujący dla badaczy, a prowadzone w latach 2007-2009 badania ratownicze, 
na trasie przyszłej drogi ekspresowej 5-3, dostarczyły kolejnych, interesujących odkryć. Na jedno z nich natrafiliśmy w pobliżu 
Skwierzyny, niewielkiego miasteczka na trasie pomiędzy Gorzowem Wielkopolskim a Międzyrzeczem. 


T usytuowana na terenie dawnej kasztelanii międzyrzec- 
Akcej wczesnośredniowieczna osada portowo-rybacka, 
dzięki swojemu położeniu geograficznemu, już najprawdopo- 
dobniej pod koniec XIII w. uzyskała prawa miejskie. Położona 
była w miejscu dogodnej przeprawy przez Wartę, gdzie prze- 
biegały dwa ważne szlaki handlowe, jeden prowadzący z Po- 
znania do pobliskiego Santoka, drugi — z Lubusza do Gorzowa 
Wielkopolskiego. Do dzisiaj zachował się dawny, średniowiecz- 
ny układ miejskich uliczek w centrum miasta. 

Nasz obszar badań usytuowany był około 2 km na zachód 
od granic Skwierzyny, na stoku doliny Obry — niewielkiej, silnie 
meandrującej, bardzo malowniczej miejscami rzeki, wpadają- 
cej do Warty nieco na północ od miasta. Prace archeologicz- 
ne, prowadzone przez Ośrodek Naukowo-Konserwatorski PKZ 
z Poznania, na zlecenie GDDKIA o/ Zielona Góra, rozpoczęły 
się w czerwcu 2008, a zakończono je wiosną 2009 roku. Już 
wstępne wyniki badań wskazywały na istnienie w tym miejscu 
dużej osady kultury łużyckiej, datowanej na IV i V okres epoki 
brązu (1100-700 p.n.e., wg Kostrzewskiego) oraz osadnictwa 
wczesnośredniowiecznego, które, jak początkowo sądziliśmy, 
miało być najmłodsze na badanym wycinku terenu. W miarę 
postępu prac, zakres badań objął także podmokły teren znaj- 
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dujący się w bezpośrednim sąsiedztwie rzeki, w północnej 
części stanowiska. Na tej samej wysokości, na przeciwległym 
brzegu, znajdował się kiedyś dawny młyn, figurujący jeszcze 
na starych XIX-wiecznych, niemieckich mapach tego obszaru 
(Obra Miihle). Do dzisiaj zresztą jego obecność dodatkowo po- 
twierdza lokalna nazwa tego miejsca —- Oberski Młyn. Informa- 
cja ta wzbudziła nasze zainteresowanie, ponieważ na bada- 
nym przez nas terenie mogła znajdować się jakaś przeprawa 
przez rzekę prowadząca do młyna, a niewykluczone, że wcze- 
śniej mógł tutaj istnieć jakiś starszy młyn o średniowiecznym 
rodowodzie, tym bardziej, że jak wynika z dawnych źródeł , na 
początku XIV w. Obra została nadana klasztorowi cystersów, 
znajdującemu sie w pobliskim Zemsku, aż po jej ujście do War- 
ty. Na mocy tego nadania cystersi uzyskali również wyłączne 
prawo do połowu ryb i stawiania młynów na tym obszarze. 

Po ściągnięciu dość grubego nadkładu humusu, na tle 
podłoża wyraźnie uwidoczniła się warstwa kamieni i resztek 
drewna, pomiędzy którymi natrafiano na pojedyncze frag- 
menty naczyń ceramicznych z przełomu późnego średniowie- 
cza i okresu nowożytnego. Podczas eksploracji tego skupiska 
okazało się, że sięga ono znacznie głębiej niż przypuszczano 
i ma charakter jakiegoś większego zasypiska. Oprócz znacz- 
nej ilości fragmentów ceramiki naczyniowej, za- 
częły pojawiać się spore części kafli i dużych, 
gotyckich cegieł, a na znacznej już głębokości 
odsłonięto wbite w grunt drewniane kołki i pale, 
a także coraz liczniejsze fragmenty belek i desek 
stanowiące pozostałość jakiejś większej, jesz- 
cze nie rozpoznanej konstrukcji. W trakcie dal- 
szych badań tego obszaru okazało się, że mamy 
do czynienia z pozostałością dużego założe- 
nia związanego z osadnictwem datowanym na 
przełom późnego średniowiecza i okresu wcze- 
snonowożytnego (z XV-XVII wieku) - reliktami 
przystani rzecznej wraz z umocnionym nabrze- 
żem portowym o budowie kamienno-drewnia- 
no-ziemnej. 


Niemiecka mapa topograficzna Messtischblatt 
nr 3458 z 1849 r. uzupełniona w 1938 r. w ska- 
li 1:25000, z widocznymi młynami wodnymi 
na rzece Obrze w Starym Dworku, Althofchen 
Miihle oraz koło Skwierzyny (Schwerin an der 
Warthe) - Obramiihle. 


iiesienie w okresie nowożytnym (XVI-XVIII. wi 


Elementy te zarejestrowano na znacznej głębokości, przy- 
kryte grubymi warstwami piasku i iłu rzecznego, dochodzą- 
cymi miejscami nawet do 3-4 m poniżej obecnego poziomu 
gruntu i częściowo również poniżej poziomu wód grunto- 
wych. Pozostałości przystani uchwycono w odległości około 
70-80 m od dzisiejszego koryta rzeki, co należy ttumaczyć me- 
androwaniem Obry. Jej linia brzegowa w ciągu ostatnich kilku- 
set lat ulegała znacznemu przesunięciu, co wyraźnie widać na 
starych mapach topograficznych (m.in. Messtischblatt nr 3458 
zXIX stulecia). Pozostałości drewnianych konstrukcji zarysowa- 
ły się na planie nieregularnego, wydłużonego prostokąta, usy- 
tuowanego wzdłuż osi północny zachód-południowy wschód. 
Długość założenia wynosiła około 104 m, a szerokość 61 m. Na 
krótkim odcinku konstrukcję okalało częściowo sztucznie usy- 
pane wzniesienie. Od zachodu i południa budowlę ograniczał 
piaszczysty stok doliny Obry. Nie jest wykluczone, iż pojedyn- 
cze pale, wchodzące w skład założenia przystani, mogą się jesz- 
cze znajdować pod grubymi warstwami piasku i iłu rzecznego, 


Skala 1:50000 


po stronie północnej i północno-zachodniej, bliżej Obry, jed- 

nak już poza obszarem badań archeologicznych. W budowie 

konstrukcji wyodrębniono kilka elementów składowych, któ- 
re tworzyły jej szkielet nośny, m.in.: 

* falochron (wał) o konstrukcji kamienno-drewniano-ziem- 
nej, znajdujący się w północno-zachodniej części przystani, 

+ falochron (w formie ściany) wybudowany z pionowo wbi- 
tych w dno pali, znajdujący się przy wspomnianym ka- 
miennym wale przystani, 

+ falochron w postaci pali wbitych w dno pionowo oraz 
ukośnie (ostrokół), przebiegający na osi wschód-zachód, 

+ — skrzynia drewniana o kształcie romboidalnym spoczywa- 
jąca w części północnej, 

+ — skrzynia drewniana o kształcie trapezowatym usytuowa- 
na w części zachodniej, 

+ pomost (rampa) drewniany odsłonięty w północno- 
wschodniej części, 

+ pomost drewniany „mały” odkryty w części południowo- 
wschodniej, 

+ platforma (skupisko pionowo wbitych w podłoże pali) wy- 
budowana w częściach zachodniej i wschodniej, 

« skupisko pionowo wbitych pali, wzmocnionych rumo- 
szem ceglano-kamiennym zalegającym po stronie połu- 
dniowo-wschodniej, przypuszczalnie fragment platfor- 
my, umocnienia nabrzeża i miejsce cumowania łodzi, 

+ grób szkieletowy odsłonięty po stronie południowo- 
wschodniej. 

Jako materiału budulcowego użyto drewna, ściętego za- 
pewne w okolicznych lasach, charakteryzującego się wysoką ja- 
kością i odpornością mechaniczną (na zgniatanie), a także na 


Współczesna mapa topograficzna w skali 1:50000 z zazna- 
czonym obszarem występowania reliktów przystani rzecznej. 
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Zestaw naczyń dzbanów, tzw. ceramika „siwa” 
i„ceglasta” z okresu późnego średniowiecza i wcze- 
snego okresu nowożytnego (XV-XVI w.). 


Piszczałka wykonana z kości zwierzęcej 
z okresu późnego średniowiecza/wczesne- 
go okresu nowożytnego (XV-XVI w.). 


niekorzystne warunki atmosferyczne (dużą 
wilgotność). Pomimo upływu kilkuset lat od- 
słonięte drewno zachowało się w bardzo do- 
brym stanie. Odkryto szereg różnorodnych 
pali, belek i desek różniących się pomiędzy 
sobą zarówno rozmiarem, rodzajem drewna 
z jakiego zostały wykonane, ale także funkcją jaką miały speł- 
niać. Drewno cięto piłami, nie stosowano rozłupywania, czy 
darcia siekierami i klinami. 

Drewnianą konstrukcję od strony północno-zachodniej, 
tj. od kierunku przepływu prądu rzeki, zamykał, a zarazem 
ochraniał, wał o budowie kamienno-drewniano-ziemnej speł- 
niający funkcję falochronu. Poniżej zarejestrowano trzy rzędy 
pionowo wbitych w dno pali, o przekroju w głównej mierze 
prostokątnym, tworzących zwartą konstrukcję ścianek po- 
łączonych metodą na pióro i wpust, przebiegających na osi 
północny wschód-południowy zachód. Konstrukcja drewnia- 
nego falochronu zapobiegała przesunięciu się kamieni pod 
naporem wody czy kry. 
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dniowiecza/wczesnego okresu 


Fragment kafla piecowe- 
go narożnego z warstwą po- 
biały z okresu nowożytnego 

(XVI-XVII w.). 


ms | om 


Nożyk żelazny z drewnianymi 
okładzinami rękojeści ze złotą 
blaszką z okresu późnego śre- 


nowożytnego. 


Element mechanizmu spu- 
stowego kuszy, tzw. orzech, 
wykonany z kości zwierzę- 
cej z okresu późnego śre- 
dniowiecza (XV w.). 


Cyrkiel żelazny z okresu późnego średniowiecza/wczesne- 
go okresu nowożytnego (XV-XVI w.). 


Fragment nożyka żelaznego ze złotą blasz- 
ką z okresu późnego średniowiecza/wcze- 
snego okresu nowożytnego (XV-XVI w.). 


Prostopadle do wału, w po- 
łudniowym narożniku, odsło- 
nięto pozostałości po dwóch 
ściankach drewnianych przebie- 
gających na osi wschód-zachód, 
równolegle do siebie, w odległości około 
1 m na odcinku kilkunastu metrów. Pier- 
wotnie konstrukcja usztywniała wał 

od strony południowej i dochodzi- 

ła do narożnika romboidalnej skrzy- 

ni. Poniżej zadokumentowano po- 


Narzędzia żela- jedynczo wbite w podłoże pale oraz 
zne, tzw. „dobijaki” rumosz belek, desek i nieobrobio- 
zokresu późnego śre- nych kłód. Prawdopodobnie w tej 
dniowiecza/wczesne- _ partii konstrukcji przystani mogła 
go okresu nowożyt- znajdować się skrajna (północna) 
nego (XV-XVIwiek). _ część platformy. Kolejny falochron 


znajdował się pomiędzy skrzynią 
romboidalną, a skupiskiem pali nośnych platformy i skrzynią 
w kształcie trapezu. Wykonany został w takiej samej technice 
jak falochron, który wzmocnił konstrukcję wału kamiennego 
- z prostokątnych pali wbitych w dno pionowo, a na odcinku 
wschodnim pod kątem około 45 stopni, tworząc „ostrokół”. 
Po stronie północnej zlokalizowano konstrukcję wspomnia- 
nej już skrzyni na planie rombu, składającą się z poziomo ułożo- 


Zbliżenie na odsłonięte relikty po falochronie-wale o kon- 
strukcji kamienno-drewniano-ziemnej i uchwycony profil 
obiektu. Skwierzyna, stan. nr 6. 
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Plan odsłoniętej 
konstrukcji przy- 
stani rzecznej wraz 
zumocnionym na- 
brzeżem. Skwierzy- 
na, stan. nr 6. 
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wek, łączonych metodą na zrąb oraz usztywnio- 
na kołkami i kamieniami polnymi. Poniżej od- UMOCNIENIE 
kryto drewniany falochron przebiegający BRT 
lekkim półłukiem na osi północ-południe. 

Konstrukcję przystani rzecznej w jej zachodniej i południo- 
wo-zachodniej części, pierwotnie zamykała platforma w posta- 
ci poziomo ułożonych długich belek spoczywających na pionowo 
i ukośnie wbitych w dno palach, usytuowanych w rzędach na osi | wzkiesieNie 
północ-południe. Rozciągała się w kierunku zachodnim, bezpo- 
średnio za opisywanym powyżej falochronem, dochodząc do reliktów konstruk- 
cji pomostu (rampy). W trakcie eksploracji odkryto zachowaną w stanie nienaru- 
szonym belkę osadzoną na palach i czopach o długości około 850 cm stanowiącą 
fragment platformy. 

Konstrukcję „pomostu-rampy” zlokalizowano za rumowiskiem platformy, we 
wschodniej części przystani rzecznej. Przebiegała na osi północ-południe, prostopa- 
dle do linii nabrzeża. Wybudowana z grubych i długich belek, ułożonych w rzędzie, 
jedna przy drugiej. Co ciekawe, belki ułożono bezpośrednio na podłożu, a nie na sie- 
ci pali wbitych w dno. Konstrukcja opadała pod małym kątem w kierunku północ- 
nym w stronę Obry. Całość przykryto warstwą kamieni polnych o miąższości około 30 
cm. Nie do końca wyjaśnione zostało przeznaczenie konstrukcji. Przypomina rodzaj 
rampy do wyciągania jednostek pływających. Poniżej odsłonięto niewielką pozosta- 
łość po „małym” pomoście, biegnącym pierwotnie na odcinku północny zachód-połu- 
dniowy wschód, równolegle do linii brzegowej. Konstrukcję wykonano z poziomo łą- 
czonych na pióro i wpust desek wspartych na palach. Powyżej, w warstwie stropowej 
odkryto konstrukcję umocnienia linii brzegowej w formie dwóch równoległych ścian 
o długości około 12 metrów wykonanych z desek osadzonych na sztorc i wzmocnio- 


Odkryte w trakcie eksploracji relikty pomostu lub rampy 


z ułożoną warstwą kamieni polnych, widok od południa. 
Skwierzyna, stan. nr 6. 


Na pierwszym planie rząd wbitych w dno pali biegnących 
półkolem tworzących falochron, w dali widoczna skrzynia 
w formie trapezu. Skwierzyna, stan. nr 6. 


nych palikami wbitymi bezpośrednio przy nich. Jedna ze ścia- 
nek zachowała się w postaci negatywu. Przypuszczalnie sama 
konstrukcja może być młodsza niż opisywane wcześniej ele- 
menty przystani rzecznej. 

Od _ strony  południowo- 
wschodniej założenie porto- 
we ograniczała sieć pali wbi- 
tych w rzędach, wzmocnionych 
warstwą zasypiskową cerami- 
ki naczyniowej, gruzu budow- 
lanego i polnych kamieni. Mo- 
gło to być dogodne miejsce do 
cumowania jednostek pływają- 
cych. Należy nadmienić, iż każdy 


Odsłonięty pochówek dziec- 
ka w wieku 5-8 lat, nie zawiera- 
jący wyposażenia grobowego 
o chronologii późnośrednio- 
wiecznej lub nowożytnej (XV- 
XVIII w.). Skwierzyna, stan. nr 6. 
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Odsłonięty fragment konstrukcji przystani w postaci skrzy- 
ni o kształcie romboidalnym, w głębi widoczny falochron 
z pali wbitych w grunt pod kątem około 45 stopni (ostrokół). 
Skwierzyna, stan. nr 6. 


materiał konstrukcyjny-drewniany przeznaczony do budowy 
przystani rzecznej, czy mostu musiał być wcześniej odpowied- 
nio zmagazynowany i wysezonowany. Poszczególne elemen- 
ty w postaci belek, desek i pali, wcześniej obrobiono i przy- 
cięto na pożądany wymiar na lądzie, w pobliżu miejsca, gdzie 
miała być wzniesiona konstrukcja. W późnym średniowieczu 
pracami polegającymi na ścince, wstępnej obróbce drewna 
oraz przygotowaniu do transport zajmowała się wyspecjalizo- 
wana grupa ludności służebnej potocznie zwanej „notnicami- 
"-„notnikami”. Sposoby ukazania budowy przystani rzecznych 
i mostów późnośredniowiecznych można odnaleźć w źró- 
dłach ikonograficznych tamtych lat. 

W trakcie dalszych prac wykopaliskowych prowadzonych 
na zasypisku-śmietnisku, niespodziewanie natrafiono na grób 
szkieletowy dziecka w wieku około 5-8 lat, z rękoma złożony- 
mi na piersiach. Nie zawierał żadnego wyposażenia. W wyni- 
ku dalszych badań archeologicznych nie stwierdzono wystę- 
powania innych pochówków, które wskazywałyby na istnienie 
na omawianym terenie cmentarzyska z okresu późnego śre- 
dniowiecza i nowożytności. 

Podsumowując, _ odsłonię- 
ta w trakcie badań archeolo- 
gicznych przystań rzeczna, wraz 
z umocnionym nabrzeżem por- 
towym, stanowi bardzo cenne 
źródło wiedzy na temat rozwoju 
konstrukcji urządzeń portowych 
stosowanych w okresie późne- 
go średniowiecza i czasach no- 
wożytnych na obszarze Polski 
zachodniej. Konstrukcja mogła 
mieć ścisły związek z budynkiem 
młyna wodnego „Oberskim Mły- 
nem” znajdującym się jeszcze 
na początku XX wieku, po dru- 
giej stronie rzeki, a także z prze- 
kopem biegnącym półkolem od 
Obry, w kierunku południowo- 
wschodnim i wschodnim, który 


widać na starych mapach. Służyła jako miejsce przeładunku 
towarów dla małych statków płaskodennych i łodzi. Usytu- 
owano ją w dogodnym miejscu do żeglugi i handlu, w pobliżu 
ujścia Obry do Warty, gdzie w okresie późnego średniowiecza 
znajdowała się komora celna. 

Wielu rozwiązań konstrukcyjnych zastosowanych przy bu- 
dowie przystani rzecznej i umocnień nabrzeża można doszu- 
kać się w znacznie wcześniejszych założeniach portowych za- 
rejestrowanych na terenie kraju. Drewno jako budulec było 
i jest bardzo wszechstronnym i ponadczasowym materiałem, 
zarówno w budownictwie małych przystani rybackich, usytu- 
owanych nad brzegami jezior i małych rzek, jak i dużych za- 
łożeń portowych. Zbliżone rozwiązania technologiczne jakie 
zastosowano przy wznoszeniu przystani skwierzyńskiej moż- 
na zaobserwować m.in. na sztychu E. Dickmanna z 1617 r. pt. 
„Komięga w Gdańsku”, ukazującym drewniane portowe na- 
brzeże Motławy (Litwin 1995, s. 39; ryc. 5). Zastosowane przy 
budowie przystani skwierzyńskiej rozwiązania konstrukcyjne, 
nosiły wyraźne cechy techniczne stosowane przy wznoszeniu 
dużych założeń hydrotechnicznych w okresie późnego śre- 
dniowiecza, takich jak w port w Gdańsku. Świadczą o wyso- 
kim poziomie wiedzy ówczesnych budowniczych-cieśli (Ko- 
ściński 2003, s. 363). 

Jeśli przyjrzymy się rozwojowi budownictwa drewniane- 
go w Polsce w okresie średniowiecza i w czasach nowożyt- 
nych, zarówno naziemnego — domy, młyny, czy kościoły, jak 
i nawodnego-hydrotechnicznego w postaci mostów, przysta- 
ni i portów, to zauważymy, iż rozwój technologiczny następo- 
wał bardzo powoli. Wprowadzano jedynie nieznaczne mody- 
fikacje i ulepszenia konstrukcyjne. Przez setki lat stosowano te 
same rozwiązania. Wykorzystywano drewno, które było znacz- 
nie tańsze niż materiał ceramiczny, czy kamienny, a także ła- 
twiejsze w obróbce technicznej. Późnośredniowieczne założe- 
nia konstrukcyjne przetrwały w nieznacznie zmienionej formie 
aż do końca XIX wieku. » 
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«£__ Anna, Andrzej Retkowscy 

Archeolodzy o specjalizacji konserwacja zabytków archeologicznych 
i archeologia podwodna. Od kilku lat zajmują się prowadzeniem ba- 
dań arch. poprzedzających duże inwestycje, uczestnicy misji arch. 
w Egipcie i na terenie Wysp Brytyjskich. 
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Uranowy galimatias faktów i mitów 


0 kopalniach uranu w Sudetach, zakładach przemysłowych R-1 w Kowarach oraz radzieckim programie atomowym, również na 
łamach „Odkrywcy”, pojawiło się na przestrzeni ostatnich lat sporo publikacji. Mimo znacznej ilości artykułów, brakowało do tej 
pory pewnego usystematyzowania nagromadzonej przez lata wiedzy oraz zdecydowanej demitologizacji obrosłego techno-le- 
gendami przedsięwzięcia. Jest ku temu doskonała okazja, gdyż niedługo ukaże się książka „W cieniu sudeckiego uranu. Kopal- 
nictwo uranu w Polsce 1943-1973". Z jej autorem, historykiem Instytutu Pamięci Narodowej we Wrocławiu dr. Robertem Kle- 


mentowskim rozmawia Piotr Maszkowski. 


Miejmy to pytanie na samym 
początku za sobą. Czy uran z Pol- 
ski mógł posłużyć do budowy ra- 
dzieckiej bomby atomowej? 

Teza ta brzmi chwytliwie, lecz 
nie ma zbyt wiele wspólnego z rze- 
czywistością. Jest to wielce wątpli- 
we zważywszy, że przed rokiem 
1949 głównymi dostawcami ura- 
nu dla Związku Radzieckiego były 
wschodnie Niemcy oraz Czecho- 
słowacja. Musimy też pamiętać, że 
eksploatacja uranu, a właściwie rud 
uranowych w Polsce była stosun- 
kowo skromną inwestycją, zaś Ro- 
sjanie właściwie już od 1954 roku, 
czyli zaledwie po 6 latach działal- 
ności wiedzieli, że się stąd wyco- 
fają ze względu na ograniczone 
złoża. Najlepiej ilustrują to nastę- 
pujące dane. W latach 1951-1962 wydobyto w NRD 54432 
tony rudy uranu, w Czechosłowacji 24996, zaś w Polsce za- 
ledwie... 523 tony tego surowca. Zresztą jego eksport do 
ZSRR z naszego kraju został wstrzymany już w 1962 roku. 


Czy w ogóle jesteśmy w stanie ustalić, jakie było prze- 
znaczenie uranu z Polski? 

Związek Radziecki nie ujawniał takich informacji, niko- 
go też to specjalnie nie interesowało, czy był wykorzysty- 
wany do celów militarnych czy też pokojowych. Tym bar- 
dziej, że do zakładów przeróbczych w ZSRR, trafiał uran 
sprowadzany z kilku krajów Europy Środkowej i dodatko- 
wo pochodzący z własnych złóż. W każdym razie w mate- 
riałach, do których dotarłem, również rosyjskich nie natra- 
fiłem na tę kwestię. 


Źródła rosyjskie wydają się być brakującym ogni- 
wem w wielu sprawach, zwłaszcza odnoszących się do 
Polski. W jakich materiałach odnalazł Pan trop dotyczą- 
cy eksploatacji uranu w Sudetach? 

Od połowy lat 90. grupa rosyjskich archiwistów i in- 
żynierów przygotowuje cykliczne, ukazujące się co dwa lata 
zbiory dokumentów pod tytułem „Atomnyj projekt CCCP', Do 
tej pory ukazało się już 11 tomów zawierających źródła z lat 
1939-1954 poświęcone w całości historii radzieckiego progra- 
mu atomowego. Odnaleźć tam można również informacje do- 
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tyczące Polski, choć nie jest ich zbyt 
wiele. Nie zawierają niestety najbar- 
dziej interesujących danych doty- 
czących szczegółów produkcji i ilości 
wydobytego uranu, ale już np. sto- 
pień wykonania czy realizacji założo- 
nych planów jak najbardziej. Jest też 
sporo informacji dodatkowych, doty- 
czących spraw zarządzania czy pod- 
ległości, sposobu podejmowania de- 
cyzji w zakresie poszukiwań. 


Opracowując temat zgromadził 
Pan również sporą ilość literatury 
dotyczącej radzieckiego programu 
atomowego. Czy wzmiankowany 


8 jest tam wątek polskiego uranu? 


W literaturze anglosa- 
skiej dotyczącej radziec- 
R a kiego programu atomowe- 
go o sudeckich kopalniach 
uranu, czy jakimkolwiek 
wątku polskim praktycznie 
się nie wspomina. Kwestia 
ta pojawia się sporadycz- 
nie w opracowaniach rosyj- 
skich i czeskich. Być może 
jest to świadectwo jak mar- 
ginalną rolę miał uran z Pol- 
ski w procesie tworzenia ra- 
dzieckiej potęgi atomowej. 


ź 


W CIENIU 
SUDECKIEGO 


Na temat polskiego ko- 
palnictwa uranu pisze się 
od lat, jednak w większo- 
ści powielając te same źró- 
dła. Panu udało się dotrzeć 
do nowych, nieznanych do- 
tychczas materiałów. 

Sprawa jest o tyle skom- 
plikowana, że przedsiębior- 
stwo zajmujące się eksploatacją złóż uranu w Polsce zostało 
zlikwidowane w połowie lat 70. Materiały dotyczące tego za- 
gadnienia były od początku utajnione i niedostępne dla bada- 
czy przez cały okres PRL. Sytuacja zmieniła się dopiero po 1989 
roku, o tyle, że można było się tym tematem głębiej zaintere- 


Kopalnictwo uranu w Polsce 
w latach 1948-1973 


Pierwsza strona projektu organizacji 
wydobycia rud uranu w Polsce z marca 
1947 r. Zbiory R. Klementowskiego. 


sować. Jednak dostęp do podstawowych 
źródeł pozostawał ograniczony do poło- 
wy lat 90. Mimo tego zaczęły się pojawiać 
pierwsze opracowania oparte częściowo 
na wspomnieniach, np. inż. Adamskiego 
ostatniego dyrektora Zakładów Przemy- 
słowych R 1 w Kowarach. Szczątkowe in- 
formacje były także przekazywane przez 
osoby, które pracowały przy wydobyciu 
uranu, a także mieszkańców terenów, 
gdzie była prowadzona eksploatacja 
tego surowca. Wtedy też utrwaliły się 
liczne mity, oparte bardziej na niedopo- 
wiedzeniach i konfabulacjach, niż real- 
nych przesłankach. Sprzyjało temu też 
społeczne postrzeganie Kowar, bardziej 
jako miejsca wyrobu dywanów, niż wy- 
dobycia uranu. Pod koniec lat 90. wiedzę 
próbował usystematyzować Mirosław Zdulski 
wydając,Źródła do dziejów kopalnictwa urano- 
wego w Polsce" - pozycja ta choć wartościowa 
pozostała niszową i przeszła niemal bez echa, 
w odróżnieniu od licznych i coraz bardziej sen- 
sacyjnych artykułów dotyczących Kowar. War- 
to wspomnieć, że sporo materiałów zachowało 
się w archiwum Państwowej Agencji Atomisty- 
ki w Jeleniej Górze, które były dostępne już od 
Il poł. lat 90. Z tego okresu pochodzą również 
opracowania naukowców Politechniki Wro- 
cławskiej, będące pokłosiem projektów mają- 
cych na celu wypracowanie metod rekultywa- 
cji terenów objętych eksploatacją uranu. 


Pan wykorzystał w swoim opracowa- 
niu materiały przechowywane w IPN, do tej 
pory niepublikowane. 

W IPN znajduje się m.in. zespół dokumentów po byłym 
Wydziale IX Departamentu IV MBP, który zajmował się zabez- 
pieczeniem kopalnictwa uranu do 1956 roku. Z okresu póź- 
niejszego dostępne są materiały dotyczące zabezpieczenia 
polskiej atomistyki w szerszym terytorialnie i tematycznie za- 
kresie. Są to o tyle ciekawe źródła, że ich zawartość wykracza 
poza opis działań charakterystycznych dla służb specjalnych 
jako takich. Więc oprócz kwestii zabezpieczenia kontrwywia- 
dowczego, wykrywania i zapobiegania aktom sabotażu, pro- 
wadzeniem śledztw w sprawach usterek, awarii i uchybień 
w procesie produkcji, zawierają informacje dotyczące stosun- 
ków panujących pomiędzy pracownikami, ich nastawieniem 
do kierownictwa oraz Rosjan. 

W każdym państwie, gdzie była prowadzona eksploata- 
cja uranu powstawały przy poszczególnych zakładach jed- 
nostki zajmujące się zabezpieczeniem tego typu działalności. 
W 1948 roku powołano taką jednostkę w Kowarach. Bezpo- 
średnio podległa departamentowi IV Ministerstwa Bezpie- 
czeństwa Publicznego. Po 3 latach przeszła pod zarząd urzę- 
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du wrocławskiego (WUBP), zaś 
od 1955 roku Wydział IX funk- 
cjonował jako Delegatura nr 10 
w Kowarach. Po roku nastąpi- 
ły zmiany organizacyjne i struk- 
turalne, zlikwidowane zostało 
MBP, której działalność konty- 
nuowała Służba Bezpieczeń- 
stwa. Wiązało się to generalnie 
z rozpoczęciem rozpracowywa- 
nia rodzącej się polskiej atomi- 
styki. Owa reorganizacja zbiegła 
się również z ujawnieniem przez 
Państwo faktu eksploatacji rud 
uranu na terenie Polski i sprzeda- 
ży jej do ZSRR. Zmienił się także 
sposób myślenia bezpieki, uzna- 
no, że istotna jest jedynie ochro- 
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Górnicy kopalni 

w Radoniowie, 
pocz. lat 60. Zbiory 
M. Borkowskiej, 


na tzw. danych wrażliwych — czyli szczegółów wymiany han- 
dlowej z ZSRR. Z czasem zakłady w Kowarach stały się zwykłym 
przedsiębiorstwem, pozbawionym specjalnego statusu. 


W świetle Pana wiedzy, jaki etap funkcjonowania kopal- 
nictwa uranu w Sudetach jest szczególnie godny uwagi? 

Najciekawszy wydaje się okres radziecki, przypadający na 
lata 1948-1956, bo zakłady rzeczywiście posiadały status spe- 
cjalny, objęty szczególną ochroną i procedurami bezpieczeń- 
stwa. Poza tym faktycznie Rosjanie mieli wtedy najwięcej do 
powiedzenia i jako jedyni posiadali pełną wiedzę dotyczącą 
szczegółów działalności i skali wydobycia. UB w tym czasie 
zajmował się kompleksowym zabezpieczeniem kowarskich 
zakładów, zarządzał ochroną fizyczną, miał wpływ na polity- 
kę kadrową, pilnował przestrzegania przez pracowników ta- 
jemnicy służbowej. Bezpieka kontrolowała nawet Korpus Bez- 
pieczeństwa Wewnętrznego, który odpowiadał za ochronę 
konwojów z transportami uranu. Funkcjonariusze nadzorowa- 
li też milicję obstawiającą drogi oraz pisali raporty na temat 
działalności informacji wojskowej. UB miała również za zada- 
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nie zapobieganie działaniom, które mogły się zakończyć zdra- 
dą przeznaczenia i profilu zakładów, oraz monitorowaniem 
zagrożeń realizacji planów produkcji. Za żadną cenę nie moż- 
na było wówczas dopuścić do prób nielegalnego wynoszenia 
uranu poza zakład. 


Takie przypadki się zdarzały? W jakim celu? 

Czasy się zmieniają tylko ludzie nie. Jeżeli zakład ma cha- 
rakter tajny, podpisuje się deklaracje zachowania tajemni- 
cy, przy wejściu i wyjściu prowadzone są kontrole, w prostym 
umyśle rodzi się idea, że musi tam być wydobywane coś cen- 
nego. Prosty robotnik, górnik nie do 
końca wiedział co, lecz każdemu wyda- 
wało się, że pozyskiwany surowiec mu- 
siał być ważny, skoro jego jedynymi od- 
biorcami byli Rosjanie. Wiadomo, że na 
czarnym rynku wszystko można sprze- 
dać. Taki był też mechanizm prób wy- 
noszenia rud uranu. Jednym się uda- 
wało innym nie, wielu złapano, jednak 
były przypadki wywozu niewielkich 
ilości na Górny Śląsk. Z materiałów źró- 
dłowych wynika, że nad procederem 
tym udało się jednak dość szybko za- 
panować i ograniczyć. Pojawiła się też 
w pewnym momencie plotka, że jak się 
grudkę rudy uranobogatej przyłoży do 
radia, wtedy lepiej odbiera. Na taki wy- 
nalazek łatwo było znaleźć chętnych, 
podobnie zresztą jak kolekcjonerów 
minerałów, którzy chcieli powiększyć 
swoje zbiory. 


To były zapewne dość pospolite 
sprawy, np. w porównaniu do prób in- 
filtracji zakładów przez obce wywia- 
dy. Czy znane są takie przypadki? 

Wbrew pozorom zainteresowanie 
obcych wywiadów kopalniami ura- 
nu w Polsce wydaje się być raczej umiarkowane. Niestety nie 
mamy dostępu do materiałów służb zachodnich, więc właści- 
wie nie jesteśmy w stanie tego procederu w pełni prześledzić. 
Udało się za to odnaleźć tropy związane z Kowarami w dwóch 
dość głośnych aferach szpiegowskich przełomu lat 40. i 50., 
w które zamieszany był wywiad francuski. Pierwsza, to od- 
prysk sprawy pracownika Instytutu Francuskiego Andree Ro- 
bineau i zatrudnionej w konsulacie francuskim we Wrocławiu 
Ivonne Basseler, która zdobywała informacje m.in. od ludzi 
pracujących w kowarskich kopalniach uranu, m.in. byłego dy- 
rektora okręgowego urzędu górniczego jeszcze z czasów nie- 
mieckich inż. Hilda. Na ślad Kowar natrafiamy też przy sprawie 
braci Komorowskich i Władysława Turskiego, współpracują- 
cych z wywiadem brytyjskim. Mieli m.in. przemycić w okład- 
kach książek plany kopalni w Kowarach, jak również prawdo- 
podobnie próbki tamtejszego uranu. Wszyscy zostali skazani 
na karę śmierci. Wątek kowarski pojawia się również w spra- 
wie Jerzego Smirnowa, właściciela Dolnośląskiego Przedsię- 
biorstwa Elektrycznego, które było wykonawcą infrastruktury 
elektrycznej zakładów w Kowarach. Został aresztowany przez 
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Miejsce rekonstrukcji przodka w kopalni 
uranu, Kowary. Zbiory R. Klementowskiego. 


UB w 1948 m.in. pod zarzutem wprowadzenia na teren zakła- 
dów francuskiego inżyniera podstawionego przez francuski 
wywiad. Podczas procesu ujawnił, że przyznanie się do winy 
wymuszono na nim podczas przesłuchań - mimo to skonfisko- 
wano mu majątek i zlikwidowano firmę. 


To może świadczyć, że infiltracja wywiadowcza Kowar 
była albo tak trudna, albo, że znaczenie zakładów nie było 
zbyt duże. 

Przez cały okres eksploatacji złóż uranu w Polsce, jego 
wydobycie stanowiło niewiele ponad 2% w skali wszystkich 
państw, które wysyłały ten surowiec 
do Związku Radzieckiego, więc obce 
służby dość szybko zorientowały się, 
że gra nie jest warta podejmowa- 
nia jakichś specjalnych działań. Były 
inne bardziej kluczowe cele. 


Cofnijmy się na chwilę do okre- 
su Il wojny światowej. Czy rudy ura- 
nu ze Schmiedebergu (niem. na- 
zwa Kowar) były wykorzystywane 
na potrzeby nazistowskiego pro- 
gramu atomowego? 

W czasie wojny Niemcy mieli trzy 
źródła tego surowca — uran skonfi- 
skowany w Belgii, z kopalni w Cze- 
chosłowacji, Bułgarii i czwarte być 
może właśnie w Kowarach. Nie mo- 
żemy wykluczyć, że gromadzili uran, 
a nawet poszukiwali go w Sudetach, 
jednak tego typu działalność nie jest 
wystarczająco udokumentowana. 
Należy poza tym pamiętać o tym, że 
w Kowarach jednak wydobywano 
rudę żelaza, surowiec ważny dla wo- 
jennej gospodarki Niemiec, a w ro- 
zumieniu władz Ill Rzeszy, kto wie 
czy nie ważniejszy niż uran. 


Jak w takim razie doszło do tego, że Rosjanie trafili tuż 
po wojnie na trop uranu w Kowarach? 

Informacje o natrafieniu na smółkę uranową przy okazji 
eksploatacji rud żelaza w miejscowości Schmiedeberg, jako 
pierwszy zamieścił jeden z niemieckich periodyków geolo- 
gicznych w 1910 roku. W latach 20. i 30. XX wieku tamtejszy 
uran, wydobywany ubocznie, był skupowany przez różne fir- 
my, które wyrabiały z niego rad wykorzystywany do produk- 
cji farb czy kosmetyków. W Archiwum Państwowym w Jeleniej 
Górze zachowała się dokumentacja z lat 30., np. pismo z 1935 
roku w którym firma IG Farben z Berlina, zgłaszała zapotrzebo- 
wanie na konkretną ilość uranu. W tym samym roku podobne 
zamówienie złożyła firma Auer, której zakład w Oranienburgu 
zajmował się w czasie wojny produkcją oczyszczonego tlenku 
uranu na potrzeby nazistowskiego programu atomowego. 

Tego typu materiały i publikacje mówiące o złożach uranu 
były więc dostępne w Niemczech i nie stanowiły specjalnej ta- 
jemnicy. Rosjanie posuwając się na zachód w 1945 roku uzy- 
skiwali do nich dostęp i starali się wykorzystywać. Świadczyć 


o tym może np. jeden z pierwszych sowieckich dokumentów, 
do jakiego udało mi się dotrzeć, z kwietnia 1945 roku, kiedy 
do Berii pisał z-ca naczelnika PGU W.A. Machniew zarządzają- 
cy budową radzieckiej bomby. Wspomina, że w pewnym wy- 
daniu periodyku geologicznego wydanego w 1941 roku w Je- 
nie, widnieje informacja, że w miejscowości Schmiedeberg, na 
południe od Legnicy znajdują się złoża uranu. Prosił, aby wy- 
słać tam ekipę geologów, która po zajęciu tych terenów miała 
sprawdzić tę wiadomość. Czy rzeczywiście taka grupa przyby- 
ła do Kowar — na ten temat dokumenty milczą. 


Tym samym rozpoczyna się też polski okres, zaś Schmie- 
deberg staje się Kowarami... 

Jak wiemy w Kowarach dość szybko Polacy wznowili wy- 
dobycie rud żelaza, których eksploatacja trwała kolejne 3 lata. 
Zapewne w tym czasie Rosjanie śledzili co się dzieje w Ko- 
warach, zwłaszcza, że do Ministerstwa Górnictwa szły stam- 
tąd raporty z informacjami o wydobywanej z rudami żelaza 
smółce uranowej. W każdym razie w oparciu o doświadcze- 
nia z Czechosłowacji i radzieckiej strefy okupacyjnej Niemiec, 
w grudniu 1946 roku Beria napisał do Stalina list, w którym 
informuje o złożu i ponowił propozycję wysłania geologów, 
którzy we współpracy z Polakami mieli zbadać możliwości 
eksploatacji tamtejszych rud uranu. Faktycznie grupa rosyj- 
skich geologów przyjechała i wydobyła marne 170 ton „pró- 
bek" rudy uranowej. Dostali następnie polecenie wykonania 
niezbędnych analiz do 1 marca 1947 roku, żeby ostatecznie 
ustalić opłacalność eksploatacji kowarskiego złoża. 18 dni 
później Stalin podpisał decyzje o eksploatacji rud uranu na 
terenie Polski i rozpoczęciu negocjacji ze stroną polską, którą 
reprezentował minister przemysłu Hilary Minc. Już w sierp- 
niu 1947 roku powstał projekt umowy i porozumienia, któ- 
ry został przedstawiony Stalinowi do akceptacji. W kolejnym 
miesiącu podpisano umowy finalne. 


W ten sposób rozpoczęła się przemysłowa eksploatacja 
rud uranowych i jednocześnie zakrojona na szeroką skalę 
akcja poszukiwań nowych złóż na terenie Sudetów 

Rosjanie przystępując do poszukiwań uranu na potrzeby 
swojego programu atomowego, w przypadku Sudetów dys- 
ponowali po wojnie już sporym zapleczem i potencjałem in- 
formacyjnym. Pod ręką mieli wielu niemieckich, lokalnych 
specjalistów górniczych, a także część obsady dyrekcji okrę- 
gowego urzędu górniczego w Wałbrzychu. Przejęli też plany 
większości kopalni na Dolnym Śląsku, zarówno czynnych jak 
i tych wyłączonych z eksploatacji. Mogli więc działania prowa- 
dzić dość precyzyjnie. 


W efekcie Związek Radziecki dysponując już całkiem 
sporymi źródłami pozyskiwania uranu, również z Czecho- 
słowacji i NRD mógł bez przeszkód kontynuować swój pro- 
jekt atomowy 

Rzeczywiście takim posunięciem rozwiązany został jeden 
z głównych problemów radzieckiego programu jądrowego, 
jakim był brak surowca i kłopoty w opanowaniu technologii 
umożliwiającej wzbogacania uranu i uzyskiwanie plutonu. Co 
prawda w azjatyckiej części Związku Radzieckiego były nie- 
wielkie zasoby uranu, lecz dopiero eksploatacja złóż w Euro- 
pie środkowo-wschodniej rozpoczęta w latach 1946-1947 po- 
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zwoliła na kontynuowanie bez przeszkód prac nad własną 
bombą atomową. 


Budowa radzieckiej bomby atomowej była już w tej sytuacji ' 
kwestią nieodległej przyszłości, zwłaszcza, że radzieckich na- 
ukowców wydatnie wspierały informacje wywiadowcze agen- 
tury w Stanach Zjednoczonych. Ponadto Rosjanie korzystali 
również z doświadczeń niemieckiego programu atomowego. 

Udało się im ściągnąć do siebie m.in. Manfreda von Arden- 
ne i Nicholausa Riehla oraz 300 innych naukowców z Niemiec, 
którzy choć nie należeli do pierwszej ligi, wydajnie wspar- 
li potencjał intelektualny radzieckiego projektu kierowane- 
go przez Igora Kurczatowa. W okolicach Suchumi powstały 
3 ośrodki badawcze, a już w 1946 roku udało się uruchomić 
pierwszy radziecki reaktor jądrowy. Trzy lata później radziec- 
ka bomba była gotowa. 


Wracając do pańskiej książki, proszę powiedzieć jakie 
jest jej główne założenie? 

Moim głównym celem było zmierzenie się z mitami i utar- 
tymi stereotypami dotyczącymi wyolbrzymianej dotąd roli 
polskiego kopalnictwa uranu w sowieckim programie atomo- 
wym. Starałem się zaprezentować proces powstania, rozwoju 
i upadku zakładów z perspektywy wielu źródeł, tak aby obraz 
całości był jak najpełniejszy. 


Proszę na koniec pokrótce zdradzić z jakimi mita- 
mi związanymi z kopalnictwem uranu rozprawia się Pan 
w szczególności. 

Podam może kilka przykładów. Utarło się np. przekonanie 
jakoby zapadalność górników zatrudnionych w Kowarach na 
choroby popromienne było niezwykle wysokie. Tymczasem 
okazuje się, że było to zjawisko marginalne np. w porównaniu 
ze zwykła pylicą. Co ciekawe jeżeli już dochodziło do zwięk- 
szonego napromieniowania organizmu, to jedną z przyczyn 
były... zbyt częste prześwietlenia rentgenowskie klatki pier- 
siowej. Faktem pozostaje jednak, że w początkowym okresie 
eksploatacji uranu poziom ochrony przed skażeniem był kata- 
strofalny. Należy jednak pamiętać, że nie różnił się od standar- 
dów przy tego typu działalności na całym świecie - identycz- 
nie szkodliwe warunki panowały w kopalniach amerykańskich 
i kanadyjskich. Poziom bezpieczeństwa poprawił się dopiero 
po 1956 roku. W kontekście gospodarczym, warto wspomnieć 
0 często głoszonym poglądzie ekonomicznego wyzyskiwania 
Polski przez ZSRR w związku z rabunkową eksploatacją złóż 
uranu. Jest to twierdzenie nieco na wyrost, wynikające z pew- 
nych utartych stereotypów, gdyż państwo polskie na uranie 
sporo zarobiło, wykształciło własnych specjalistów, a także 
weszło w posiadanie dość nowoczesnych jak na tamte cza- 
sy zakładów przemysłowych, za których budowę zresztą za- 
płacili Rosjanie. Na interesie tym wyszliśmy dużo lepiej niż np. 
Czechosłowacja, gdzie dodatkowym problemem jest skażenie 
środowiska naturalnego. Można przyjąć, że Związek Radziec- 
ki zmonopolizował eksploatację rud uranu w państwach sate- 
lickich, ale taką samą politykę prowadziły Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania w swoich strefach wpływów. Podobne przy- 
kłady można mnożyć. Po resztę odsyłam do książki. 


Bardzo dziękuję Panu za rozmowę. 
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Zamek w Rydzynie, dzieje zamku podczas wojen światowych (cz. 2) 
Zamek w okresie II wojny światowej, 
czyli NPEA Wartheland 


TEKST: 


ERZY BOGDANOWICZ 


0 losach zamku rydzyńskiego w czasie Wielkiej Wojny pisałem w części pierw- 

szej („Odkrywca” nr 12/2010). Opuszczony i zaniedbany przez lata, wrócił do Polski 
na mocy traktatu wersalskiego. W oparciu o statut Ordynacji Sułkowskich, w 1924 
roku powstała fundacja, mająca za cel prowadzenie działalności edukacyjnej. 11 IX 
1928 r. w przystosowanym uprzednio zamku” otwarto męskie, internatowe Gimna- 
zjum im. Sułkowskich. Wkroczenie armii niemieckiej 4 IX 1939 r. zakończyło działal- 
ność szkoły. Zamek i oficyny, splądrowane zaraz po zajęciu Rydzyny przez Niemców, 
stały puste do jesieni 1940 roku. I w tym momencie rozpoczyna się drugi, ciemny” 
okres w historii rydzyńskiego zamku — okres, w którym zamek przejęło wspólnie Mi- 


nisterstwo Wychowania Rzeszy i 55... 


dy zaczynam 
nowy temat, 
najczęściej 


okazuje się, że nie 
można znaleźć świad- 
ków, archiwa puste, li- 
teratura źródłowanie- 
dostępna lub wcale 
jej nie ma! Najczęściej, 
ale nie tym razem. Co 
prawda świadków 
nie znalazłem, litera- 
tury prawie nie ma, 
ale są archiwa. Dzięki 
pomocy pani Barba- 
ry Ratajewskiej z Ar- 
chiwum Państwowe- 
go w Lesznie, udało 
mi się trafić na bar- 
dzo ciekawe dokumenty, a właściwie 
na fragmenty dokumentów, dotyczące 
NPEA Wartheland w Rydzynie.ż W skład 
zespołu wchodzą 3 teczki. Pierwsza, dla 
nas mniej istotna, zawiera tekst przemó- 
wienia Inspektora NPEA w Backnang, 
22 IV 1941 roku. Zawartość pozostałych 
jest wspaniałym źródłem informacji, na 
bazie których powstał ten artykuł. 


Kilka słów o tym czym były NPEA 

Po przejęciu władzy przez narodo- 
wych socjalistów dr Bernard Rust, Komi- 
sarz Rzeszy w pruskim Ministerstwie Kul- 
tury, powołał, a właściwie przekształcił 
z dniem 20 IV 1933 r.* byłe szkoły ka- 
detów w Plón, Koszalinie i Poczdamie 
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Rationadzelitiocha. "śaiekuzcanatuti Wautktgaw. (Mhdeos Psów ) 


Zamek w Rydzynie jako NPEA Reisen, lata 40., pocztówka z kolekcji 
M. Kasperczaka. 


w pierwsze Nationalpolitische Erziehung- 
anstalten (w skrócie NPEA, potocznie Na- 
pola). NPEA czyli Narodowo-polityczne 
Instytuty Wychowawcze to szkoły śred- 
nie z internatem, których zadaniem było 
kształcenie przyszłych elit przywódczych 
Ill Rzeszy. Nauka, trwająca 8 lat, kończy- 
ła się egzaminem maturalnym. Pierwsze 
trzy ośrodki rozpoczęły działalność 3 V 
1933 roku. Kolejne pięć powstało w roku 
1934, w roku 1935 dalszych osiem. Po- 
czątkowo NPEA podlegały ministrowi 
kultury, a od 1936 roku Inspektorowi 
NPEA, SS-Obergruppenfiihrerowi Augu- 
stowi HeiBmeyerowi (der Inspekteur der 
Nat.pol. Erziehungsanstalten). Od prze- 
łomu lat 1939-40 podlegały Urzędowi 


Fragment niemieckiej mapy 1:25 000. 


HeiBmeyera (Dienststelle HeiBmeyer).> 
W ten sposób Instytuty znalazły się pod 
bezpośrednim  wpły- 
wem SS. W 1941 
w Rzeszy było już 
30 NPEA z 6 tysiąca- 
mi uczniów. Do koń- 
ca wojny powstały 43 
takie szkoły, Lokalizo- 
wano je najczęściej 
w byłych szkołach woj- 
skowych, zamkach, 
klasztorach czy pała- 
cach. Obowiązywał 
program szkolenia ide- 
ologicznego i wojsko- 
wego, pod kątem spra- 
wowania w przyszłości 
funkcji kierowniczych 
w strukturach NSDAP 
oraz dowódczych 
w Waffen-SS (gdzie 
trafiało około 13% ab- 
solwentów), w Wehrmachcie, a także 
strukturach administracyjnych. Szko- 
ły przyjmowały chłopców, wyłącznie 
członków HJ, w wieku między 10 a 18 
lat. Po 8-dniowych egzaminach i ścisłej 
selekcji, pozostawało nie więcej niż 25% 
kandydatów. Pierwszeństwo przyjęcia 
mieli synowie weteranów | wojny i wyż- 
szych funkcjonariuszy partyjnych oraz 
rodzin wielodzietnych. Przyjmowano 
też uczniów pochodzenia niemieckiego 
z zagranicy.ś Czesne wynosiło 120 RM 
rocznie. Warto zaznaczyć, że koszt rocz- 
nej nauki i utrzymania jednego ucznia 
wynosił 2200 RM i był pokrywany przez 
państwo. Dla uczniów ubogich, ale zdol- 
nych, nauka była bezpłatna. 


W jednej z teczek, na które trafiłem 
w leszczyńskim archiwum, znajdują się 
dokumenty 28 kandydatów nie przyję- 
tych do NPEA w 1942 roku. Komplet akt 
każdego kandydata składa się z doku- 
mentówjakiemusiałdostarczyćubiegając 
się o przyjęcie, arkusza egzaminacyjnego 
i decyzji o przyjęciu. Wśród dokumen- 
tów są: zapytania o karalność, zaświad- 
czenia o stanie zdrowia, o„czystości raso- 
wej" rodziców od 1800 roku! Czy raporty 
o występowaniu chorób dziedzicznych. 
Arkusze egzaminacyjne 
zawierają oceny z przed- 
miotów ogólnych (j. nie- 
miecki, historia, geo- 
grafia, matematyka, 
itp.), z tzw. „ćwiczeń cie- 
lesnych" (od gimnastyki 
przez boksi wspinanie do 
pływania - łącznie 8 kon- 
kurencji), a nawet z mu- 
zyki. Ocenie podlegała 
też ogólna inteligencja 
kandydata. Przegląda- 
jąc arkusze egzaminacyj- 
ne początkowo zdziwiło 
mnie, że pomimo wyso- 
kich ocen - w większości „4” i „5, zwłasz- 
cza z przedmiotów ogólnych — wszystkie 
decyzje o przyjęciu były odmowne. Do- 
piero później przypomniałem sobie, że 
w niemieckim szkolnictwie „5” to ocena 
„niedostateczna'! 

Po zakończeniu szkoły uczniowie 
otrzymywali, poza świadectwem matu- 
ralnym, prawo jazdy, dyplom (patent) 
jeździecki i żeglarski oraz zaświadczenie 
o odbytych praktykach zawodowych. 
Podczas wojny do programu zajęć 
wprowadzono, kosztem wiedzy ogól- 
nej, zwiększony zakres szkolenia przed- 
wojskowego. Po specjalistycznym szko- 
leniu wszyscy uczniowie zobowiązani 
byli, w ramach „Frontu Ojczyźnianego, 
do służby w obronie przeciwlotniczej 
lub przemyśle obronnym. Pod koniec 
wojny, w momencie zbliżania się wojsk 
alianckich, starsi uczniowie wstępowa- 
li do Volkssturmu, młodszych odsyłano 
do rodzin. 


Lokalizacja i życie codzienne 

W „Der Reichskalender — Tages-Chro- 
nik der letzten 45 Reichsjahre" można 
przeczytać pod datą 9 X 1940 r.: „Im 
Reichsgau Wartheland (Westpolen) wird 
die erste Nationalpolitische Erziehungsan- 
stalt auf Schloss Reisen bei Lissa eróffnet",” 


Przywitanie gości z okazji otwarcia NPEA 8 X 
1940. Źródło: „Napola Schloss Reisen Warthe- 
land', Miinster 2007. 


czyli: 9 X 1940 r. „W zamku w Rydzy- 
nie koło Leszna został otwarty pierw- 
szy w Okręgu Rzeszy Kraj Warty (za- 
chodnia Polska) Narodowo-polityczny 
Instytut Wychowawczy”. Był to 21 z ko- 
lei taki Instytut w Rzeszy. Kierownikiem 
NPEA Rydzyna (Anstaltsleiter) został mia- 
nowany Oberregierungsrat dr Spruth. In- 
stytut przejął zamek, dotychczasową 
siedzibę Gimnazjum i Liceum im. Suł- 
kowskich, już w kwietniu 1940 roku. Fak- 
tycznie, uroczyste otwarcie miało miej- 
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sce 8 X 1940 roku o godzinie 13.00. Na 
uroczystość przybyli Minister Rzeszy dr 
Rust, Namiestnik Rzeszy i Gauleiter Kraju 
Warty, Arthur Greiser Inspektor NPEA SS- 
Obergruppenfiihrer Heifmeyer, przed- 
stawiciele wojska i władz Kraju Warty, 
w tym Amtskomisar Schwartz - burmistrz 
Rydzyny. W uroczystości brali udział 
uczniowie i wychowawcy, a uświetniła ją 
orkiestra i kompania honorowa SS. Od- 
była się defilada, oficjalne wystąpienia 
Inspektora NPEA, Gauleitera i dr. 
Rusta. Następnie goście zwiedzi- 
li zamek i, po wspólnym obiedzie, 
wystawę poświęconą niemiecko- 
polskim stosunkom w historii 
i teraźniejszości. Pokazy spraw- 
ności sportowej uczniów zakoń- 
czyły uroczystość.> 

W szkole panował ostry, woj- 
skowy rygor. Obowiązywało 
posłuszeństwo i karność, tzw. 
„własne zdanie” nie było tolero- 
wane. Uczniowie byli podzie- 
leni na kompanie — „grupy stu- 
osobowe” (Hundertschaften), 
plutony (Zuge) — odpowiadające 
klasom szkoły realnej zwierzch- 


Podanie o przyjęcie do szkoły, 
AP Leszno. 
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niej (Oberrealschule) i drużyny (Grup- 
pen). Stopnie i struktura przypominały 
te z SA i SS —- wewnętrznymi stopnia- 
mi służbowymi były Jungmann-Grup- 
penfiihrer i — Zugfiihrer (dowódca dru- 
żyny młodzików i dowódca plutonu). 
W każdej NPEA było 8 roczników (i za- 
razem plutonów). Stan osobowy plu- 
tonów w Rydzynie był różny i wynosił 
średnio od 20 do 50 osób. Łącznie na- 
ukę pobierało 256 uczniów. W tej licz- 
bie 28 pochodzenia niemieckiego z za- 


Defilada z okazji otwarcia NPEA. Źródło: 
„Napola Schloss Reisen Wartheland” 
Miinster 2007. 


granicy. Urzędowe określenie ucznia 
to „młodzik” (Jungmann). Zależnie od 
wieku, uczniowie nosili mundury odpo- 
wiedniej organizacji młodzieżowej: 

+  10-14lat - mundur Jungvolku 

+ 14-18 lat - mundur Hitlerjugend. 

Od 1940 roku kadra pedagogicz- 
na posiadała również stopnie, zbli- 
żone do obowiązujących w SS. Na 
przykład nauczyciel nosił stopień NPEA- 
Untersturmfiihrera. 
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Ubranie Jungmannen składało się 
z czarnych butów, czarnych skarpet, brą- 
zowych spodni do kolan, brązowej koszu- 
li, czapki, pasa i płaszcza; oprócz tego, 
dla starszych roczników, wysokie 
czarne buty, brązowe spodnie oraz 
bluzy i długie spodnie (wprowadzone 
w 1934 r.). Na naramiennikach noszo- 
no litery NPEA i oznakę stopnia, a na 
rękawie trójkąt z nazwą szkoły. 

W szkoleniu i wychowaniu uczniów 
zwracano uwagę na trzy podstawowe 
działy: wychowanie fizyczne, edukację 
z naciskiem na cechy przywódcze i„cno- 
ty żołnierskie” (koleżeństwo, odwaga, od- 
powiedzialność) oraz wiedzę praktyczną. 

W tygodniowym planie szkolenia 
przeznaczano 8 godzin na zajęcia spor- 
towe, po 4 godziny na niemiecki, mate- 
matykę, język angielski i łacinę. Pozo- 
stałe godziny przeznaczano na historię, 
geografię, biologię, chemię i fizykę, 
sztukę i muzykę. Były też lekcje raso- 
znawstwa (Rassenkunde). Dzień zaczy- 
nał się pobudką (o 5.30) i apelem po- 
rannym. Po śniadaniu rozpoczynały 
się zajęcia, które trwały do obiadu. Po 
obiedzie obowiązywała „cisza poobied- 
nia”, a następnie zajęcia popołudniowe, 
w tym musztra (1 godzina dziennie). 
W planie dnia przewidziano też jed- 
ną godzinę czasu wolnego. O 21.00 był 
ogłaszany capstrzyk. 

Koniec tygodnia przeznaczany był 
na wycieczki. Podczas wakacji uczniów 
obowiązywał obowiązek służby (Dienst- 
pflicht) w Hitlerjugend, w miejscu 
zamieszkania rodziny. W procesie szkole- 
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Sztylet NPEA. 
Źródło: internet. 


nia ogromną rolę przywiązywa- 
no do sprawności fizycznej. Oprócz 
tradycyjnych sportów szkolnych, tzw. 
„ćwiczeń cielesnych” (Leibesiibungen) jak 
gry, gimnastyka, lekkoatletyka, pływanie, 
boks itp. uprawiano fechtunek, walkę 
wręcz, sporty obronne (musztra, strzela- 
nie, biegi przełajowe i terenoznawstwo), 
jazdę konną i sporty zimowe a także tzw. 
przygotowanie specjalne (lotnicze — szy- 
bownictwo oraz morskie i lądowe).'' 
Wszystko zgodnie z żądaniem Hi- 
tlera —- macie być „wytrzymali jak skóra, 
twardzi jak stal Kruppa, zwinni jak char- 
ty”. Dewizą NPEA było: „Mehr sein als 
scheinen, viel leisten und wenig hervortre- 
ten”.'2 Nauczyciele wpajali też uczniom 
zasadę (Nietschego) „Chwała niech bę- 
dzie wszystkiemu, co dla nas trudne”. 
Oznaką wyróżniającą uczniów NPEA, 
poza właściwymi dla każdej szkoły in- 
sygniami na naramiennikach i ręka- 
wie munduru, był sztylet. Początkowo 
uczniowie nosili standardowy nóż HJ. 
W roku 1935 wprowadzono nowy wzór 
sztyletu. Dla młodszych rangą przezna- 
czono sztylet bez insygniów, wzorowany 
na sztyletach SA. Całość mocowana była 
bezpośrednio do pasa zwykłą skórzaną 
żabką. Starsi rangą i wykładowcy nosili 


Uczniowie przed zamkiem, 1943 rok. 
Źródło: internet. 


sztylety zamocowane do pasa przy po- 
mocy łańcuszka. Sztylety pozostawa- 
ły własnością szkoły i były jedynie wy- 
pożyczane uczniom -— po zakończeniu 
edukacji, bądź pobytu, należało je zwró- 
cić. Każdy opatrzony był numerem i sy- 
gnaturą danego ośrodka. W przypadku 
NPEA Reisen były to litery „Re”. 


Tylko zły człowiek jest zawsze poprawny! 
To jedno z haseł wpajanych uczniom 
NPEA. Nie jedyne, oprócz tego były i inne, 
bardzo charakterystyczne: „Nasza siła 
leży w naszej dyscyplinie”, „Tylko odwaga 
prowadzi do wielkich rzeczy”, czy „Los na- 
rodu leży w jego własnej sile” — szczytne 
hasła, jednak to pierwsze jest chyba naj- 
bardziej charakterystyczne dla wyda- 
rzenia, które teraz chciałbym przedsta- 
wić. Sprawy o tyle poważnej, że dotarła 
do najwyższych władz Ill Rzeszy! 
Wróćmy do materiałów leszczyń- 
skiego archiwum. Z naszego punktu wi- 
dzenia najważniejsza jest teczka trzecia 
— zawiera fragmenty korespondencji po- 
między żandarmerią, władzami cywilny- 
mi i partyjnymi, dotyczącej „profanacji 
kościoła w Reisen w okręgu państwowym 
Wartheland przez uczniów Narodowo- 
politycznego Instytutu Wychowawczego”. 
Pisma datowane są między 26 Il a 21 VIII 
1942 roku. Kościół po raz pierwszy za- 
mknięto 14 II 1940 roku, kiedy Niem- 
cy aresztowali plebana, ks. A. Sterczew- 
skiego. * Ponownie czynny od 25 III, 
w tym czasie msze odprawiał ks. Rauhut 
z Dąbcza, został ostatecznie zamknięty 
13 V 1940 roku. Do opustoszałej pleba- 
nii, 1 IV 1940 roku, wprowadził się bur- 
mistrz Rydzyny Amtskommisar Schwartz. 
Miał też zamiar przenieść tu swoje biu- 
ra, a nawet dom partyjny (NSDAP Par- 
teihaus), jednak zdecydowanie sprzeci- 
wił się temu kierownik NPEA, dr Spruth, 
który już w kwietniu 1940 roku zajął na 
swoją siedzibę rydzyński zamek. Wkrót- 
ce przyłączył do Instytutu budynek szko- 
ły powszechnej, przy ulicy biegnącej do 
zamku (Zamkowa), a w końcu plebanię 
kościoła św. Stanisława. Znajdowały się 
tam biura Instytutu, magazyny, a nawet, 
okresowo, stolarnia. Wnętrze zostało na 
ten cel odpowiednio przebudowane. '* 
Docelowo kościół miał zostać zburzony, 
a teren posłużyć do dalszej rozbudowy 
Instytutu. 


Kościół był, na polecenie władz cy- 
wilnych, stopniowo ogołacany z wypo- 
sażenia. W ramach zbiórki metali, wy- 
noszono z kościoła cynowe świeczniki, 
piszczałki organowe i miedziany kocioł 
do wody święconej. W końcu zabrano 
też trzy dzwony kościelne. Jednak nie 
chodzi o oficjalne działania władz mia- 


-_ skazAP Leszno, 
=eszZdjęcie Autora, 


sta. Zgodnie z hasłem „Tylko zły czło- 
wiek jest zawsze poprawny” do dzieła 
przystąpili uczniowie NPEA! 

Wszystko zaczęło się w stycz- 
niu 1942 roku. Według sprawozda- 
nia niemieckiego inspektora Urzę- 
du Miasta: „Krótko po moim objęciu 
służby przyjrzałem się temu kościołowi 
i jego umeblowaniu, które było wów- 
czas w pewnej mierze w porządku”. 
Przynajmniej Kościół robił porządne 
wrażenie i można było zobaczyć, że 
jeszcze niedawno był wykorzystywa- 
ny. Na ołtarzu, w środku, stały przedmio- 
ty, tak, jak pozostawił je proboszcz, który 
uciekł po wybuchu polskiego konfliktu. 
Także w bocznym pomieszczeniu były 
szafy i skrzynie, w większości wypeł- 
nione, i co ważne, z ich dotychczasową 
zawartością (o ile potrafiłem ogarnąć 
wzrokiem). Także kielichy i inne kościel- 
ne przedmioty znajdowały się w sza- 
fach. Trumna szklana pod wielkim ołta- 
rzem i trumny w grobowcu stały jeszcze 
nienaruszone. 

Zaczęło się od wybijania kamieniami 
okien w kościele. Potem przyszedł czas 
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nawtargnięcie, pomimo pozamykanych 
drzwi, do wnętrza kościoła i stopniowa 
jego dewastacja. Na pierwszy ogień po- 
szły ornaty. > Za wiedzą i aprobatą wy- 
chowawców, w tym nauczyciela robót 
ręcznych, Wernera Panitza, uczniowie 
wynieśli je z kościoła. Z drogocennych 
szat liturgicznych krawiec, Otto Ka- 
zur, prawdopodobnie na polece- 
nie kierownika Instytutu, uszył ko- 
stiumy do szkolnych przedstawień 
teatralnych. Płótno wyprute z or- 
natów użył w pracowni krawieckiej, 
a czerwone, sukienne pokrowce 
z ołtarzy wykorzystał jako... chod- 
niki w swoim mieszkaniu. Resztki 
zostały zdane do zbioru przędziwa. 
Oczywiście za pokwitowaniem! Co 


zostało podkreślone w jednym z proto- 
kołów śledztwa. 

Rozbestwieni milczącym poparciem 
wychowawców, uczniowie zabrali się 
„do dzieła”. Przez wyłamane drzwi zakry- 
stii wchodzili do kościoła, a każda kolej- 
na„wyprawa” przynosiła nowe zniszcze- 
nia. Po ornatach przyszła kolej na organy, 
z których wyłamywano piszczałki i, jak 
pisze Prebisz: „Z jednej zrobili gwizdek dla 
stróża nocnego Waltera, a tenże stróżując 
wokoło zamku, wygwizdywał na niej go- 
dziny”. Stopniowa dewastacja kościo- 
ła budziła protesty nawet społeczności 
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niemieckiej. Do władz docierały liczne 
skargi. Najgorsza jednak była profanacja 
relikwii, św. Jukundusa, umieszczonej za 
kryształową szybą pod mensą ołtarza.'$ 
„Wzorowi” uczniowie rozbili szybę, a ko- 
ści rozrzucili po całym kościele! 

Dewastacja trwała kilka miesięcy. 
Wnętrze kościoła późną wiosną 1942 
roku przedstawiało żałosny widok: „pod 
chórem leżały porozrzucane nuty i odłam- 
ki piszczałek organowych. Na podłodze 
i ławach kościelnych pełno było kamie- 
ni. Przy chrzcielnicy jedna figura aniołka 
rozbita, szyba przy antepedium główne- 
go ołtarza strzaskana, a relikwie św. Ju- 
kundusa rozsypane na stopniach ołta- 
rza. Z empory nad zakrystią zwisał dywan 
i ornat, a w zakrystii walały się na podło- 
dze księgi liturgiczne i stu- 
ły.” 5 VI 1942 roku urzęd- 
nik magistratu (burmistrz?) 
pisał do starosty (Landrata) 
w Lesznie: „(...) Do kościoła 
przedostają się ludzie i demo- 
lują urządzenie w niewyobra- 
żalny sposób. Ornaty, flagi itp. 
są w dużej części rozkradzio- 
ne. Proszę zlecić Tajnej Poli- 
cji Państwowej poszukiwanie 
sprawców”. 11 VI 1942 roku, 
w notatce wyjaśniającej do 
Landrata Leszna, inspektor 
urzędu pisał: „Kto jest od- 
powiedzialny za spustosze- 
nie kościoła, uniknęło mojej 
wiedzy. Mogę podać z pew- 
nością, że ja osobiście wiele 
razy napotykałem młodzież 
z NPEA w Rydzynie w koście- 
le przy otwartych drzwiach. 
W zasadzie zwróciłem na to 
uwagę przez hałas, ponieważ 
mieszkam w niedalekiej od- 
ległości od tego budynku. Na 
gwizd stawało się potem za- 
wsze zadziwiająco spokojnie i potem na 
wezwanie chłopcy wychodzili ze wszyst- 
kich kątów. I zawsze otrzymywałem jed- 
nakową odpowiedź: »My chcieliśmy się 
tylko przyjrzeć kościołowi, nie byliśmy jesz- 
cze nigdy w tym kościele«. Do dewastacji 
wnętrza nikt nie chciał się potem natural- 
nie przyznać (...). O tych wybrykach mło- 
dzieży rozmawiałem kilkakrotnie z różny- 
mi wychowawcami NPEA, żeby zwrócili na 
młodzież chociaż trochę więcej uwagi. Czy 
były jakieś rezultaty, nie wiem”. 

Przyczyny braku reakcji na profana- 
cję kościoła ze strony wychowawców 
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i samego kierownika, dr Sprutha, są proste. Kierownictwo Instytutu 
miało interes w szybkim usunięciu kościoła, podobno zagrożonego 
zawaleniem (!), który stał na drodze planowanej rozbudowie obiek- 
tu. Pisze o tym inspektor Urzędu Miasta, zastrzegając: „Jednocześnie 
nie chcę powiedzieć, że kierownictwo Instytutu musi zostać związane ze 
spustoszeniem wnętrza kościoła lub, że o tym wiedziało”. Sprawa nabra- 
ła takiego rozgłosu, że dotarła do Gauleitera Greisera. Nie wiadomo 
czy z tego powodu, ale zapowiedziano w Instytucie wizytę Ministra 
Spraw Wewnętrznych Rzeszy, dr Wilhelma Fricka.'* Z tej okazji — jak 
możemy się dowiedzieć z pisma do Landrata Leszna z 25 VI 1942 roku: 
Kościół został posprzątany i oczyszczony przez NPEA z okazji odwie- 
dzin Ministra Spraw Wewnętrznych Rzeszy”. 

Dokładniej pisze o tym Prebisz: „Grabienie ruchomości kościelnych 
trwało aż do czasu, kiedy został zapowiedziany przyjazd jakiegoś wyż- 
szego urzędnika na lustrację zakładu. Wtenczas otrzymała Niemka, ka- 
toliczka Jadwiga Wirbel z Pomykowa, znana ze swej pobożności i stąd 
przez Niemców zwana »die Nonne«”, polecenie uprzątnięcia wnętrza 
kościoła”. Czy Frick wiedział o dewastacji kościoła i czy była z jego stro- 
ny jakaś reakcja? Nie wiadomo. Faktem jest, że wyjaśnieniem sprawy 
zajął się osobiście Gauleiter Greiser. Wiemy też, że śledztwo w tej spra- 
wie prowadziła Tajna Policja Państwowa (Gestapo) i prokuratura. Za- 
kończeniem sprawy było pismo, a właściwie decyzja, jakie wysłał Gau- 
leiter Greiser do kierownika Instytutu. Jest tak charakterystyczne, że 
warto przedstawić je w całości: 


Namiestnik Rzeszy 
21 sierpień 1942 r. 

w Okręgu Kraj Warty 
sygn. akt. P 1633/42 


Do: Kierownik Narodowo-politycznego Instytutu Wychowawczego 
Pan Starszy Radca Rządowy dr Spruth 

Rydzyna 

powiat Leszno. 


Prokurator Generalny na podstawie przedłożonych mu akt śledz- 
twao zniszczeniu zamkniętego katolickiego kościoła w Rydzynie, stwier- 
dził, że bezsprzecznie jest pewne, że spowodowane zostało to przez wy- 
chowanków NAPOLA. Odnoszę wrażenie, że młodzież nie tylko stała się 
przyczyną zniszczeń, lecz, że dopuściła się wybryku w kościele przy przy- 
chylnym tolerowaniu i poparciu przez wychowawców. 

Mam duże zrozumienie dla młodzieżowych kawałów i wiem, że wła- 
śnie w Narodowo-politycznym Instytucie Wychowawczym chłopcy nie 
są wychowywani na świętoszków i obłudników, ale bezsensowne znisz- 
czenia przedmiotów o wartości artystycznej lub historycznej, zwłaszcza 
kiedy mają charakter sakralny, jest jednak zawsze odrzucane, przyjmo- 
wane jako ciężkie szkody kulturalne. Mogą one mieć niekorzystny wpływ 
na kształtowanie charakteru młodzieży. Kto takich spraw nie uczy szano- 
wać, także ze względu na tłumaczenie światopoglądem, nigdy koniecz- 
nego, intensywnie głębokiego szacunku i poświęcenia nie będzie umiał 
uzyskać. W interesie wychowania w kierunku wewnętrznych wartości lu- 
dzie muszą zrobić wszystko, aby w żadnych okolicznościach w przyszło- 
ści to się nie powtórzyło. 

Proszę o udzielenie odpowiedniej lekcji wychowawcom Pańskiego 
Zakładu. 

Wstrzymałem postępowanie. 


Heil Hitler! 
Greiser 
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O powyższej decyzji Gauleiter powiadomił oczy- 
wiście (ta niemiecka biurokracja!) Landrata Lesz- 
na. Interwencja Greisera odniosła skutek — do końca 
okupacji w kościele panował już spokój. Obiekt prze- 
znaczono na magazyn mebli. Wydawało by się, że to 
już koniec sprawy kościoła w Rydzynie. Jednak nie! 
Przeglądając „Akta Kancelarii Partyjnej NSDAP” na- 
trafiłem na bardzo ciekawą notatkę: „27.8.42; 16085; 
St.Sekr. Schlegelberger. Informacje dla Fiihrera 107-114 
Ministra Sprawiedliwości Rzeszy: »profanacja kościo- 
ła w Reisen w okręgu państwowym Wartheland przez 
uczniów Narodowo-politycznego Instytutu Wychowaw- 
czego« (...).*9 Kto by pomyślał, że wiadomość o koście- 
le w małej wielkopolskiej miejscowości dotrze aż do 
samego wodza Ill Rzeszy! 

I jeszcze jedno. W latach 1985-95, jak powiedział 
mi kustosz zamku, Rydzynę kilkakrotnie odwiedza- 
li wychowankowie szkoły. Zwiedzali miasto i zamek, 
z sentymentem wspominając lata spędzone w Insty- 
tucie. Ciekawe, czy wśród nich byli też ci, którzy spro- 
fanowali wnętrze kościoła? 


Kończąc chciałbym podziękować pani Barbarze 
Ratajewskiej z Archiwum Państwowego w Lesznie za 
pomoc w poszukiwaniach dokumentów oraz panu 
Zdzisławowi Molińskiemu, dyrektorowi i kustoszowi 
zamku w Rydzynie za udostępnienie książki wydanej 
przez byłych uczniów NPEA Wartheland Reisen b. Lissa. 


Przypisy: 

' Prace remontowe trwały od 1923 do 1928 roku. 
* Zbiór szczątków zespołów AP Leszno, zespół nr 659/28. 

* Bernhard Rust - w 1933 Komisarz Rzeszy w pruskim Ministerstwie 
Kultury, od 1934 minister Rzeszy ds. Nauki, Wychowania i Oświaty 
(Reichserziehungsminister). 

* 20 kwietnia - dzień urodzin A. Hitlera. 

* „Dienststelle Heifmeyer" wchodziło w skład Głównego Urzędu SS 
(5S-Hauptamt) 
* Dokumenty Harry'ego Kadegge, ur. w Rydze, w 1930 r. Zbiór 
szczątków zespołów APL, zesp. nr 659/28. 
*http:/www.nexusboard.net/sitemap/6365/oktober-kalender-t264356/ 
* Lamprecht G. „Napola Schloss Reisen Wartheland. Wie es damals 
war. Erinnerungen und Berichte”, Miinster 2007, str. 16-17 
* Lamprecht G. op.cit. str. 58 

* Odpowiednik stopnia podporucznika. 

" Zależnie od profilu szkoły. 

* „Mehr sein als scheinen, viel leisten und wenig hervortreten" - w wol- 
nym tłumaczeniu: „Bardziej być (sobą) niż się wydaje, mało pokazać 
a dużo dokonać” lub w skrócie „Bądź skromny ale wyróżniający” - 
myśl przypisywana Helmutowi von Moltke. 

* Zmarł z wycieńczenia w obozie w Dachau 5 VIII 1942 r. 

** Prebisz L. „Rydzyński kościół św. Stnisława 1410-1945', Rydzyna 
1991, str. 27 

* Korespondencja między posterunkiem żandarmerii 
strzem Rydzyny zl i Ill 1942 

e Relikwię św. Jukundusa otrzymał August Sułkowski w darze od 
Piusa VI w 1777 r. 

" Prebisz L. op. cit. str. 27-28 

's Wilhelm Frick (1877-1946) Minister Spraw Wewnętrznych w la- 
tach 1933-43 

* Die None — mniszka. 

* Heiber H.„Akten der Partei-Kanzlei der NSDAP", Volume 1, Part 1, str. 728 


i burmi- 


<*__ Jerzy Bogdanowicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy' Miłośnik historii. Z zawodu geode- 
taitopograt. 
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Dawny system przeciwpożarowy w Kaliszu 


Na tropie kaliskich 


TEKST: BARTOSZ ADAMOWSKI 


Codziennie przechodzimy obok rzeczy całkowicie nam ob- 
cych, których obecność nie wzbudza naszego zaintereso- 
wania. Stare, wystające instalacje będące pozostałościami 
po latarniach gazowych, wyłaniające się spod tynku, daw- 
ne szyldy reklamowe, czy tajemnicze czerwone skrzynecz- 
ki, to nieme relikty życia codziennego sprzed niemal stu lat. 
Obiektem moich badań i poszukiwań stały się owe czerwo- 
ne skrzyneczki, których w Kaliszu pozostało około dziesię- 
ciu. Są to pozostałości po dawnym systemie przeciwpoża- 
rowym produkcji firmy Siemens und Halske, montowanym 


w większości niemieckich miast. <Ć R 
4 Ogrom zniszczeń wywołanych ostrzałem z 1914 r. Widok na 
$ o dawną ulicę Wrocławską, fot. w zbiorach Biblioteki Miejskiej 
SE wkaliszu. 
at 


odobne urządzenia można było 
spotkać w Poznaniu, Wrocławiu 
i Kłodzku. Był rok 1914, gdy kali- 


ło mi się ustalić, Kalisz miał być pierw- Do prac zaangażowano przedstawi- 


ska straż ogniowa przygotowywała się 
do obchodów pięćdziesięciolecia swe- 
go istnienia. Rok ten szczególnie moc- 
no zapisał się w historii, nie tylko dla 
tego miasta — to rok wybuchu I woj- 
ny światowej. Skutkiem działań wo- 
jennych, w Kaliszu narodził się pomysł 
wyposażenia miasta w najnowocze- 
śniejszy system alarmujący autorstwa 
Wernera Siemensa, wykorzystujący 
tzw. „system wskazówkowy”. Jak uda- 


Stacja odbiorcza, 
fot. arch. w: „Prze- 
gląd Techniczny” 
nr 3/1914. 


szym polskim miastem posiadającym 
to rozwiązanie. „Gazeta Kaliska” w arty- 
kule „Elektryczna sygnalizacja ogniowa 
w Kaliszu” (nr 138, z 21 VI 1914 r.), po- 
informowała, że system przeciwpożaro- 
wy o układzie wskazówkowym nie był 
do tej pory stosowany nawet w więk- 
szych miastach Cesarstwa Rosyjskiego. 
Osobą, której miasto zawdzięcza po- 
wstanie systemu, był miejscowy fabry- 
kant i filantrop Emil Rep- 
phan (1848-1931), który 
jako dożywotni prezes ka- 
liskiej straży ogniowej za- 
deklarował całkowite sfi- 
nansowanie inwestycji. 


ciela łódzkiego oddziału Siemensa, in- 
żyniera Stanisława Wysockiego, który 
odpowiadał za poprawny montaż dwu- 
dziestu ręcznych sygnalizatorów, wraz 
ze stacją odbiorczą ustawioną w budyn- 
ku straży pożarnej. Urządzenia rozmiesz- 
czono na ścianach kaliskich budynków 
fabrycznych i mieszkalnych, w ten spo- 
sób, aby były łatwo dostępne w chwili 
wybuchu pożaru. Prawdopodobnie ist- 


Niemieckojęzyczne informacje na ostrzegaczu, 
fot. dzięki uprzejmości F. Kiuntke. 
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niał podział na regiony mia- 
sta, w których znajdował się 
odpowiedni ostrzegacz. Do- 
datkowo, do dyspozycji stra- 
ży zamontowano trzy syreny 
alarmowe na dachach fabryki 
Michaela (producenta wyro- 
bów żelaznych), Deutchama- 
na (produkującego materia- 
ły garbarskie) i Erstena — gdyż 
jako jedyne w mieście posia- 
dały własne elektrownie. Pra- 
ce nad instalacją systemu 
trwały około miesiąca, a ich 
ukończenie miało być zwią- 
zane z obchodami jubileuszu 
straży ogniowej, które planowane były 
na sierpień 1914 roku. Do uroczystości 
rocznicowych nie doszło, przeszkodziły 
temu działania wojenne. Z kolei świeży 
nabytek miasta prawdopodobnie działał 
kilkanaście dni. Powodem tego nie były 
bynajmniej błędy w montażu, ani wada 
systemu, lecz ogrom zniszczeń wywoła- 
nych przez artylerię pruską. 
Działania wojenne w Kaliszu roz- 
poczęły się 2 sierpnia, od wycofania 
ace W a wojsk  rosyj- 
skich niszczą- 
cych dworzec 
i most kole- 
jowy na Pro- 
śnie. Od tej 
chwili miasto 
pozostawio- 
ne było na 
łaskę wojsk 
niemieckich. 


Centralna część 
ostrzegacza umiesz- 
czona na ścianie 


frontowej kamienicy 
nr 39 przy ul. Widok, 
fot. B. Adamowski. 
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Kamienica nr 9 przy ul. Łódzi 


Następnego dnia ogłoszono w mieście 
stan wyjątkowy, nakazujący mieszkań- 
com pozostać w domach od godziny 
23.00 do 5.00 nad ranem. Mniej wię- 
cej o godzinie 22.30 zaczęła się strze- 
lanina, w której zginęło kilkudziesięciu 
Kaliszan, a wielu zostało rannych. Od 
4 sierpnia niemieccy żołnierze kierowali 
mieszkańców w rejony Szczypiorna, na- 
tomiast w godzinach wieczornych roz- 
począł się całonocny ostrzał, wykonany 
przez dwie baterie artyleryjskie umiesz- 
czone na wzgórzu, w okolicy Szczy- 
piorna. Rankiem 5 sierpnia, gdy Ka- 
lisz powoli płonął, do miasta wkroczyła 
piechota, której zadaniem było dalsze 
podpalanie miasta. Zaczęto od Ratusza. 
Zniszczeniu uległo niemalże całe śród- 
mieście. Zdziesiątkowana ludność ma- 
sowo uciekała z miasta, pozostałym, 
ratującym swojego dobytku, pomaga- 
ła mocno okrojona grupa strażaków. 
Przed  spale- 
niem uratowa- 
no m.in. obec- 
ny budynek 
poczty, siedzi- 
bę banku PKO 
i Sąd Okręgo- 


wy przy ulicy Alei Wolności. 
Pożar miasta trwał do 22 sierp- 
nia, po czym nastąpił stopnio- 
wy powrót mieszkańców do 
miasta. Kalisz powracał do ży- 
cia, a mieszkańcy systema- 
tycznie, w miarę możliwości, 
oczyszczali ulice z gruzu. Wiele 
lat jednak minęło, zanim Kalisz 
znowu nabrał pełni blasku. 


To niewielka, metalowa 
puszka o wielkości ok. 20 cm, 
o cylindrycznym kształcie, po- 
malowana czerwoną farbą. Po- 
dzielona jest na trzy części: rura z uzie- 
mieniem, puszka z urządzeniem oraz 
górna instalacja. Centralną część pusz- 
ki zajmuje prostokątny otwór, przeszklo- 
ny cienką szybką (podczas akcji, w wozie 
strażackim zawsze znajdowała się zapa- 
sowa szybka, którą natychmiast monto- 
wano w miejsce starej oraz nakręcano 
mechanizm zawiadamiający), za któ- 
rą znajduje się przycisk alarmowy. Tuż 
pod szybką znajdował się tradycyjny 
napis „stłucz szybkę”, natomiast półkole 
nad nią, pomalowane na biało poucza- 
ło hasłem: „ogniowskaz - za nadużycie 
kara - oczekiwać straży”. Po lewej stronie 
szybki umieszczona jest niewielka gał- 
ka pełniąca rolę uchwytu do otwierania. 
W prawym boku puszki mieści się otwór 
na klucz, pozwalający na otwarcie puszki 
podczas kontroli. Po prawej stronie wid- 
nieje niewielka sygnatura firmy Siemens 
und Halske, w formie nachodzących na 
siebie dwóch liter S i H. Ostrzegacz przy- 
mocowany jest do ściany frontowej śru- 
bami wkręconymi w drewniane kołki. 
Na wysokości około trzech metrów znaj- 
duje się górna część urządzenia z drew- 
nianą skrzyneczką, po bokach której 
ulokowano dwa izolatory. Urządzenie 


Pierwowzór kaliskich urządzeń 
z II poł. XIX w., il. w: „Siemens 
Zeitschrift Jahrang” 1922 nr 10. 
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Schemat działania obwodu, rys. w: „Siemens Zeitschrift 
Jahrang” 1922 nr 10. 


skonstruowane przez Wernera Siemen- 
sa opierało się na podstawowych zało- 
żeniach telegrafu Morse'a. Z tą różnicą, 
że cała treść wiadomości nadawana była 
za pomocą jednego tylko przyciśnięcia. 
Osoba zawiadamiająca o pożarze, przy- 
cisnąwszy guzik, zwalniała mechanizm 
z napędem sprężynowym znajdującym 
się wewnątrz przycisku, który obracał 
krążek mosiężny, z ząbkami wypiłowa- 
nymi na jego obwodzie. Po krążku śli- 
zgała się sprężyna, która w stanie spo- 
czynku stale była połączona ze śrubą 
stykową. Ilość ząbków na krążku odpo- 
wiadała numerowi ostrzegacza, dzięki 
czemu w stacji odbiorczej (do złudzenia 
przypominającej zegar ścienny) od razu 
pojawiała się informacja o lokalizacji za- 
grożenia. Odbywało się to na zasadzie 
wskazania przez wskazówkę odpowied- 
niej liczby w przedziale od 1-20, 
ponieważ tyle urządzeń znajdo- 
wało się w jednym obwodzie. 
To w znacznym stopniu popra- 
wiło skuteczność pojawienia się 
strażaków na miejscu wypadku, 
którzy do tej pory, alarmowa- 
ni za pomocą zwykłych dzwon- 
ków nie wskazujących, czy też 
dzwonów kościelnych, wyru- 
szali na akcję, nie wiedząc do- 
kładnie, który budynek płonie. 
Z racji tego, że Kalisz był śred- 
niej wielkości miastem, zastoso- 
wano jeden obwód, przy czym, 


Ostrzegacz — widok współcze- 
sny, fot. B. Adamowski. 
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Górna część ostrzegacza 
z izolatorami widniejąca na 
ścianie budynku przy ulicy 
Mikołaja Kopernika, fot. B. 
Adamowski. 


w większych miastach liczba 
obwodów naturalnie wzrasta- 
ła (tak jak to było m.in. w Ber- 
linie i Monachium). Główną 
ideą tworzenia tak małych ob- 
wodów było zalecenie monta- 
żu ostrzegaczy co 200-300 me- 
trów, tak, aby w chwili awarii 
jednego z urządzeń, alarmują- 
cy mieszkaniec mógł w prze- 
ciągu dwóch minut dotrzeć 
do kolejnego ostrzegacza. Do- 
datkowo, każdy ostrzegacz 
wyposażony był we wtyczkę 
do podpinania mikrotelefonu, 
czyli specjalnej słuchawki pozwalającej 
na szybki kontakt z remizą. 

Przetrwałe do dzisiaj pozostałości 
dawnego systemu przeciwpożarowego 
„porozrzucane” są po całym Kaliszu, dla- 
tego też najlepszym sposobem na ich 
obejrzenie, pozostaje wycieczka rowe- 
rowa, którą można połączyć ze zwiedza- 
niem miasta. Czas podróży nie powinien 
przekroczyć jednej godziny. Wyciecz- 
kę najlepiej rozpocząć od ulicy Łódzkiej, 


Wnętrze z mechanizmem ostrzegacza, 
il. w: „Przegląd Techniczny” 1914 nr3. 


Ostrzegacze na słupach, il. w: „Prze- 


gląd Techniczny” 1914 nr3. 


przy której znajduje się kamienica z nr 9, 
znajdująca się w bliskim sąsiedztwie bu- 
dynku kaliskiego więzienia. Miejsce to, 
choć specyficzne, stanowi doskonały 
punkt obserwacyjny panoramy miasta. 
Ostrzegacz ulokowano po prawej stro- 
nie budynku, tuż za witryną sklepową. 
Co prawda jest zniszczony, lecz dzięki 
temu można zajrzeć do środka. Aby do- 
trzeć do kolejnego obiektu, należy udać 
się w kierunku Mostu Warszawskiego, za 
którym znajduje się skrzyżowanie. Tuż 
przy nim stoi dawny dom Marii Konop- 
nickiej, w którym poetka spędziła lata 
dzieciństwa. Z tego punktu udajemy się 
na ulicę 3 Maja, jedną z ruchliwszych ar- 
terii miasta. Na prawym skrzydle tutej- 
szej szkoły ulokowany został kolejny 
obiekt, który jako jedyny z prezentowa- 
nych nie posiada instalacji elektrycznej 
nad puszką. Kolejny znajduje się przy 
skrzyżowaniu ulic Chopina i Złotej. Mi- 
jając skrzyżowanie warto zwrócić uwa- 
gę na wyłaniającą się po lewej stronie 
neogotycką wieżę katedry św. Mikołaja. 
To właśnie w tamtej okolicy stała dawna 
remiza ze stacją główną systemu. Trzeci 
z kolei ostrzegacz zainstalowano na bu- 
dynku słynnej na cały świat fabryki for- 
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tepianów Calisia. Ciekawym elementem 
budynku jest gzyms środkowy, na któ- 
rym uwieczniono medale z konkursów, 
w których produkty fabryki brały udział. 
Czwarty ostrzegacz wisi na jednym 
z budynków przy ulicy Mikołaja Koper- 
nika. Obiekt jest dobrze widoczny i bez 
trudu zauważalny ze schodów Muzeum 
Okręgowego. Zachowany ostrzegacz 
znajduje się także na murze kamieni- 
cy przy ulicy Ogrodowej na skromnym, 
nie otynkowanym domu mieszkalnym. 
Wiszący na nim ostrzegacz pomalowa- 
no na biało i podobnie jak poprzednie 
obiekty znajduje się po prawej stronie 
ściany frontowej. Od tego momentu po- 
dróż pomiędzy kolejnymi ostrzegacza- 
mi będzie dłuższa. Chcąc dojechać do 
szóstego obiektu, najlepiej kierować 
się w górę Al. Wojska Polskiego, by na 
czwartym skrzyżowaniu skręcić w uli- 
cę Widok, przy której stoi kamienica 
z nr 39, na jej środku zawieszono ostrze- 
gacz. Przedostatni obiekt znajdował się 
na jednej z głównych arterii miasta — 
ulicy Górnośląskiej, niestety, w wyniku 
prowadzonych tam prac remontowych, 
ostrzegacz usunięto. Zatem, aby do- 
trzeć do ostatniego już ostrzegacza na- 


R 


leży dojechać do tzw. Rogatki Wrocław- 
skiej, miejsca wyjątkowego, gdyż tu, 
w bliskim sobie sąsiedztwie ulokowa- 
ne są ważne dla historii miasta zabytki 
— trzy cmentarze: Miejski, Prawosławny 
i Ewangelicki. Na skrzyżowaniu najlepiej 
zejść z roweru, gdyż ulica Nowy Świat, 
przy której znajduje się siódmy ostrze- 
gacz, jest jednokierunkowa. Po minięciu 
hotelu Calisia dotrzemy do niewielkiej 
zabytkowej kamieniczki. Ciekawost- 
ką ostatniego ostrzegacza są ledwo wi- 
doczne fragmenty napisów na urządze- 
niu. Na tym obiekcie kończy się podróż 
po kaliskich ulicach. Równocześnie zda- 
ję sobie sprawę z tego, że mimo wielu 
godzin spędzonych na poszukiwaniach, 
nie udało mi się odkryć wszystkich po- 
zostałości po dawnym Kaliszu... Wyjąt- 
kowość kaliskich ogniowskazów polega 
na tym, że stanowią one świadectwo ist- 
nienia zaawansowanej aparatury ratun- 
kowej w mieście, zatem powinny być 
postrzegane jako zabytki historii tech- 
niki. Niestety, ludzka niewiedza powo- 
duje, że przy współczesnych remontach 
kamienic są demontowane i usuwane 
na złom. A przecież towarzyszyły miesz- 
kańcom od niemalże stu lat. 


E K L A 
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IEKSZA IMPREZA KOLEKCJONERSKA 


Bagnety austrowęgierskie (cz. 2) 


Ku nowoczesności 


KOLEKCJONERSTWO 


- bagnety nożowe wzór 86, 88, 90 


"TEKST: PIOTR ORMAN 
ZDJĘCIA: KOLEKCJA AUTORA I WOJCIECHA PYJORA 


owy karabin Mannlicher wz.1885 
N wkrótce nieco zmodyfikowano. 
Zmiana dotyczyła usprawnienia 
systemu wyrzucania z magazynku pu- 
stego ładownika nabojowego. Pierwot- 
nie odbywało się to za pomocą dźwigni, 
umieszczonej po prawej stronie bro- 
ni (ładownik wyrzucany był do góry). 
W nowym karabinie zrezygnowano 
z dźwigni, a ładownik, po opróżnieniu, 
samoczynnie wypadał przez otwór wy- 
cięty w dnie magazynka. W trakcie mo- 
dyfikacji zmieniono także konstrukcję 
celownika, przedni bączek doposażono 
w koźlik, a nasadę bagnetu przeniesiono 
na jego lewą stronę. Tak zmodyfikowa- 
ny karabin przyjęto do uzbrojenia nada- 
jąc mu oznaczenie - wzór 1886. W mo- 
mencie wprowadzenia tej broni, kończy 
się w armii Habsburgów okres domi- 
nacji masywnych i zdecydowanie efek- 
townych jataganowych bagnetów sza- 
blowych, bowiem do nowego karabinu 
opracowano nowoczesny, krótki bagnet 
nożowy wzór 1886 (Messerbajonett). 
Niewątpliwie źródłem inspiracji dla 
konstruktorów tej broni był opracowa- 


ny dwa lata wcześniej bagnet wz.71/84, 
wprowadzany właśnie do  uzbroje- 
nia armii niemieckiej. Długość nowe- 
go bagnetu wynosiła zaledwie 376 mm, 
rękojeść miała okładziny drewniane, wy- 
konane z drewna palisandrowego, mo- 
cowane do trzonu rękojeści za pomo- 
cą dwóch nitów z wypukłymi łbami na 
podkładkach. Głowica bagnetu posia- 
dała urządzenie blokujące typu Weyers- 
berg, jelec zachował znaną z bagnetów 
systemu Werndla śrubę regulacji pier- 
ścienia, którego średnica wynosiła 17,5 
mm. W dwa lata później, zgodnie z pa- 
nującymi tendencjami, zmniejszono ka- 
liber broni strzeleckiej stosowanej w ar- 
mii austrowęgierskiej, 11 milimetrowy 
nabój Werndla z ołowianym pociskiem 
bezpłaszczowym zastąpiono nowym 
8-milimetrowym z pełnopłaszczowym 
pociskiem tępołukowym. Nowy kara- 
bin oznaczono jako wzór 1888, w rze- 
czywistości był to wzór 1886 strzelają- 
cy nowym nabojem mniejszego kalibru, 
z przeskalowanym w związku z tym ce- 
lownikiem. Także bagnet przeszedł nie- 
zbędną modyfikację, polegającą na 


Bagnety wz.88, wszystkie produkcji fabryki w Steyr, widoczne drobne różnice 


w kształcie głowic. 


zmniejszeniu średnicy pierścienia, która 
wynosiła teraz 16,5 mm. Średnica pier- 
ścienia to jedyna cecha różniąca bagnet 
wz.1886 od bagnetu wz.1888. Głownie 
obu wzorów posiadały wydatny próg 
i jedynie prostokątny szlif zbrocza. Ba- 
gnety wytwarzano w wersji podstawo- 
wej i dystynkcyjnej — dla podoficerów. 
Ta druga odmiana posiadała wydłużo- 
ne i zagięte w stronę głowni ramię jel- 
ca, oraz znaną z bagnetów Werndla ru- 
chomą, drucianą antabkę do zapętlania 
temblaka dystynkcyjnego, mocowaną 
w głowicy za pomocą pojedynczej śrub- 
ki. W tym miejscu mała ciekawostka, 
znany mi jest jeden egzemplarz bagne- 
tu wz.1888 w wersji podoficerskiej nie 
posiadający drucianej antabki do tem- 
blaka. Głowica tego bagnetu jest iden- 
tyczna ze stosowaną w bagnetach dla 
szeregowców. Opisywany bagnet to do- 
brze zachowany destrukt, odnaleziony 
na karpackim pobojowisku z roku 1915, 
więc jakakolwiek późniejsza ingerencja 
jest wykluczona. Nie sądzę, aby była to 
jakaś specjalna lub eksportowa odmiana 


Podoficerskie bagnety wz.88, od góry 
unikalny bagnet bez antabki w głowi- 
cy, poniżej wersja standardowa z re- 
gulaminowo zapętlonym temblakiem 
podoficerskim. 
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Bagnety wz.90 produkcji OEWG, od góry bagnet produkcji przedwojennej, poni- 
żej dwa egzemplarze wyprodukowane w okresie wojennym. 


Od góry bagnet wz.90 pochodzący z produkcji przedwojennej, poniżej klasycz- 


ny bagnet wz.88. 


Herb Węgier umieszczony na zewnętrz- 
nym progu bagnetu wz.90 pochodzą- 
cego z przedwojennej produkcji fabry- 
ki w Steyr. 


Oznaczenie przynależności wojskowej 
do 8. pułku piechoty umieszczone na 
jelcu bagnetu wz.88. Widoczna także 
sygnatura producenta. 
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wzoru 1888, bardziej prawdopodobne, 
że jest to uproszczony bagnet wczesno- 
wojennej produkcji złożony z wykona- 
nych uprzednio części. Na zewnętrznym 
progu głowni wytłaczano godło pań- 
stwowe w postaci orła cesarskiego, rza- 
dziej można też spotkać herb Węgier. Na 
progu wewnętrznym była sygnatura pro- 
ducenta w postaci stylizowanego skrótu 
OEWG (fabryka w Steyer) lub FGGY (wy- 
twórnia Femaru Fegyver es Gepgyar z Bu- 
dapesztu). Niewielką ilość bagnetów 
wykonały także niemieckie wytwórnie, 
m.in. Weyersberg Kirschbaum, bagnety 
te prawdopodobnie przeznaczone były 
dla sojuszniczej armii Austrowęgier, jed- 
nak nigdy nie zostały przyjęte na jej stan 
i po wojnie trafiły na Bałkany do uzbroje- 
nia państw używających broni systemu 
Manmnlichera (np. Bułgaria, Rumunia, Ju- 
gosławia). Bagnety oprócz odmiennych 
sygnatur wytwórczych, u nasady głow- 
ni, noszą typowe dla bagnetów niemiec- 
kich roczne oznaczenia kontroli skar- 
bowo-wojskowej (zazwyczaj rok 1917 
i 1918) i różnią się od austriackiego pier- 
wowzoru detalami — nieco odmiennym 
kształtem suwaka blokady. 

Na rynku kolekcjonerskim najczę- 
ściej występują bagnety wyprodukowa- 


ne w Steyr. Jeszcze mała dygresja, spo- 
tkałem się z opiniami, że tłoczenie herbu 
Węgier na bagnetach można spotkać 
tylko w przypadku produktów pocho- 
dzących z Budapesztu, co nie jest praw- 
dą. Herb Węgier występuje znacznie 
częściej na produktach fabryki w Steyr. 
Na wszystkich bagnetach, na zewnętrz- 
nej powierzchni jelca umieszczano fa- 
bryczne znakowania w postaci czte- 
rocyfrowego numeru i literowej serii, 
sekwencja oznaczeń zakończona była 
dwukropkiem. Oznaczenia te były tożsa- 
me z oznaczeniami karabinu, do które- 
go bagnet dopasowano. Po wewnętrz- 
nej stronie jelca bagnetów używanych 
w armii cesarsko-królewskiej, nabijano 
sygnatury pułkowe i numer broni w jed- 
nostce. Czasami sygnatury umieszczano 
również na górnej powierzchni głowicy, 
można także spotkać egzemplarze po- 
siadające skasowane numery przynależ- 
ności wojskowej na jelcu i nowe umiesz- 
czone na głowicy. Na górnej krawędzi 
trzonu rękojeści, pomiędzy okładzinami, 
występują literowe sygnatury np. LC, BO, 
LG, TE, być może są to zakładowe ozna- 
czenia kontrolne producenta albo pod- 
wykonawcze firm, które dostarczały np. 
odkuwki głowni. Bagnety poszczegól- 
nych serii produkcyjnych wykazują pew- 
ne różnice, dotyczące zazwyczaj kształ- 
tu głowic. Bardzo rzadko można spotkać 
także bagnety posiadające mniejszą 
średnicę pierścienia nasadowego wyno- 
szącą 15 mm. Broń ta wygląda identycz- 
nie jak bagnet wz.88, jednak w litera- 
turze nieco myląco oznaczana jest jako 
wz.90, dzieje się tak za sprawą karabin- 
ka marynarki (noszącego właśnie takie 
oznaczenie), do którego prawdopodob- 
nie była przeznaczona. 

Zakłady w Steyr były przed | wojną 
światową jednym z większych europej- 
skich producentów broni, a ich produk- 
ty znane niemal na całym świecie. Także 
bagnety wz.88 wytwarzano z przezna- 
czeniem na eksport, broń taka nie po- 
siadała na wewnętrznym progu austro- 
węgierskich sygnatur przynależności 
państwowej. Pochwy bagnetów wzór 
1886 i 1888 wykonywano z blachy sta- 
lowej, wlot był profilowany, a mankiet 
z krótkimi sprężynami dławiącymi mo- 
cowano do płaszcza za pomocą dwóch 
stalowych nitów. Zaczep do żabki miał 
typowy dla bagnetów austrowęgier- 
skich (w okresie XX-lecia wojenne- 
go także dla broni czechosłowackiej) 


firma VogelNoot. 


s 


kształt prostokątnego języka, na któ- 
rym umieszczano sygnatury produ- 
centa i godło cesarskie. Pochwy pro- 
dukowano głównie w OEWG, firmie 
VogelśNoot sygnującej swoje wyroby 
logo VGN, rzadziej w budapesztańskiej 
FGGY. Po wybuchu wojny konstrukcja 
pochew stopniowo ulegała uproszcze- 
niu. Rezygnowano z gałek ochronnych, 
zaczep do żabki nitowano, a nie luto- 
wano do płaszcza pochwy, upraszcza- 
no także konstrukcję mankietu z dła- 
wikiem. Pochwy malowano na kolor 
czarny z połyskiem. Po wybuchu wojny 
zaczęto stosować szarozielony, mato- 
wy lakier ochronny. Co ciekawe, znane 
mi są przypadki pokrywania tym lakie- 
rem także rękojeści bagnetów, łącznie 
z drewnianymi okładkami. W roku 1890 
amunicję karabinową zaczęto elaboro- 
wać prochem nitrocelulozowym (bez- 
dymnym), co zwiększyło prędkość po- 
czątkową pocisku z 530 do 610 metrów 
na sekundę. 

W nowych karabinach oznaczonych 
jako wzór 1890, zastosowano inaczej wy- 
skalowany celownik. Karabiny wz.1888 
przerabiano do strzelań nową amunicją, 
poprzez modyfikację celownika. Taka 
broń zyskała oznaczenie wz.1888/90. 
Także w roku 1890 przyjęto do uzbroje- 
nia nowy wzór bagnetu, będący uprosz- 
czoną odmianą bagnetu wz.88. Bagnet 
wz.90 nie posiadał charaktery- = 
stycznej śruby regulacyj- 


ZZ | RÓ, 


Bagnety wz.88 (na górze) i90 (na dole). 
Bagnet wz.90 pochodzi z wojennej pro- 
dukcji i posiada uproszczo- 
ną pochwę bez gałki 
ochronnej. 


Oznaczenia umieszczone na zaczepie po- 
chwy do bagnetu wz.88. Pochwę wykonała 
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Fabryczna numeracja bagne- 
tu wz.88. 


nej na pierścieniu jelca, głowica 
zyskała nieco bardziej kancia- 
ste kształty. Okładki, tak jak we 
wcześniejszych wzorach, wyko- 
nywano z palisandru i mocowa- 
no do trzonu za pomocą dwóch 
stalowych nitów z wystającymi 
łbami na podkładkach. Bagnety 
wz.90, w odróżnieniu od wzorów 
86 i 88, produkowano z głowniami po- 
siadającymi dwa warianty szlifu zbrocza 
— prostokątny i owalny. Szlif prostokątny 
jest typowy dla bagnetów produkowa- 
nych przed wybuchem Wielkiej Wojny, 
bagnety wytwarzane w trakcie trwania 
konfliktu posiadają zbrocza ze szlifem 
owalnym. Bardzo znamienne jest to, że 
bagnet wz.90 nie posiadał fabrycznej 
wersji podoficerskiej. Prawdopodobnie 
przyczyną takiego stanu rzeczy jest fakt, 
iż był on przeznaczony do tych samych 
karabinów co bagnet wz.88 wystę- 

pujący w konfiguracji pod- 
oficerskiej, i być 


M WAM ZAWO 
Oznaczenie przynależności wojskowej 
umieszczone na głowicy bagnetu wz.90 wo- 
jennej produkcji. 


Skasowane oznaczenia przyna- 
leżności do 36. pułku piechoty 
umieszczone na jelcu bagnetu 
wz.88, na głowicy tego egzem- 
plarza nabito nowy przydział 
tym razem do 18. pułku. 


może uznano, że zapotrzebo- 
wanie na tę odmianę będzie 
zaspokojone przez funkcjonu- 
jący równolegle starszy wzór. 
Przed wojną głównym pro- 
ducentem bagnetu wz.90 była fabryka 
w Steyr (OEWG), bagnet produkowano 
także w Budapeszcie (FGGY), a w trakcie 
wojny także w firmie Berndorfer Metall- 


warenfabrik sygnującej swoje wyroby 
sygnaturą BMF. Produkty tego ostatnie- 
go wytwórcy charakteryzują się bardzo 
niestarannym, nawet jak na standardy 
wojenne wykończeniem. Oznaczenia 
przynależności wojskowej umieszczano 
w przypadku bagnetów wz.90 na górnej 
powierzchni głowicy. Na bagnetach pro- 
dukcji wojennej spotyka się często sy- 
gnatury w postaci uproszczonej — tylko 
sygnatura półkowa, bez numeru broni - 
oznaczeń wówczas w ogóle nie nabija- 
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no. Głownie sygnowano w sposób iden- 
tyczny jak w przypadku opisanych wyżej 
bagnetów wz.86 i 88, pochwy także były 
identyczne. 

Wszystkie ww. wzory bagnetów, po- 
dobnie jak opisywane wcześniej („Od- 
krywca” 7/2009) bagnety wz.95 i 90/95, 
w trakcie trwania wojny były w różny 
sposób przerabiane na odmiany pod- 
oficerskie lub oficerskie. Jakość tych 
przeróbek była bardzo różna, czasami 
dokonywano tego bardzo starannie, 
w dobrze wyposażonych zakładach, 
często jednak modyfikacje były bardzo 
prymitywne, co może sugerować, że 
wykonywano je być może w polowych 
warsztatach przyfrontowych, wkrótce 
po podoficerskim awansie posiadacza 
broni. Wytyczne dotyczące bagnetów 
oficerskich, które w trakcie wojny zastą- 
piły w roli białej broni bocznej szablę 
oficerską nie zostały ściśle określone. 
Ogólnie można stwierdzić, że bagnety 
te były identyczne z bronią przeznaczo- 
ną dla podoficerów, posiadały jednak 
wyższy standard wykończenia. Bagnety 
dodatkowo polerowano lub pokrywano 


Gdzie można kupić 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, Garmond-Press, 
Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne miejsca, 


w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7; 


Bydgoszcz — Sklep Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1; 
„Niezależna”. 


Częstochowa — Antykwarnia Księgami. 
ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 


Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia 


„Muza”, ul. Garncarska 33; 
Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4; 


Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu. Bulwar Nadmorski 2; 


Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 
Jedlina Zdrój - Pałac, ul. Zamkowa 8: 
Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 


Józefów - „Historyton”, ul. Wawerska 33b. www.historyton.pl; 
luzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. Zamkowy 1: 
Kołobrzeg — Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Historii Miasta, ul. Armii 
Krajowej 13, Oddział Dzieje Oręża Polskiego, ul. E. Gierczak 5; 


Kętrzyn 


EJ 


Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 
Kraków — „Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; 
Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 


Ludwikowice Kłodzkie — CR-K Harenda, ul. Kasprowicza 34: 
Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Narutowicza 46, księgarnia Woj- 
skowa, ul. Tuwima 34; sklep „Militaria”, ul. Tuwima 10: 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 


tel. 017/ 586 42 73 
Oleśnica — sklep „Mosin”, ul. Paderewskiego 5G; 
Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 


Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; księgarnia 
„Powszechna”. Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia Uniwersytecka, 


warstwą niklu (niekiedy także pochwę) 
i zapętlano na nich temblaki oficerskie, 
często „szablowe” z otwartym chwa- 
stem. Ilość takich „oddolnych” przeró- 
bek (zwłaszcza podoficerskich) świad- 
czy o przywiązywaniu dużej wagi do 
zewnętrznych wyróżników dystynkcyj- 
nych, oraz o tym, iż w zakresie fabrycz- 
nych bagnetów podoficerskich istniały 
spore niedobory. 

Produkcję bagnetów wz.88 za- 
kończono, prawdopodobnie, jeszcze 
przed wojną. W jej trakcie do karabi- 
nów wz.88/90 i 90 produkowano bagne- 
ty wz.90, wz.90/95 i bagnety zastęp- 
cze. Bagnety wz.88 i wz.90 można było 
stosować także do sztucera i karabin- 
ka żandarmerii wz.90 zwanego czasem 
Extra-Corps-Gewehr. Warto podkreślić, 
że w przypadku obu powyższych ty- 
pów osada bagnetu znajdowała się od- 
miennie niż w karabinie po prawej stro- 
nie broni. W kolejnej części cyklu zajmę 
się bagnetami zastępczymi, bronią obcą 
używaną w armii Habsburgów (także 
zdobyczną). Będzie także kilka ciekawo- 
stek. Cdn. » 


Słubice — Sklep „Patagoni 
ska 9, Stara Chata Walońska: 


Walim 


Warszawa - 
podróżnika”, ul. Kaliska 8/10: 
Włodarz — trasa turystyczni 
Wrocław — Centru! 

księgarnia „Eureka 


Stwosza 19; księgarnia „Sfera”, 


Dworzec PKP i PKS; sklep” „Skalnii 


Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9: księgarnia „Traffic Club”, 
ul. Powstańców Śl. 2-4 (Arkady Wrocł.) 

ul. Piłsudskiego 8; 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: zB 


Można również skorzystać z elektronicznej wer- 


sji miesięcznika — 
zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów poda: 
jemy na ostatniej stronie okładki. - 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 do 26 w att 


cyjnej cenie 8 zł/egz. 


ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”. ul. Mostowa 26: 


Zgorzelec — księgamia „Verbum 
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Współautor książki „Wielka Wojna na Jurze" Prze- 
wodnik jurajski, prezes Towarzystwa Jurajskiego. Ko- 
lekcjoner bagnetów austro-węgierskich i polskich. 


Broniewskiego k/pawilonu Merkury; 
Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2: 


Szczecinek — „Eurocamp” Wilcze Laski; c 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jelenio| 


Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 
Sztolnie, ul. 3 Maja 26: 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 5 
Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Sklep 


ul. Polaka 20;+; + 


ca. 
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e w armii carskiej (cz. 2) 


WIŁKOW „PRIZOWYJE CZIASY W ROSIJSKOJ IMPERATORSKOJ ARMII" 


Zegarki nagrodowe zajęły wyjątkowe miejsce w systemie rosyjskich nagród nada- 
wanych przed iw trakcie I wojny światowej. Jak żadne inne odznaczenie, cieszyły się 
niesłabnącą popularnością. Użyteczny i kosztowny jak na owe czasy przedmiot, stał 
się obiektem pożądania wielu żołnierzy. W konkursach o zdobycie tej nagrody, rok 


w rok stawało tysiące carskich poddanych. 


ozkazy Departamentu Wojsko- 
R" stanowiące o nagrodach 

za różnorakie osiągnięcia, za wy- 
jątkiem specjalnych, imiennych nagród, 
nie definiowały pierwotnie wzorów ry- 
sunków, jakie powinno umieszczać się 
na zegarkach. Pozostawiwszy pewną 
dowolność, składano dobór grawerun- 
ków w ręce licznych firm zegarmistrzow- 
skich, cedując ich ogólną formę na sa- 
mego obdarowanego. Podstawą była 
zgodność tematyczna rysunku, wiążą- 
ca się z rodzajem sprawności, za jaką na- 
grodzony otrzymał zegarek. Dopiero po 
pewnym czasie oficjalnie ustalono wzo- 
ry dla nabytych w drodze zawodów na- 
gród. Wyróżnienia za wybitne strzelanie 
z karabinów, rewolwerów, karabinów 
maszynowych czy artylerii polowej zo- 
stały ściśle opisane i skodyfikowane. Co- 
raz powszechniejsza nagroda, wiązała 
się także ze sporymi wydatkami płyną- 
cymi wprost z carskiej kiesy. 

Stopniowo, na wierzchniej pokrywie 
zegarków coraz częściej zaczęły go- 
ścić wizerunki karabinu maszynowe- 
go, czy skrzyżowanych rewolwerów. 
Drobne zmiany jakim ulegały, związa- 
ne były przede wszystkim z przezbra- 
janiem rosyjskiej armii. Dla przykładu, 

w latach 90. XIX w. wzór rysunku „Za 
wybitne strzelanie” w postaci skrzyżo- 
wanych sztucerów, uległ zmianie na 
skrzyżowane karabiny systemu Mosi- 
na. Kolejne wzory dotyczyły nagród 
takich jak: „Za ujeżdżanie młodych 
koni” - postać jeźdźca w kawaleryj- 
skim mundurze, „Za skoki z przeszko- 
dami, woltyżerkę"- popisy akrobatycz- 
ne na koniach, tzw. dżygitówka (ros.) 
u górali kaukaskich i kozaków — po- 
staci jeźdźców w uniformach kozac- 
kich pokonujących przeszkody. „Za 
wybitny fechtunek” oraz dość specy- 
ficzną dla rosyjskiej kawalerii katego- 


rię: „Rąbanie szablą, nagrody wyobraża- 
ły maskę szermierczą, napierśnik i dwie 
skrzyżowane szable w postaci rosyjskich 
szaszek. Na wewnętrznej stronie górnej 
pokrywki zegarka umieszczano wstęp- 
nie także grawerowane napisy: jakiej jed- 
nostce, komu, za co, i w jakim roku wrę- 
czono nagrodę. Dokładną datę, imiona 
oraz nazwę jednostki dodawano póź- 
niej, gdyż wręczenie nagrody odbywało 
się nie w dniu zawodów, a po odczytaniu 
rozkazu w jednostce, w wyznaczonym 
przez dowódcę dniu przygotowania ze- 
garka we wskazanym zakładzie. 

Z czasem srebrny, kieszonkowy zega- 
rek zodpowiednią dewizką, czyli długim 
łańcuszkiem, przyjął status bardzo waż- 
nej dla szeregowych żołnierzy nagrody. 
Obdarowani cieszyli się sporą estymą, 
z godnością prezentując zawieszoną 
na bluzie mundurowej dewizkę, często 
opatrzoną pięknymi żetonami. 
Taka ekspozycja urozma- 
icała polowy mundur 


Oficer w czasie wojny. Zwraci gę 
sposób noszenia zegarka kidszonko- 
wego charakterystyczny.dla Wojenne- 
go okresie < 7 


„Za wybitne strzelanie 
z karabinów". 


„Za wybitny 
zwiad” 


Kobieta z zegarkiem na przegubie 
dłoni może być Siostrą Czerwonego 
Krzyża. Może też być „nowym człowie- 
kiem” żołnierskich rad. Zwraca uwagę 
żołnierska rubacha czyli bluza mundu- 


* rowa oraz pagony. Około roku 1917. 
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Zegarek 
zpracowni 
Pawła Bure. 


szarego żołnierza, pragnącego zapełnić 
go dodatkowymi dekoracjami choć tro- 
chę zbliżającymi do oficerskich sza- 
merunków i odznaczeń. Niezwykle 
ceniono umiejętności nagrodzonych 


i darzono nagrodzonego odpo- 
wiednim szacunkiem, co wspo- 
minał płk Wojska Kubańskie- 
go: „Kiedy spotkasz kozackiego 
wachmistrza, przy srebrnym kin- 
dżale, z nagrodowym zegarkiem 
na piersi, galonami na wierzchu 
kosmatej czapki to jak takiemu 
nie ustąpić drogi...”. Na przed- 
stawianych fotografiach można 


zobaczyć żołnierzy obwieszonych trze- 
ma, czterema i więcej dewizkami, upo- 
dabniających się wyglądem do gene- 
ralskich mundurów. Coraz większe 


zapotrzebowanie armii na tę ofi- 
cjalną nagrodę, miało bezpośred- 
ni wpływ na zwiększenie produkcji 
zegarmistrzowskiej w Rosji w ogó- 
le. Pomiędzy wieloma szwajcar- 
skimi i rosyjskimi firmami zajmu- 
jącymi się produkcją i dostawami 
zegarków związanych z nagrodo- 
wą tematyką, pozycję monopoli- 
stów zajęły dwie firmy: Paweł Bure 
oraz Henryk Kahn. Ten drugi posia- 
dał nawet specjalny oddział, gdzie 
w sporym magazynie przechowy- 
wano zegarki nagrodowe tylko dla 
wojska. Z powodu znacznego za- 
angażowania firmy w handel z ar- 
mią i produkcję dla niej, otrzymał 
zaszczytny tytuł dostawcy jedno- 
stek cesarskiej gwardii. Obie firmy 
corocznie wydawały specjalne cen- 
niki zegarków, przewidując i zawie- 


Świadectwo otrzymania zegarka 
nagrodowego. 
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„Za wybitne ukończenie kursu 
szkolnej drużyny pułkowej". 


„Za wybitną jazdę 


rając w nich odpowiedzi 
na wszelkie życzenia 
swoich klientów. Ze- 
garki wykonywano 
w zamykanej złotej, 
srebrnej, jak i otwar- 
tej kopercie ze stali i ni- 


„Za wybitne ukończenie klu. Na cyferblatach można 
szkoły saperów". 


było zamówić charakterystyczny 
bonus w postaci portretów człon- 
ków carskiej rodziny i samego ce- 
sarza w mundurze piechoty, ka- 
walerii lub husarskim. Ponadto 
na tarczy mogły pojawiać się 
także portrety innych osobi- 
stości z kręgu cesarskiej ro- 
dziny. Wizerunki pochodzą- 
ce z danej kategorii nagród, 
grawerowano, tłoczono, zdo- 
biono emalią a nawet techniką 
niello. Czasami, na wierzchu ko- 


perty dodawano także drobne nakładki 


ze złota, nadając zegarkowi bardziej 
wyrafinowany wygląd i zwiększa- 
jąc tym samym jego wartość. 
Na przełomie XIX-XX wieku 
zmieniła się także mechanika 
zegarków: mechanizm sprę- 
żynowy zastąpiono tzw. 
wychwytem o  patento- 
wej nazwie remontoir. Do 
wszystkich zegarków na- 
grodowych, na życzenie, 
dodawano srebrne łańcusz- 
ki, w zależności od ceny, o róż- 
nej zawartości kruszcu oraz srebrne 
żetony z odpowiednimi wizerunkami 
zgodnymi z rodzajem nagrody. Paweł 
Bure, w odróżnieniu od Henryka Kahna 


„Za gimnastykę 
(wersja, za jazdę na łyżwach)”. 


Przepustka do rodziny. Podofi- 
cerów nagrodzonych zegarkami 
puszczano na urlopy. Tutaj czte- 
rokrotny zdobywca nagrody. 


sprzedawał zegarki własnej pro- 
dukcji. Mechanizmy i korpusy ze- 
garków tej firmy posiadały swoją 
numerację i odpowiadający ty- 
powi nagrody zapis w firmowym 
rejestrze. Począwszy od 1905 r. 
Bure na dużą skalę stosował ry- 
sunki tematyczne danych na- 
gród autorstwa tego samego ar- 
tysty. Można więc powiedzieć, iż 
wszelkie wzory w postaci ich re- 
liefów, odnajdywane na zegar- 
kach wyprodukowanych od tego 
roku, stworzył niejaki Huguenin. 
Numeracja seryjna stosowana na kor- 
pusach, dobrze obrazuje tempo wzro- 
stu produkcji zegarków w fabryce Paw- 
ła Bure. Jeszcze w końcu XIX w. firma 
przygotowywała od 3 do 6 tys. złotych 
i srebrnych zegarków rocznie. Z począt- 
kiem wieku XX i do końca Wiel- 

kiej Wojny było to już blisko 


„Za wybitne strzela- 
nie z karabinu (wer- 
sja ze złotą na- 

kładką)”: 


astra 
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40 tys. Jedna trzecia tej produkcji kiero- 
wana była na potrzeby rosyjskiej armii. 
Zasady wszelkich konkurencji, zawo- 
dów, godności samych nagród i reguły 
dysponowania pieniędzmi na te nagro- 
dy, dokładnie regulowały rozkazy Depar- 
tamentu Wojskowego. Nagrody dla pod- 
oficerów i szeregowych, w postaci 
srebrnych zegarków, nadawali do- 
, wódcy pułków i samodzielnych 
|, jednostek oraz atamanowie 
wojsk kozackich. Ilość nagród 
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„Za wybitne rąbanie szablą” 
(I nagroda w pułku). 


Charakterystyczny pasek skó- 
rzany z futerałem do nosze- 
nia zegarka kieszonkowego na 
przegubie ręki. 


różnego stopnia dochodziła do 
około dwudziestu. Oprócz tego 
ustanowiono także nagrody dla 
oficerów, ale przygotowywa- 
no je za składkowe pienią- 
dze pochodzące z puli 
danej jednostki. Re- 
gulaminy określały 
również wydawa- 
nie specjalnych, 
tzw.imiennychna- 
gród. W Dońskim 
Wojsku ustanowio- 
no nagrody za strze- 
lanie z karabinów 
imieniem generała 
Bakłanowa, w Wileń- 
skim OkręguWojsko- 
wym - imieniem jego 
dowódcy. W Siemienowskim Pułku Lejb- 
gwardii najlepszy strzelec otrzymywał 
nagrodę imieniem grafa Klainmichel'a. 
Począwszy od 1883 r. wydawano pierw- 
szą nagrodę w postaci złotego zegarka ze 
złotą dewizką, miniaturowymi sztucerami 
i koroną grafa w formie że- 
tonu o całkowitej warto- 
ści 125 rubli. Pieniądze 
wydzielano z kapita- 
łu zawierzonego przez 
grafa na potrzeby 
pułku. Inne, zna- 
ne nagrody imien- 
ne to: nadawana 
w 13. Kawaleryjskiej 
Dywizji przez gene- 
rała kawalerii Kulgaczewa, 
nagroda „Za woltyżerkę” 
ustanowiona przez na- 
czelnika sztabu Doń- 
skiego Wojska Ko- 
zackiego i zegarek 
nagrodowy „Za wybit- 
ne strzelanie z karabinu” 
od dowodzącego Korpu- 
sem Gwardii. 
Bardzo wysoko cenio- 
no sobie nagrody wydawane 
przezczłonków rodziny cesarskiej. Zegar- 
ki upiększane odpowiednimi monogra- 
mami, corocznie wręczano w wyróżnia- 
jących się jednostkach. Do wręczających 
należeli np. Wielki Książę i Wielka Księż- 
na, nagradzając za osiagnięcia zdoby- 


Trzech chwatów i trzy zegarki — 
wszystkie wzorem wojennym 
na przegubach dłoni iw od- 

powiednim futerale. 


 OZEEZEPY PUR PZDR GRSPOZPOJĄ 


P ODEDYPNZEJSAA 
Znak czasu. Młody człowiek w mundurze 
polowym okresu wojny. Na przegubie 
dłoni wyeksponowany do fotografii nie- 
wielki, nowoczesny zegarek „na rękę" 
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„Za wybitne strzelanie z karabinu ma- 
szynowego”. 


te w czasie ćwiczeń odbywających się 
corocznie w ramach letnich biwaków 
w Krasnym Siole. Oto przykłady wyda- 
nia nagród w postaci rozkazów: roz- 
kaz dla Kirasjerskiego Pułku Leibgwar- 
dii im. Marii Fiodorownej Nr 332 z 28 
Ill 1911, miasto Gatczyna. „Do jed- 
nostek bojowych: niżej wymienie- 
ni szeregowi szwadronu Jej Miłości, 
zostają nagrodzeni znakami „Za wy- 
bitne strzelanie”: podchorąży Kwa- 
śny - I stopnia, kapral lwan Gonczarow 
— Il stopnia, sierżant plutonowy Iwan Ta- 
tarinow, sierżant Semen Kosak, szeregow- 
cy Aleksander Sołowiew i Aleksander Fili- 
pow - Ill stopnia. Wnosi się o wpisanie ich 
na listę usług. Niżej wymienieni zostają 
nagrodzeni nagrodami pułkowymi za wy- 
bitne strzelanie: wachmistrz Galacew z 2. 
Szwadronu - I nagroda — srebrny zegarek; 
3. Szwadron chorąży Bozdyriew — Il na- 
groda — nowe spodnie, a ze szwadronu Jej 
Królewskiej Mości sierżant Karp Serdiuk — 
Ill nagroda — spodnie i wpis na listę usług. 
Podpisano: dowódca pułku generał-major 
świty Jego Wysokości, Bernow”. 

Do innej kategorii należą nagrody 
wydawane także w czasie wojny. Żołnie- 
rzy obdarowywano tak aż do 1918 r. Dla 
przykładu wspomnę, iż dzień urodzin 
atamana wszystkich kozackich wojsk, 
następcy tronu Aleksieja Mikołajewicza, 
1. Kaukaski Pułk uświetnił zawodami 
przeprowadzonymi w warunkach fron- 
towych podczas działań w Turcji oraz 


Stary, złoty zegarek wydany za wyjąt- 
kowewydarzeniew jednostceartylerii 
jeszcze przed wprowadzeniem jed- 
nolitych wzorów. Po- 
dobizna cara i sym- 
bol artylerii wtórnie 
grawerowane z po- 
wodu starcia przez 
używanie. 


w czasie, kiedy 

ta jednostka 

wojowała w Fin- 
landii w roku 
1918. Celowo wspo- 
mniane miejsce wydawania nagród po- 
może kolekcjonerom poznać inne jesz- 
cze pochodzenie, a także zastosowanie 
zegarków, które, nie szczędząc wów- 
czas pieniędzy zgromadzonych w kasie 
pułkowej, zakupiono właśnie w Finlan- 
dii. Zegarkami obdarzano także Siostry 
Rosyjskiego Czerwonego Krzyża i inne 
osoby cywilne, które w warunkach fron- 
towych zasłużyły się armii carskiej. Pa- 
nie ratujące życie rannym, bardzo ceniły 
sobie możliwość odczytania pory, kie- 
dy należało podać lekarstwa lub zmienić 
opatrunki. Można to prześledzić na foto- 
grafiach zespołów medycznych z wojen- 
nych lazaretów. To właśnie Siostry z bia- 
łymi opaskami na ramionach najczęściej 
obwieszone są zegarkami. To także do- 
wody wdzięczności pochodzące od sa- 
mych ozdrowieńców. 

Charakterystycznym symbolem nad- 
chodzących zmian niesionych przez 
wojnę, stały się naręczne, skórzane pa- 
ski ze specjalnymi, okrągłymi futerałami, 
w których można było wygodnie umie- 
ścić spory zegarek kieszonkowy i ko- 
rzystać z jego funkcjonalności w rze- 
czywisty sposób. Zamiast nosić je wraz 
z dewizką, po to, aby szamerować mun- 
dur i zadziwiać otoczenie, żołnierze za- 
częli używać zegarków w warunkach 
wojennych, stosując do wszelkich za- 
dań. Dodatkowo, ów charakterystyczny, 
skórzany futerał chronił cenny mecha- 
nizm przed niechcianymi urazami. Taką 
„branzoletkę” można zobaczyć na wie- 
lu fotografiach z okresu Wielkiej Wojny 
oraz sporo późniejszych. 

Z początkiem XX w. w armii rosyj- 
skiej powstał jasny system nagradza- 
nia szeregowych żołnierzy określony- 
mi nagrodami za udane uczestnictwo 
w zawodach w strzelaniu, ujeżdżaniu, 


Żeton do zegarka „Za 

| - wybitne strzelanie z re- 
wolweru” zakupiony pry- 
watnie w firmie Khan. 


fechtunku, zwiadzie czyli rozpozna- 
niu, sporcie i innych wojskowych dys- 
cyplinach. Przyniósł on wyjątkowo 
sprytnie zorganizowany zespół na- 
grodowy, rozwinięty o następujące 
sprawności: „Za wybitne strzela- 
nie” - gdzie oceniano jakość i cel- 
ność w używaniu rewolwerów, 
karabinów maszynowych i ar- 
mat. Obok ww. kryteriów, w ar- 
tylerii nagradzano także za spe- 
cyficzną i ważną dla tego rodzaju 
broni umiejętność powtarzalne- 
go i jednolitego, pod względem jako- 
ści i zadań, strzelania, czyli „Za stałość 
w strzelaniu”; podobnie jak „Za stałość 
w uzbrojeniu” - dla jednostek artyle- 
rii twierdz, gdzie należało wykazać się 
kompletnym, w pełni sprawnym w każ- 
dej sytuacji uzbrojeniem; czy „Za wy- 
równaną jazdę” — dla zaprzęgów jedno- 
stek artylerii, gdzie takie umiejętności 
decydowały o sprawnym przemieszcza- 
niu dużych związków taktycznych. Oto 
cała lista sprawności, za które można 
było otrzymać wymarzony zegarek: 

+ „Zawybitną ocenę odległości celu” 

+ „Za wybitne (udane) ujeżdżanie mło- 
dych koni”, 

+ „Za przywracanie ozdrowiałych koni”, 

+ „Zawybitny fechtuneki rąbanie szablą 

+ „Za wybitny zwiad” 

+ „Za wybitne jeździectwo i woltyżer- 
kę (w jedn. Kozackich)”, 

+ „Za wybitną jazdę w skoku przez 
przeszkody”, 

+ „Za wybitną gimnastykę”, 

+ „Za wybitną jazdę na nartach”, 

* „Za walkę na bagnety”, 

*  „Zaznakomite kucie koni, 

* „Za wybitne ukończenie kursu dru- 
żyny szkoleniowej”, 

+ „Za wybitne ukończenie szkoły sa- 
perów (lub specjalnych klas balono- 
wych, pontonowych)” itp. 

+ „Za przysposobienie rekrutów”. 


„Za wybitne strzelanie” z żetonem 
w postaci srebrnych, skrzyżowanych 
karabinów (prod. P. Bure). 


Pomiędzy wyżej wymienionymi, 
można także spotkać przykłady nietypo- 
wych nagród.W czasie pokoju, w ramach 
wspomnianych już biwaków w Krasnym 
Siole, nadawano czasem nagrody, np. 
dla najlepszych kucharzy, a dokładniej 
z rosyjska: kaszewarów. W tajnym gło- 
sowaniu wszystkich (!) feldfebli, czyli ka- 
prali wyłaniano najlepszego. Wyróżnie- 
nie nie do przecenienia... 

Tak oto nagroda w postaci kieszonko- 
wego zegarka stała się wyjątkową, jak na 
owe czasy demokratyczną pamiątką, osią- 
galną dla każdego mogącego pochwalić 
się zdolnościami prezentowanymi w wy- 
równanych konkurencjach. Zegarków wy- 
dano sporo, ale w stosunku do ogólnej 
liczby wielomilionowej rzeszy przez lata 
służącej w armii carskiej nie jest ich takwie- 
le.Podkreśla to tylko wyjątkowość nagrody. 
Dzięki numeracji prowadzonej przez pro- 
ducenta Pawła Bure, zegarki, które znajdu- 
ją się w naszych zbiorach, można z dosyć 
sporą dokładnością umiejscowić w czasie. 
Oto tabela numerów wybitych na koper- 
tach złotych, srebrnych, niklowych i sta- 
lowych zegarków kieszonkowych Pawła 
Bure wg lat produkcji 1880-1917: 


1880-1887 1 000-9 000 
1888 9000-12 000 
1889 12 000-15 000 
1890 15000-18000 
1891 18 000-21 000 
1892 21 000-24 000. 
1893 24 000-27 000 
1894 27 000-30 000. 
1895 30 000-33 000 
1896 33 000-36 000. 
1897 36 00-39 000 
1898 39 000-44 000. 
1899 44 000-46 000 
1900 4600-52 000 
1901 52 000-58 000 
1902 58.000-69 000. 
1903 69 000-82 000 
1904 82 000-96 000. 
1905 96 000-110 000 
1906 110000-140 000 

1907-1908 140 000-223 000 
1909 223 000-246 000 
1910 246 000-266 000 
1911 | _ 266000-286 000 
1912 286 000-306 000 
1913 306 000-345 000 
1914 345 000-378 000 
1915 378 000-400 000 
1916 400 000-420 000 
1917 420 000-440 000 


Stojący w środku podoficer nagrodzo- 
ny sześcioma (!) zegarkami. Na piersi 
widać 6 dewizek. 


Mam nadzieję, iż tym, kolejnym ma- 
teriałem poświęconym wojskowości ro- 
syjskiej chociaż odrobinę zbliżyliśmy 
się do poznania systemu nagrodowe- 
go carskiej Rosji. Pragnę zaznaczyć, iż 
temat nie jest do końca poznany i jesz- 
cze wiele jest do odkrycia na tym polu 
przez każdego z Was. Zegarki nagrodo- 
we, ich elementy odkrywane na pobo- 
jowiskach Wielkiej Wojny mogą wnieść 
wiele nowego do pełnej wiedzy w tym 
temacie. . 
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IKoNKURS ZORGANIZOWANY ZOSTAŁ przez Departament Wychowania i Promocji Obronności 
MON, Klub Śląskiego Okręgu Wojskowego, Komisję ZG PTTK do Współpracy z WP. Bezpo- 
średnim organizatorem był Oddział Wojskowy PTTK przy Klubie SOW. 

(elem konkursu było zgromadzenie informacji o zabytkowych obiektach militarnych, 
przegląd dorobku oraz konfrontacja osiągnięć artystycznych i technicznych fotografów 
amatorów dokumentujących w swych pracach budowle o charakterze militarnym 
oraz popularyzacja działalności nieprofesjonalnych twórców fotograficznych. 

W wyniku oceny prac zakwalifikowanych do Konkursu, jury przyznało następujące na- 
grody i wyróżnienia: 

1 NAGRODA — Łukasz Grycicha z Rybnika za zestaw zdjęć pt. „Twierdza na Górze Birów” 
2 NAGRODA — Bogusław Kuderewicz z Alwerni za zdjęcie pt. „Strzelnica kluczowa — zamek 
w Korzkwi”. Nagrodzone prace zaprezentowaliśmy w numerze grudniowym „Odkrywcy. 


Dzisiaj zdobywczyni trzeciej nagrody: 
III NAGRODA 


Anna Majewicz z Grudziądza 
za zestaw zdjęć pt. „Grudziądzkie spichlerze” 
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XIII KONKURS FOTOGRAFICZNY 
„BUDOWLE OBRONNE 2010- 


rozstczy yg nięty 


Jury Konkursu: 
1. PRzEwoDniczącY — RAJMUND GOLUCH — Wiceprezes Zarządu Oddziału Wojsko- 
wego PTTK, Sekretarz Generalny Wojskowego Stowarzyszenia „Sport-Turystyka- 
Obronność. 
2. WICEPRZEWODNICZĄCY — ANDRZEJ DANOWSKI — Dyrektor Centrum Fotografii Kra- 
joznawczej PTTK w Łodzi. 
3. Członkowie Komisji 
— BRONISŁAW ZATHEY — Członek Honorowy PTTK 
— KRZYSZTOF BANDAREK — Prezes Okręgu Dolnośląskiego Związku Polskich Foto- 
grafów Przyrody 
4, SEKRETARZ — BOŻENA JAROSZ — sekretarz ZO Wojskowego PTTK 


FORTYFIKACJE | 


Schron dowodzenia Obszaru Warownego 
„Śląsk” — trudny powrót do służby 


TEKST I ILUSTRACJE: WALDEMAR SYKOSZ 


W trakcie budowy fortyfikacji Obszaru Warownego „Śląsk”, oprócz obiektów bojowych, pozorno-bojowych, magazynowych iko- 
szarowych, przewidziano również budowę schronu dla stanowiska dowodzenia. Obiekt był przewidziany dla płk. Klaczyńskiego 
i sztabu pułku fortecznego, który miał obsadzić śląskie fortyfikacje. Schron przebudowano w czasie okupacji, i na długo ukry- 
to przed oczami badaczy oraz miłośników fortyfikacji. Pierwszy raz opisano go dopiero 20 lat temu, po czym, na długo popadł 
w zapomnienie. Lecz w ostatnich latach, staraniem Urzędu Miasta Chorzowa oraz grupy pasjonatów i członków Stowarzysze- 
nia„Pro Fortalicum', przywracany jest dawny wygląd tej jednostkowej budowli obronnej i niezwykle ważnego zabytku polskich 


fortyfikacji okresu międzywojennego. 


chron dowodzenia Obszaru Wa- 
Sr: „Śląsk” zlokalizowano na 

skraju Chorzowa od strony wschod- 
niej, na styku Katowic, Starego Chorzowa 
i Siemianowic-Bytkowa. Schron wybudo- 
wano na wschodnim stoku zalesionego 
wzgórza zwanego „Górą Wyzwolenia” lub 
„Wzgórzem Redena' Został wybudowa- 
ny w latach 1937-38. Niewiele wiadomo 
o jego funkcjonowaniu i służbie. Można 
przypuszczać, że sztab „Grupy Fortecz- 
nej” z 23. DP przeniósł się tu w ostatnich 
dniach sierpnia 1939 roku. Z uwagi na 
ogólną sytuację na froncie, został opusz- 
czony przez Wojsko Polskie w nocy z 2 
na 3 września. Od 1939 r. schron stał ja- 
kiś czas opuszczony. Prawdopodobnie 
dopiero w roku 1943, w ramach niemiec- 
kich przygotowań do obrony przeciwlot- 
niczej Górnego Śląska przed alianckimi 
nalotami i bombardowaniami, zmienio- 
no przeznaczenie schronu i zamieniono 
go na schron bierny obrony przeciwlotni- 
czej. Wtedy też dobudowano do wejścia 
ceglano-betonową poternę i obsypano 
ją ziemią ukrywając schron na ponad pół 
wieku. Po zakończeniu Il wojny światowej 
schron stał niewykorzystany do początku 
lat 50. XX w,, kiedy to ponownie użyto go 
jako schron bierny obrony przeciw broni 
masowego rażenia. Następnie, w latach 
70., ponownie opuszczony, stał się śmiet- 
nikiem okolicznych mieszkańców. Wo- 
bec tego podjęto decyzję o zamurowa- 
niu wejścia do poterny. Niestety, ceglana 
ściana nie wytrzymała długo i wnętrze za- 
częli użytkować amatorzy tanich alkoholi. 


Widok na tył schronu z lewej strony po 
częściowym odkopaniu obiektu. 


Ponieważ jest to teren parku miejskiego, 
zdecydowano, aby zasypać ziemią także 
wejście do poterny. Ukryto w ten sposób 
budowlę przed oczami spacerowiczów 
i hobbystów fortyfikacji. Po kilku latach 
nieznani sprawcy zniszczyli zabezpiecze- 
nie wyjścia awaryjnego nr 3 i schron na- 
dal był penetrowany przez okolicznych 
„meneli”, a także sukcesywnie zaśmieca- 
ny.Po uruchomieniu Izby Muzealnej OWŚ 
w Dobieszowicach-Wesołej zaintereso- 
wano władze Chorzowa remontem jed- 
nego ze schronów w Łagiewnikach, a tak- 
że przywróceniem pierwotnego wyglądu 
prawdziwej perle fortyfikacji śląskich, czyli 
jedynemu, zachowanemu w Polsce schro- 
nowi dowodzenia. Opracowano koncep- 
cję dla tych prac, które włączone zostały 
w rewitalizację zieleni parkowej. Roboty 
ziemne rozpoczęto dopiero w roku 2009 
i odsłonięto część elewacji oraz poterny. 
Ukazał się bardzo brzydki widok... Stan 
ten trwa do dzisiaj. O samej poternie pi- 
szę niżej. Obecnie schron można odszu- 
kać bez kłopotu, gdyż leży na skraju par- 
ku, w odległości ok. 50 m od Alei Wojska 
Polskiego. 


Schron dowodzenia, to duża, dwu- 
kondygnacyjna żelbetowa budowla mo- 
nolityczna zagłębiona w terenie. Został 
wybudowany w klasie odporności „D”, 
czyli o ścianach i stropie sięgających 
grubości 175-150 cm. Podstawowe wy- 
miary: długość - 13,20 m; szerokość - 
12,40 m; wysokość całkowita - 6,50 m; 
wysokość każdej z dwóch kondygna- 
cji - 2,20 m; ilość pomieszczeń — 20; ku- 
batura obiektu — ok. 950 m*, powierzch- 
nia zabudowy — ok.142 m”. Naroża ścian 
zewnętrznych i stropu są zaokrąglone, 
co jest charakterystyczne dla polskich 
obiektów. Dolna kondygnacja znajdu- 
je się całkowicie pod ziemią, natomiast 
kondygnacja górna, ze względu na usy- 
tuowanie obiektu na stoku wzgórza, zo- 
stała wbudowana w powierzchnię grun- 
tu tak, że tylko elewacja tylna obiektu 
została odsłonięta. Elewacja tylna posia- 
da z prawej strony aneks wysunięty od 
lica ściany na odległość 150 cm. Bardzo 
nietypowym elementem dla polskiej 
fortyfikacji jest nawis stropu, który wy- 
konano na odcinku od lewego rogu do 
załamania ściany z wyjściem awaryjnym 


Rzut poziomy 


górnej kondygna- 
cji schronu wraz 
z dobudowaną 
poterną. 
EM__ EM _ EM 
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Przekrój poprzeczny 
schronu. 
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Rzut poziomy dolnej 
kondygnacji. 
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POMIESZCZENIA ZNAJDU- 
JĄCE SIĘ W SCHRONIE: 

wg_ wejście główne 

wal wejście awaryjne nr 1 
wa2 wejście awaryjne nr 2 
wa3 wejście awaryjne nr3 


wp 


sw 


wn wnęka naoświetlenie 
zastępcze 
ks klatka schodowa 


oe  otwórewakuacyjny 

wam wnęka amunicyjna 
w korytarzu górnej 
kondygnacji 


wnęka na płaszczelub 8 
umywalnia 

strzelnica obrony wej- 
ścia 

maszynownia 

sekcja obrony sztabu 
pomieszczenie opera- 
cyjne 

korytarz górnej kon- 
dygnacji 

przedsionek 

śluza gazowa 
wartownia 


pomieszczenie wenty- 
łatorów i filtrów 
pokój dowódcy pułku 
pomieszczenie do- 
wódcy schronu i ma- 
szynisty 
pomieszczenie załogi 
stałej schronu 
korytarz dolnej kon- 
dygnacji 
pomieszczenie maga- 
zynowe 
pomieszczeniełączności 


archiwum pułku 
pomieszczenie szefa 
sztabu pułku 
pomieszczenie z-cy 
dowódcy pułku 
pomieszczenie ofice- 
rów sztabu nr 1 
pomieszczenie ofice- 
rów sztabu nr 2 
sanitariaty 

schowek pod schodami 
wlot powietrza 


nr 1 - wysunięcie od ściany zewnętrznej 
wynosi 50 cm. 

Schron wyposażono w wewnętrz- 
ną instalację elektryczną, wodociągową 
i kanalizacyjną. Instalacja elektryczna za- 
silana była z sieci energetycznej miasta 


Chorzowa. Ponadto, alternatywnie, in- , 


stalację elektryczną mógł zasilać agregat 
prądotwórczy, który zapewniał budow- 
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li całkowitą niezależność. Schron został 
również wyposażony w pełną instalację 
wentylacji i filtrowania powietrza oraz 
w dwa zbiorniki wody i zbiornik paliwa. 
W skład stałej załogi schronu wchodzi- 
ło ośmiu ludzi: dowódca schronu - za- 
wodowy podoficer w stopniu sierżanta 
lub chorążego, maszynista z pomocni- 
kiem, telefonista z pomocnikiem oraz 


trzyosobowa sekcja gospodarcza. Po 
wprowadzeniu się do schronu dowódz- 
twa i sztabu pułku fortecznego z sekcją 
ochrony sztabu, przewidywano, maksy- 
malnie, pomieścić w schronie poza za- 
łogą stałą około 15 ludzi. Uzbrojeniem 
był jeden ręczny karabin maszynowy 
montowany w strzelnicy obrony zapola 
(wa2). Posadzki pomieszczeń wyłożono 


Widok na tył schronu z prawej strony po częściowym odko- 
aniu obiektu. aeżę m 


płytkami lastrykowymi koloru czerwo- 
nego o wymiarach 20x20 cm i przykle- 
jono na zaprawie cementowej. Ściany 
od zewnętrznej strony zostały obsypane 
płaszczem kamiennym i gruntem. We- 
wnętrzne powierzchnie ścian narażo- 
nych na uderzenia pocisków oraz sufit 
dolnej kondygnacji wzmocniono siat- 
ką przeciwodpryskową i otynkowano. 
Strop nad górną kondygnacją został 
oparty na dwuteowych belkach stalo- 
wych, a powierzchnie pomiędzy belka- 
mi stalowymi wyłożono stalowymi bla- 
chami przeciwodpryskowymi. 

Obiekt wyposażono w jedno wej- 
ście główne i trzy wyjścia awaryjne (wy- 
łazy). Wejście główne (wg), o wymiarach 
99x178 cm, zlokalizowano w elewacji 
tylnej obiektu i zabezpieczono zamyka- 
ną kratą stalową. Wejście główne pro- 
wadzi na górną kondygnację obiektu. 
Od zewnątrz, przed wejściem głównym 
znajduje się studzienka o wymiarach: 
34x64 cm. Wejście awaryjne nr 1 (wa1), 
o wymiarach: 60x60 cm, zlokalizowano 
na poziomie górnej kondygnacji na wy- 
sokości 113 cm nad posadzką. Znajdu- 
je się z prawej strony od wejścia głów- 
nego i usytuowane jest do niego pod 
kątem 90". Wyjście to prowadzi bezpo- 
średnio do pomieszczenia maszynow- 
ni (1) przez ścianę zewnętrzną o grubo- 
ści 1 m. Zostało wyposażone w dwoje 
stalowych, gazoszczelnych drzwi odpo- 
wiednio zamontowanych: jedno osa- 
dzone w powierzchni ściany zewnętrz- 
nej, otwierane na zewnątrz, i drugie, 
osadzone w powierzchni ściany we- 
wnętrznej maszynowni (1) otwierane 
do wewnątrz. Wyjście wykorzystywano 
również do transportu części i instalacji 
do pomieszczeń technicznych schronu. 
Wejście awaryjne nr 2 (wa2), o wymia- 
rach: 96x88 cm od wewnątrz i 75x80 
cm od zewnątrz, zlokalizowano rów- 
nież na poziomie kondygnacji górnej. 
Góra otworu wyjściowego znajduje się 
90 cm pod stropem, mierząc po ścianie 
zewnętrznej. Znajduje się po lewej stro- 


nie wejścia głównego, w powierzchni 
ściany tylnej obiektu. Wejście to prowa- 
dzi bezpośrednio do pomieszczenia sek- 
cji obrony sztabu (2) uzbrojonej w rkm. 
Otwór wyjścia awaryjnego nr 2 spełniał 
ponadto rolę strzelnicy dla rkm-u obro- 
ny zapola schronu. Od środka wyjście 
zamykane jest jednoskrzydłową, stalo- 
wą, gazoszczelną okiennicą otwieraną 
do środka. Ponadto, dodatkowo w po- 
łowie grubości ściany, strzelnica posia- 
dała dwuskrzydłowe stalowe zamknię- 
cie otwierane do wewnątrz o wysokości 
63 cm. Pomiędzy zamknięciami, sufit 
wyjścia wykonano schodkowo w ilości 
4 stopnie rosnąco w górę (od wysokości 
63 do 96 cm) w kierunku wnętrza schro- 
nu. Od wewnątrz wyjście znajduje się na 
wysokości 100 cm nad posadzką i przy- 
lega do prawego rogu pomieszczenia. 
Wyjście awaryjne nr 3 (wa3), o wymia- 
rach 80x80 cm, zlokalizowano w po- 
mieszczeniu operacyjnym (3), na wyso- 
kości 107 cm nad posadzką. Składa się 
ono z poziomego korytarza przecho- 
dzącego przez tylną ścianę zewnętrz- 
ną o grubości 175 cm, prowadzącego 
do pionowego szybu komunikacyjne- 
go. Na uwagę zwraca fakt powiększenia 
wymiarów otworu wyjściowego z typo- 
wego, o wielkości 60x60 cm, do wiel- 
kości 80x80 cm. Podyktowane to zo- 
stało faktem, iż wyjście miało służyć 
oficerom starszym. Od strony pomiesz- 
czenia operacyjnego (3) wyjście zabez- 
pieczono gazoszczelnymi, stalowymi, 
jednoskrzydłowymi drzwiami otwiera- 
nymi do wewnątrz oraz za nimi stalowy- 
mi, dwuskrzydłowymi również otwiera- 
nymi do wewnątrz. Szyb o wymiarach 
100x100 cm wychodzi bezpośrednio 
na poziom terenu. Został wyposażo- 
ny w (do dzisiaj zachowane) wyłazowe 
klamry stalowe. Od góry szyb zabezpie- 
czono stalowym, dwuskrzydłowym wy- 
łazem o wymiarach 100x100 cm, otwie- 
ranym na wewnątrz. 

Komunikacja wewnętrzna na górnej 
kondygnacji obiektu odbywa się nastę- 


Poterna skutecznie zasłaniająca elewację schronu. - > 


pująco: do schronu wchodzi się od wej- 
ścia głównego (wg) przez przedsionek 
(5) i pomieszczenie śluzy gazowej (6). 
Następnie przechodzimy przez pomiesz- 
czenie wartowni (7) i wchodzimy do ko- 
rytarza (4). Pierwsze drzwi jakie napoty- 
kamy z prawej strony, to ciężkie drzwi do 
pomieszczenia wentylatorów (8). Idąc 
w lewo korytarzem (4), po prawej stro- 
nie napotykamy drzwi lekkie do poko- 
ju operacyjnego (3). Następnie mijamy 
umiejscowioną z prawej strony w po- 
wierzchni ściany wnękę na oświetlenie 
zastępcze (wn), potem — z prawej strony 
- kolejne drzwi lekkie do pomieszczenia 
operacyjnego (3), a naprzeciwko, po le- 
wej stronie, klatkę schodową (ks) pro- 
wadzącą na dolną kondygnację. Dalej, 
po prawej stronie, mijamy drzwi do po- 
koju oficera dyżurnego (9), a po lewej, 
naprzeciw, drzwi do izby bojowej sekcji 
obrony sztabu (2). Pomieszczenie ope- 
racyjne (3) z pomieszczeniem dowód- 
cy schronu (10) połączono (dodatkowo) 
otworem przejściowym o szerokości 
80 cm, zaopatrzonym jednoskrzydło- 
we, stalowe drzwi. Ponadto pomieszcze- 
nie operacyjne (3) połączono z pomiesz- 
czeniem dowódcy pułku (9) otworem 
przejściowym o szerokości 100 cm. Ta- 
kie rozwiązanie pozwalało na komuni- 
kację pomiędzy tymi pomieszczeniami 
bez konieczności korzystania z koryta- 
rza (4). Komunikację pionową pomiędzy 
kondygnacjami schronu  przewidzia- 
no w dwojaki sposób: zasadniczy — za 
pomocą jednobiegowej klatki schodo- 
wej liczącej 14 stopni o szerokości bie- 
gu 70 cm, oraz otworem ewakuacyjnym 
(oe) zlokalizowanym w stropie pomię- 
dzy pomieszczeniem dowódcy schro- 
nu (10) na górnej kondygnacji, a po- 
mieszczeniem załogi stałej schronu (11) 
na dolnej kondygnacji. Otwór posiada 
wymiary: 60x60 cm. W lewym rogu na 
powierzchni ściany pomieszczenia za- 
łogi stałej (11) osadzono stalowe klam- 
ry wyłazowe, za pomocą których można 
było wyjść do góry. Na dolnej kondy- 
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gnacji z klatki schodowej (ks) skręcamy 
w lewo, i wchodzimy do dolnego kory- 
tarza (12). Korytarzem dolnym dociera- 
my bezpośrednio do siedmiu pomiesz- 
czeń posiadających oddzielne wejścia, 
tj. do pomieszczeń nr 15, 20, 17, 13, 19, 
16 i 14. Natomiast do pomieszczenia nr 
11 wchodzimy z pomieszczenia nr 13, 
a do pomieszczenia nr 18 wchodzimy 
z pomieszczenia nr 19. 


Remont schronu 

W 2009 r.zinicjatywy Miejskiego Kon- 
serwatora Zabytków Miasta Chorzowa 
Pana dr. inż Mercika oraz Stowarzyszenia 
Na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro For- 
talicium” przystąpiono do rewitalizacji 
schronu dowodzenia. Na zlecenie Miasta 
Chorzów, pod nadzorem Konserwato- 
ra Zabytków, wykonano roboty ziemne 
polegające na odkopaniu części elewacji 
tylnej schronu wraz z poterną. Prace wy- 
konała firma zewnętrzna, a koszt robót 
ziemnych sfinansowało Miasto Chorzów. 
W 2010r. zrealizowano kolejny etap prac 
sfinansowany przez Miasto Chorzów 
i Stowarzyszenie „Pro-Fortalicium” pod 
kier. Autora. Podstawowy zakres robót 
wykonali: Anna Kowolik-Sykosz, Marcin 
Sykosz, Adam Nier, Jacek Gucwa. Zakres 
prac obejmował: odkopanie wejścia do 
poterny, rozbiórkę przegrody betono- 
wej w otworze wejściowym do poterny, 
rozbicie betonu wylanego w poternie, 
odgruzowanie i usunięcie ziemi i śmie- 
ci z poterny. Następnie, ze wszystkich 
pomieszczeń schronu usunięto olbrzy- 
mie ilości śmieci, gruzu, szlamu i mułu 
z dolnej kondygnacji, oczyszczono ele- 
wację tylną i wszystkie wewnętrzne po- 
wierzchnie ścian, sufitów oraz posadzek 
schronu i poterny. Skuto z boków poter- 
ny luźne lub odstające kamienie i frag- 
menty betonu oraz oczyszczono studnię 
przed wejściem do schronu w poternie. 
Dalej wykonano izolację przeciwwilgo- 
ciową na stropie poterny, zabezpiecze- 
nie wyjścia awaryjnego nr 3 od góry 
przed możliwością dostania się osób po- 
stronnych, zabezpieczenie wejścia do 
poterny stalową kratą z zamknięciem 
oraz wybiałkowano ściany korytarza po- 
terny. W trakcie późniejszych prac splan- 
towano skarpy i powierzchnię terenu 
oraz zasiano trawę wokół schronu. Kolej- 
ny etap prac, przewidziany do wykona- 
nia w 2011 r., obejmować będzie przede 
wszystkim wykonanie w schronie we- 
wnętrznej instalacji elektrycznej i wen- 
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tylacji oraz ewentualnie malowanie ele- 
wacji tylnej schronu. Kończąc opis prac, 
dodam, że w trakcie zwiedzania, war- 
to zwrócić uwagę na pozostałości ory- 
ginalnego malowania maskującego za- 
chowane w przedsionku! Do malowania 
maskującego użyto cztery kolory farb, tj. 
żółtą, brązową i zieloną do naniesienia 
nieregularnych płatów oraz farbę koloru 
czarnego do wymalowania linii konturo- 
wych oddzielających od siebie poszcze- 
gólne płaty kolorów. 


Poterna 

Po zakończeniu działań wojennych we 
wrześniu 1939 r. Niemcy przystąpili do in- 
wentaryzacji fortyfikacji polskich, która 
objęła również schron dowodzenia. Praw- 
dopodobnie na podstawie tej dokumen- 
tacji zdecydowano o adaptacji schronu 
dowodzenia na schron obrony przeciw- 
lotniczej. Wybudowano ceglaną poternę 
prowadzącą do wejścia głównego, a na- 
stępnie zasypano ścianę tylną i poternę na 
całej długości. Poterna składa się z dwóch 
połączonych ze sobą pomieszczeń: 

+ Korytarza łączącego wejście głów- 
ne do schronu z wejściem do poter- 

ny o długości 8,15 m i szerokości 1,35 

m. Wysokość poterny wynosi przy 

styku ściany ze sklepieniem 1,95 m; 

a w środku sklepienia wynosi 2,20 m. 
« Sali bocznej przylegającej do ścia- 

ny tylnej schronu, z prawej stro- 

ny wejścia głównego o wymiarach 
2,10x1,40 m, do której wchodzi wyj- 

ście awaryjne nr 1. 

Ściany poterny o grubości 30 cm 
wmurowano z cegły na zaprawie ce- 
mentowo-wapiennej. Zewnętrzne boki 
poterny obłożono polnym kamieniem 
i ceglanym gruzem (bardzo niestaranne 
wykonanie sugeruje, że jako zewnętrzny 
szalunek wykorzystano obsypkę ziem- 
ną). Strop poterny wykonano jako skle- 
pienie łukowe typu Kleina. Otwór wej- 
ściowy posiada wymiary 90x192 cm 
i zamykany był stalową kratą otwiera- 
ną na zewnątrz. W okresie „zimnej woj- 
ny” poniemieckie wejście przebudowa- 
no i wzmocniono. Strop poterny od góry 
zabezpieczono płytą betonową o gru- 
bości 30 cm oraz wybetonowano po obu 
stronach wejścia murki oporowe o gru- 
bości 50 cm i długości 6,85 m wraz z wy- 
konaniem daszku nad wejściem. Murki 
i daszek pozwoliły na dodatkowe obsy- 
panie terenu za schronem i lepsze za- 
bezpieczenie wejścia do poterny. 


W trakcie odkopywania tylnej elewa- 
cji schronu w 2009 roku, odkryto również 
obydwa boki poterny. Niestety, powstał 
bardzo brzydki widok: na tle elewa- 
cji schronu wyłoniły się z podziemi ob- 
skurne powierzchnie zewnętrzne boków 
poterny, które całkowicie przysłaniają 
i szpecą elewację tylną schronu. Prowi- 
zoryczna i wręcz licha konstrukcja ścian 
sprawiła, iż z obawy przed runięciem 
poterny przerwano prace, pozostawia- 
jąc dużą część ziemi jako „stabilizator”. 
Na tym etapie prace stoją od dwóch lat, 
a ten „półprowizoryczny” stan utrwalono 
nawożąc czarnoziem i wysiewając trawę. 
To wynik dyskusji jaka wywiązała się po 
przerwaniu działań. Czy poternę wybu- 
rzyć zgodnie z wskazówkami Autora, któ- 
ry przygotował koncepcję rewitalizacji, 
czy może wręcz przeciwnie - zachować. 
Niestety, liczna grupa członków „Pro For- 
talicium" jest przeciw przywróceniu ory- 
ginalnego wyglądu temu jedynemu ślą- 
skiemu schronowi dowodzenia. A trzeba 
wziąć pod uwagę fakt, iż dla odtworzenia 
dawnego wyglądu tylko ta jedna elewa- 
cja może być odsłonięta. Stan techniczny 
poterny jest zły, uległa w wielu miejscach 
spękaniom i ze względu na brak pozio- 
mej izolacji, przesiąknięta jest wilgocią. 
Ponadto poterna w znaczący sposób 
utrudnia naturalną wentylację schronu. 
Zdaniem Autora poternę należy wybu- 
rzyć, co pozwoli na całkowite odsłonię- 
cie elewacji schronu i podkreślenie jego 
pierwotnej funkcji i przeznaczenia, mając 
na uwadze kiepski stan techniczny poter- 
ny. A może Czytelnicy „Odkrywcy” zabio- 
rą głos w tej sprawie? . 
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nik, wyd. Agencja Specjalistyczna „Prasa 
i Książka, Katowice 2006, współwydawca 
Stowarzyszenie „Pro Fortalicium". 


<Ś__ Waldemar Sykosz 

Inżynier budowlany i biegły sądowy, hobbysta forty- 
fikacji i właściciel schronu-muzeum R116 w Zbrosła- 
wicach, obecnie wiceprezes Stowarzyszenia „Pro For- 
talicium" 


Przetrwać! 


czyli jak pod Krakowem i Limanową 
zatrzymano „rosyjski walec parowy” 


TEKST: PIOTR GALIK 
ZDJĘCIA: ARCH AUTORA, INTERNET 
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Jesienią 1914 roku sytuacja militarna Austro-Węgier daleka była od wojennych planów. Zawiódł zamiar szybkiego pokonania 
Serbii, zawiedli fałszywi sprzymierzeńcy, Włosi i Rumuni, de facto zrywając jednostronnie sojusz z Wiedniem, zawiodły nadzie- 
je na powolną mobilizację najgroźniejszego, śmiertelnego wroga państwa habsburskiego — Rosji. Nie zawiodła armia, a przede 
wszystkim nie zawiodły setki tysięcy zwykłych żołnierzy, w tym Czechów, Polaków, Ukraińców i Słowaków, którzy wbrew nie- 
korzystnemu przebiegowi kampanii, wciąż zachowywali wysokie walory bojowe, jakby na przekór uporczywej pansłowiańskiej 


propagandzie przeciwnika. 


imo utraty większości obsza- 
M rów Królestwa Galicji i Lodome- 

rii (czyli historycznej Małopol- 
ski) wola walki poddanych sędziwego 
cesarza Franciszka Józefa nie uległa zała- 
maniu. Przeciwnie, buńczuczne deklara- 
cje: zdies Rasija! (tu jest Rosja), głoszone 
przez Rosjan w okupowanym Lwowie, 
nigdy dotąd do Rosji nie należącym, 
stanowiły dla wielu niezdecydowanych 
jeszcze Polaków poważny argument za 
poparciem antycarskiej strategii poli- 
tycznej Józefa Piłsudskiego. Tym bar- 
dziej, że pazury „ruskiego niedźwiedzia” 
sięgnęły aż po Kraków... 


Festung Krakau, czyli fala kulminacyj- 
na rosyjskiego potopu 

W połowie listopada 1914 r. wojska 
rosyjskie rozpoczęły operację zaczep- 


Działon 
w oczekiwaniu na otwarcie ognia. 


austro-węgierskiej artylerii polowej 


ną, której celem była historyczna stolica 
prokliatoj Polszy, Kraków. Skutki zajęcia 
naszej piastowskiej stolicy byłyby kata- 
strofalne dla Austro-Węgier. Zagrożenie 
pruskiego Śląska mogłoby skłonić Ber- 
lin do pokoju separatystycznego z Ro- 
sją, kosztem oddania Moskwie ziem pol- 
skich. Efekty wprowadzenia tradycyjnej 
rosyjskiej „polityki knuta i pogromu” wo- 
bec galicyjskich Polaków i Żydów byłyby 
wręcz trudne do wyobrażenia. 
Umocnienia Krakowa, powstałe 
w drugiej połowie XIX wieku, nie były tak 
nowoczesne jak fortyfikacje Przemyśla. 
Stanowiły jednak niebagatelne zagroże- 
nie dla ewentualnych prób zajęcia mia- 
sta. Forty krakowskie tworzyły podwójny 
pierścień stałych budowli, uzupełnio- 


dowa. 


Generał Aleksiej Brusiłow, ro- 
syjska pocztówka propagan- 


nych w okresie poprzedzającym wal- 
ki o szereg umocnień polowych, schro- 
nów piechoty, magazynów i działobitni 
artyleryjskich, a nawet lotnisko wojsko- 
we.W obliczu groźby długotrwałego ob- 
lężenia, władze nakazały częściową ewa- 
kuację ludności cywilnej Festung Krakau, 
dokonano także rutynowego „oczysz- 
czenia pola ostrzału” poprzez spalenie 
zabudowań leżących w przewidywanej 
strefie walk. W zapiskach Jana Dąbrow= 
skiego, krakowskiego działacza niepod- 
ległościowego, znaleźć można poniż- 
szą relację: „Naokoło miasta w promieniu 
paru kilometrów popalono wsie, by nie- 
przyjacielowi nie dać schronienia, ludność: 
wydalono. Cala okolica pokryta jest jak 
koronką nowymi fortami, szańcami itd. 
Z miasta wydalają wszystkich nie 
mających prowiantu na trzy mie- 
siące. Od kilku dni zamknięto skle- 
py spożywcze, aby zmusić przez to 
ludność nie zaopatrzoną do wyjaz- 
du i z drugiej strony obronić zapasy 
przed wykupieniem ze strony tysię- 
cy wojska. Kawiarnie i restauracje 
otwarte są na parę godzin io 9 wie- 
czorem zamykają je. Po domach 
kwateruje wojsko”. 

Dowództwo austro-węgier- 
skie, dzięki złamaniu szyfrów prze= 
ciwnika, poznało plany rosyjskie- 
go ataku na Kraków, mogło więc 
podjąć skuteczne przeciwdziała- 
nie. Koncentracja sił 1. i 4. Armii 
na terenach między Częstocho- 
wą a Krakowem dała dowódcom 
habsburskim lokalną przewa- 
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4 aj, Ę 
Generał Arthur Arz von Straussenburg, 


portret pędzla Hugo von Bouvarda. 


gę nad Rosjanami, których dwie armie 
(4. i 9.) ruszyły do natarcia 14 listopada. 
Dwa dni później rozpoczęło się austro- 
węgierskie kontruderzenie, w trakcie 
którego wsławił się szczególnie VI Kor- 
pus (koszycki) dowodzony przez genera- 
ła dr. Artura barona Arza von Straussen- 
burg. W ciężkim boju pod Iwanowicami 
jego podwładni, wsparci przez brygado- 
wą grupę bojową piechoty, utworzoną 
z krakowskiej załogi fortecznej (płk Ka- 
tol Piasecki) oraz cztery pułki „czerwo- 
nych diabłów” (huzarów) z 11. Dywizji 
Kawalerii Honvedu, odnie- 

śli znaczący sukces i roz- 
bili oddziały nieprzyja- 
cielskie, co przyczyniło 
się do zatrzymania ofen- 


Inna odmiana oficerskiej odznaki 
9. pułku huzarów - czako w barwie re- 
gimentu z numerem widziane z profilu. 


sywy Rosjan. Wróg zdołał jednak 
podciągnąć baterie artyleryjskie 
i rozpocząć ostrzał północnych for- 
tów krakowskich, a w Krzesławi- 
cach żołnierze carscy zbliżyli się 
do fortu 49 na odległość zaledwie 
2 km, zagrażając bezpośrednio ze- 
wnętrznej linii obrony miasta. Pod 
naporem częstych wypadów załogi 
twierdzy, Rosjanie musieli jednak 
ustąpić, ponosząc znaczne straty 
w poległych, rannych, zaginionych 
i wziętych do niewoli. Dowództwo 
austro-węgierskie, uznawszy że 
plany przeciwnika zostały chwilo- 
wo pokrzyżowane, nakazało 25 li- 
stopada przerwanie dalszych ak- 
cji zaczepnych. Tak zakończyła się 
pierwsza bitwa o Kraków. 


Krakowska dogrywka i „piekiel- 
ny taniec” pod Limanową 
Lokalny sukces pod Krakowem, 
choć nie do przecenienia ze wzglę- 
dów strategicznych i propagandowych, 
nie oznaczał jeszcze zwycięstwa. Rosja- 
nie nadal mieli liczebną przewagę na ca- 
łym froncie karpackim, ciągnącym się 
na przestrzeni setek kilometrów od Be- 
skidów do Bukowiny. Przeciwnicy wciąż 
jeszcze oblegali Przemyśl, a zamiar od- 
sieczy tej twierdzy stanowił ważny ele- 
ment planów gen. Franciszka barona 
Conrada von Hótzendorf, szefa sztabu 
sił zbrojnych monarchii naddunajskiej. 
Tymczasem nieprzyjaciel nie zamierzał 
przerwać na dłużej działań ofensyw- 
nych, planując ponowny atak na Kraków. 
Raz jeszcze walczące armie miały pod- 
jąć niemal równoczesne natarcia. Tym 
razem pierwsi uderzyli żołnierze habs- 
burscy, symbolicznie tylko wsparci przez 
niemieckich sojuszników jedyną dy- 
wizją piechoty. Tyrolczycy z XIV 
Korpusu rozpoczęli 2 grudnia 
atak w okolicach Łapanowa 
i Rajbrotu, a grupa bojowa 
gen. Nagy'a, w składzie 
której walczyli legioniści 
polscy (wkrótce już ofi- 
cjalnie jako | Brygada), 
z powodzeniem natarła 
na Limanowę, wyzwa- 
lając ją spod rosyjskiej 
okupacji i osiągając li- 
nię Dunajca. Komen- 
dant rosyjskiej 3. Armii, 
bułgarski emigrant Rad- 
ko Dimitriew, z typową 


Kappenabzeichen 9. pułku 
huzarów, wersja oficerska 
- srebro złocone, emalia. 


dla niego energią i agresywnością zlek- 
ceważył lokalne niepowodzenie i nie 
przerwał ponownego ataku na Kraków, 
zasadnie wybierając cel o znaczeniu 
strategicznym, a nie taktyczne „łatanie 
frontu. Obrońcy Festung Krakau po- 
nownie posiedli wiedzę o przygotowa- 
niach przeciwnika, tym razem wykorzy- 
stując lotnictwo, śledzące bez przeszkód 
ruchy wojsk. Rosjanie siłami XXI Korpu- 
su opanowali podkrakowskie wsie Bo- 
gucice i Bieżanów i zaatakowali fort 51 
Rajsko. Pomimo ciężkiego ostrzału zna- 
komitej artylerii fortecznej, w tym słyn- 
nych ciężkich moździerzy kalibru 305 
mm, nieprzyjaciel dotarł aż do wzgórza 
Kaim (265 m n.p.m.), ok. 10 km od kra- 
kowskiego rynku. 

W dniu św. Mikołaja, 6 XII 1914 roku, 
załoga krakowska wsparta potężnym 
ogniem artylerii, uderzyła na Rosjan i od- 
rzuciła ich ku południowemu wschodo- 
wi. Ciężkie walki pod Krakowem iWielicz- 
ką trwały do 15 grudnia i zakończyły się 
dotkliwą porażką armii gen. Dimitriewa, 
który musiał skierować swoją uwagę na 
zlekceważony początkowo sektor fron- 
tu w okolicy Limanowej. Na legionistów 
polskich i żołnierzy grupy Nagy'a natarł 
tam silny VIII Korpus z 8. Armii gen. Bru- 
siłowa, jednego z najlepszych carskich 
dowódców. Już 6 grudnia nasi legioni- 
ści natknęli się na nadciągające rosyj- 
skie posiłki. W kolejnych dniach żołnie- 
rze Józefa Piłsudskiego (który dowodził 
nimi osobiście, a wspomnienia z tej ak- 
cji zawarł w tomiku „Moje pierwsze boje”) 
stoczyli szereg walk z przeważającymi si- 
łami przeciwnika, stopniowo wycofując 
się pod ich naporem ku Limanowej. Sy- 
tuację wykrwawionych i wyczerpanych 
wcześniejszymi walkami batalionów le- 
gionowych niespodziewanie pogorszyło 
samowolne opuszczenie sąsied- 
niej linii obronnej przez oddzia- 
ły Landsturmu (pospolitego 
ruszenia), złożone w więk- 
szości z polskich rezerwi- 
stów. Jeśli wierzyć relacji 

świadka, „był to jedyny 
przypadek, gdy (Piłsud- 
ski) widział źle walczą- 
cych Polaków”. Dla pełni 
obrazu sytuacji trzeba 
przypomnieć, że w ba- 
talionach pospolitego 
ruszenia służyli zwykle 
panowie, często o nie- 
najlepszym zdrowiu 


i kondycji fizycznej, a w tamtych dniach Karpacka 
panowały silne mrozy, którym towarzy- zima nie uła- 
szył obfity śnieg. Aby załatać powstałą twiała pro- 
w ten sposób niebezpieczną lukę w linii wadzenia 
frontu, dowodzący na zagrożonym od- walk. 
cinku gen. mjr Herbert von Herberste- 
in, dysponujący w rezerwie brygadą jaz- 

Moździerz 

kalibru 305 

mm, najcięż- <A 2 


szy argu- 
ment obroń- 

ców Krakowa 
w 1914 roku. 


dy, skierował w krytyczny punkt bitwy 
spieszonych kawalerzystów z 9.i 13. puł- 
ku huzarów, którzy zapobiegli porażce 
obrońców. 

Bohaterską kartę w swoich dziejach 
zapisał 42. Feldkanonen Regiment (pułk 
armat polowych) w boju o Polankę. Zde- 
terminowani artylerzyści własnymi si- 
łami skutecznie odparli atak rosyjskiej 
piechoty, zmuszając nieprzyjaciół do od- 
wrotu. Groźna sytuacja powstała także 
w sektorze między Wieliczką a Gdowem, 
gdzie gen. Dimitriew zamierzał oskrzy- 
dlić stanowiska habsburskiej 3. Dywizji 
Piechoty. W krytycznej chwili na pomoc 
zagrożonym drajerom przybyli polscy 
„pospolitacy” z 95. Brygady Landstur- 
mu płk. Wiktora Grzesickiego. Obrońcy 
utrzymali swoje pozycje, a mróz, śnieg 
i nocne ciemności przyniosły wyczer- 
panym piechurom obu armii upragnio- 
ne godziny względnego spokoju. Było 
to jednak tylko chwilowe wytchnienie. 
Nadchodzący kolejny dzień miał przy- 
nieść niezwykle ciężkie walki. Szczegól- 
na, dramatyczna rola przypadła węgier- 
skim kawalerzystom z 9. pułku huzarów. 
„Czerwone diabły” z tego regimentu sze- 
fostwa Franza Leopolda hrabiego von 


Nadasdy okryły się wielką sławą 11 XII 
1914 r.w boju na wzgórzu Jabłoniec pod 
Limanową. Ten taktycznie ważny punkt 
opanowany został przez nieprzyjaciół, 
którzy w ten sposób wreszcie zyskali 
możliwość wywalczenia upragnionego 
przełamania frontu. Kolejny atak Rosjan 
mógł spowodować załamanie obrony 
wojsk austro-węgierskich, a w konse- 
kwencji klęskę, skutkującą utratą Kra- 
kowa i otwarciem przez wroga drogi na 
Śląsk, Czechy i Węgry. Pojął to dowódca 
pułku, który osobiście poprowadził de- 
speracki atak na Jabłoniec. Z niesłycha- 
ną pogardą śmierci huzarzy rzucili się 
do szturmu na pozycje rosyjskie, zieją- 
ce ogniem broni maszynowej. W wyniku 
brutalnej walki wręcz nieprzyjaciel zo- 
stał wyparty ze strategicznie ważnej po- 
zycji na wzgórzu kosztem niezwykle wy- 
sokich strat. Poległa większość oficerów 
pułku, w tym i jego komendant, płk Oth- 
mar Muhr, pośmiertnie odznaczony za 
odwagę i obdarzony dziedzicznym szla- 
checkim przydomkiem „von Limanowa" 
Pozostali przy życiu huzarzy w śnieżnej 
zadymce odpierali uporczywe ataki Ro- 
sjan, usiłujących odzyskać panowanie 
nad Jabłońcem. Bój trwał aż do nadejścia 


nocy. Wówczas wstrząśnięta pora: 
ką carska 15. Dywizja Piechoty roz- 
poczęła odwrót, silnie naciskana 
przez uskrzydlone wieściami o li- 
manowskim zwycięstwie oddzia- 
ły austro-węgierskie. W pościgu za 
nieprzyjacielem wzięły udział tak- 
że bataliony legionowe Józefa Pił- 
sudskiego. Rosyjski front zaczął się 
kruszyć. Wkrótce odwrót rozpoczął 
VIII Korpus, a za nim cała 3. Armia 
odważnego, lecz pechowego gen. 
Dimitriewa. Tego samego dnia do 
ataku przeszły habsburskie armie 
(1.i 2.) walczące na północ od Kra- 
kowa między Wisłą a Pilicą, a 12 
grudnia austro-węgierska 3. Armia 
walcząca w Beskidzie Niskim wyzwo= 
liła szereg miejscowości. Rosyjski po- 
chód na zachód, który — jak się zdawa- 
ło - zgniecie armię habsburską, został: 
zatrzymany. Jednak na ostateczne „wy- 
prucie flaków niedźwiedziowi” zabra- 
kło już sił. Wysokie straty, trudny teren — 
i mroźna, śnieżna pogoda uniemożliwią 
ły zamianę odwrotu Rosjan w bezładną 
ucieczkę. Trzeba także przyznać, że do- 
wódcy carscy szybko opanowali sytu- 
ację i przeszli w drugiej połowie grudnia 
do lokalnych ataków, by ustabilizować 
front. Doszło wtedy do szeregu zacię- 
tych starć. Podczas czterodniowej bitwy 
pod Łowczówkiem i Meszną Szlachecką 
(22-25 grudnia) wyróżnili się ponownie 
polscy legioniści, którymi dowodził ppłk 
Kazimierz Sosnkowski. Żołnierze Pierw- 
szej Brygady pięciokrotnie atakowa- 
li rosyjskie okopy, odparli 16 szturmów 
wroga i wzięli do niewoli ponad 600 car= 
skich sołdatów, tracąc jednak 128 pol 
głych (w tym aż 38 oficerów) i 342 ran - 
nych. Ostatecznie zmuszeni zostali do 
odejścia z tak zaciekle bronionych pozy- - 
cji, gdy pod naciskiem Rosjan wycofały 
się oddziały austro-węgierskie na skrzy- 
dłach Polaków. Wykrwawiony przeciw- 
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nik nie miał już jed- cz 
nak sił, by atakować 
nadal, co pozwoli- 
ło na szybkie odtwo- 
rzenie linii obronnych 

i ostateczne zatrzy- 
manie przeciwnika. 
Bohaterska postawa 
legionistów w tej bi- 
twie została uhono- 
rowana już w niepod- 
ległej Polsce, gdy na 
warszawskim Grobie 
Nieznanego — Żołnie- 
rza pojawiła się tablica 
z inskrypcją „Łowczó- 
wek 2411914". 


ii 

Operacja _ krakowsko-limanowska, 
choć w skali taktycznej nie wydaje się 

z pozoru szczególnym sukcesem (kosz- 
tem straty blisko 1/3 sił atakujących, od- 
zyskano zaledwie kilkudziesięciokilome- 
trowy pas terenu pomiędzy Krakowem 

__ a Gorlicami), jednak w wymiarze strate- 
gicznym śmiało może zostać porówna- 
na do bitwy nad Marną na zachodzie. 
Podobnie jak tamta słynna batalia, gru- 
dniowe walki w Galicji Zachodniej roz- 
strzygnęły bowiem o bezpowrotnej 
itracie inicjatywy przez nacierających. 
Tym samym, nie mógł zostać spełnio- 
_ ny podstawowy cel kampanii - szybkie 
miażdżenie oporu przeciwnika, zwy- 
_cięskie zakończenie wojny, rozbiór mo- 
"narchii naddunajskiej i rozszerzenie 
rosyjskiego samodzierżawia na Euro- 
_pę Środkową i Bałkany, zgodnie z pro- 
_gramem „zbierania ziem słowiańskich”. 
Było to zatem także polskie zwycięstwo. 
W aspekcie polityczno-strategicznym 
ocaliło południowe i zachodnie obsza- 
ty przedrozbiorowej Rzeczypospolitej 
przed godnym pożałowania losem „kra- 
ju przywiślańskiego” i kresowych ziem 
zabranych. Na płaszczyźnie militarnej 
natomiast swoją waleczność zademon- 
strowały Legiony Polskie, zalążek sił 
zbrojnych odrodzonej Ojczyzny. Walcząc 
wraz z rodakami służącymi w szeregach 
rmii habsburskiej (garnizon krakowski, 
liczne bataliony i pułki galicyjskie w skła- 
dzie armii polowych) oraz niemieckiej 
(z pułków wielkopolskich) stawali jed- 
nak wielokrotnie przeciwko rodakom, 
którzy powołani zostali do służby pod 
carskimi sztandarami. Przypomina 
o tym opisane przez Józefa Piłsudskie- 


całą. Rana nie była lekka, 
ranny już gorączkował. 
Kazałem go natychmiast 
wyprawić do szpitala. 
Przeklęte skutki niewoli! 
Znam z opowiadań 
tylko jeszcze jeden wy- 
padek zetknięcia się na- 
szego z Polakami ubra- 

| nymi we wrogie nam 


= jegiem, w takich mundury. Prowadzono 
E Stanowiska DZ rod Limanową. kolumnę jeńców rosyj- 
warunkach toczon skich: Mol chlopcy sta: 


go zdarzenie z walk pod Limanową: „Do 
plebanii jurkowskiej przyprowadzono mi 
wziętych jeńców na przesłuchanie. Jeden 
z nich był całkiem zdrów, drugi leżał na 
wozie napełnionym słomą, z przestrzelo- 
ną piersią. Podoficer, który 
ich przyprowadził, zamel- 
dował mi przy tym: »Obaj 
są z Litwy, tak jak obywatel 
komendant«! Istotnie! Ten, 
który wyszedł cało, był chło- 
pem spod Grodna. Na ra- 
zie przy badaniu próbował 
żołnierskich  sakramental- 
nych słów: »tak toczno, ni- 
kak niet, wasze prewoscho- 
ditielstwo«. Lecz wkrótce, 
gdym zaczął mówić po pol- 
sku z białoruska, stopnia- 
ła w nim ta powłoka, zaczął 
mi mówić po swojemu, kła- 
niając się i tytułując, jak Pan 
Bóg przykazał na wsi litew- 
skiej: Panoczku. Dowiedzia- 
łem się od niego, że za przełęczą stoi cały 
pułk huzarów, na który natychmiast kaza- 
łem otworzyć ogień z dział. Na pożegna- 
nie mój rodak dostał herbaty i papierosów 
i żegnając się »niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus« dodał: »Panoczku, a ten 
drugi, unteroficyr, znaczy się także hrod- 
nieński, ale z obywatelów, nie prosty«. 
Zbliżyłem się do rannego. Na wozie leżał 
młody, przystojny chłopiec o kulturalnych 
rysach twarzy. »Możecie mówić? — zapy- 
tałem. Mogę — odpowiedział. Żołnierze 
mi mówili, że pan także z Litwy, czy praw- 
da? Tak, jestem z Litwy, z wileńskiego.Ja 
z grodzieńskiego, nazwisko moje Stetkie- 
wicz; wolno wiedzieć, jak pan się nazywa? 
Piłsudski. Miałem w gimnazjum w Wilnie 
kolegów Stetkiewiczów. Krewni — odrzekł 
z cicha«. Łzy mu się zakręciły w oczach, 
szarpnął swój płaszcz i zakrył nim twarz 


li przy drodze i gapili 
się na nich, czyniąc mniej czy więcej dow- 
cipne uwagi. I nagle z kolumny rozległ się 
głos do nas: »Stasiu, smarkaczu jeden! Co 
ty tu robisz? Okazało się, że jednym z jeń- 
ców był rodzony ojciec naszego młodego 
żołnierza”. 


Świadkami tych zaciętych walk 
z grudnia 1914 roku pozostają rozsiane 
w Małopolsce cmentarze wojenne i nie- 
liczne pomniki. Po wieloletnim zaniedba- 
niu wiele z nich odzyskało choć w części 
dawny wygląd. Miejmy nadzieję, że uda 
"ocalić się także pozostałe, bowiem sto- 
sunek do grobów poległych jest miarą 
kultury i dojrzałości społeczeństwa. b 


Wykorzystane cytaty pochodzą z książek: 
1. Józef Piłsudski „Moje pierwsze boje”, 
Łódź 1988 

2. Jan Dąbrowski „Dziennik 1914-1918', 
Kraków 1977 


<£__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Odkrywcy” i konsultant z dziedziny wojskowości. Kolek- 
cjoner-falerysta. 


F*pofSKA DYWIZJA Ą 
PANCERNA 
$Normandii 


wę zee 


FE, 


Jacek Kutzner, Juliusz 5. Tym „Polska 1. Dywizja Pan- 

cerna w Normandii” opr. twarda, str. 624, wyd. Rytm. 

Cena: 74 zł. 

Pierwsze, tak szczegółowe i wnikliwe opracowanie po- 

święcone walkom w Normandii w sierpniu 1944 roku Pol- 
skiej 1. Dywizji Pancernej, dowodzonej przez legendarne- 
go gen. bryg. Stanisława Maczka. Zostało ono oparte na 
bogatej bazie źródłowej zgromadzonej w brytyjskim The 
National Archives;w Instytucie Polskimi Muzeum im. Gen 


Ź Odkryj z nami historię na now. 
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Marek Dudziak „Zamek 
Grodno przewodnik”, opr. 
miękka, str. 87, wyd. JMK. 
Cena: 19 zł. 

Praktyczny przewodnik prezen- 
tujący dzieje, tajemnice i legen- 
dy śląskiego zamku Grodno. 
Obok historii właścicieli i sarnej 
budowli, znajdziemy w książce 
plan zamku, szczegółowy opis 


Zamek Grodno 


Sikorskiego w Londynie. Olbrzymim atutem tej pracy są 
liczne odwołania do wspomnień i relacji „maczkowców”, 
ukazujące atmosferę tamtych dni, które okryły dywizję 
= || żołnierską chwałą. Autorzy poddali analizie proces plano- 
wania, organizowania i prowadzenia działań taktycznych na szczeblu dywizji, bry- 
gad i oddziałów. Przeanalizowali wszystkie zachowane dokumenty bojowe, w tym 
setki radiogramów z pola walki. Z ich badań wyłania się obraz jednostki znakomicie 
dowodzonej i wyszkolonej, konsekwentnie i precyzyjnie realizującej postawione 
przed nią zadania bojowe. 


zespołu  architektonicznego 
oraz bogaty zestaw ilustracji, 
min. zbiór starych pocztówek 
4. przygotowując się do zwiedza- 
nia warto poczytać o zamkowych 
tajemnicach i legendach, skarbach i tajnych tunelach. 


Agnieszka  Malinowska-Sy- 
pek, Robert Sypek, Daniel 
Sukniewicz „Przewodnik ar- 
cheologiczny po Polsce', opr. 
twarda, str. 704, wyd. Arka- 
dy. Cena: 119 zł. 

Wspaniale zilustrowany, _ za- 
wierający mnóstwo ciekawo- 
stek, informacji historycznych, 
opisów i mapek przewodnikar- 
cheologiczny po Polsce. Wiado- 
mości o ciekawych miejscach 
uszeregowano  województwa- 
mi, a odnalezienie konkretnej 
miejscowości umożliwia szczegółowy indeks. 


Robert Citino „Ewolucja taktyki Blitzkriegu. Niem- 
cy bronią się przed Polską 1918-1933", opr. miękka, 
str. 220, wyd. Tetragon. Cena: 59,50 zł. 

Świetnie opracowane polskie wydanie książki sprzed 
20 lat amerykańskiego naukowca. W polskiej edycji do- 
dano mapy, które znacznie ułatwiają percepcję tekstu, 
polskie nazewnictwo miejscowości i skorowidze oraz 
indeksy. Dla polskiego czytelnika najważniejszy jed- 
nak jest wykład prof. Citino, spojrzenie z zewnątrz na 
niemiecko-polskie relacje polityczno-militarne. Książka 
opisuje procesy zachodzące w Reichswehrze, starającej 
wyzwolić się z ograniczeń narzuconych Niemcom Trak- 
tatem Wersalskim. Przedstawiona została ewolucja nie- 
mieckiej taktyki i doktryny, której efektem był stosowany 
podczas Il wojny światowej Blitzkrieg. Szczególnie cieka- 

wy, choć czasami boleśnie negatywny, jest obraz Wojska Polskiego w oczach 
niemieckiego wywiadu wojskowego. 


Will Fey „Za honor 


Hans-Ulrich Rudel „Moje życie w czasie 
wojny i pokoju”, opr. twarda, str. 464, 
wyd. Wingert. Cena: 60 zł. 

Hans-Ulrich Rudel (1916-1982), pułkownik 
hitlerowskiej Luftwaffe, był niekwestiono: 
wanym bohaterem wojennym. Rygory- 
stycznie stronił od alkoholu, czynnie upra- 
wiał sport będąc pupilem goebbelsowskiej 
propagandy, unikał rozgłosu i autopromocji, 
zachowując zawsze właściwą mu skromność 

i dyscyplinę. Przeszedł do historii wojsko- 
wości jako najskuteczniejszy w dziejach pilot 
lotnictwa pola walki, z kontem 2530 lotów 
bojowych, 519 zniszczonych czołgów, 13 ze- 
strzelonych samolotów, a nawet kilku wyeli- 
minowanych okrętów wojennych z sowieckim 
pancernikiem Marat” na czele. Dowódcy wojsk 
lądowych, z którymi Rudel współdziałał, często 
porównywali jego wartość bojową do doświad- 

czonej dywizji pancernej. 


Hans-Ulrich Rudeł 


„MOJE ŻYCIE 


lub e-m 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
em na adres: zamowieniaQodk.pl 


i Filhrera. Bitwy pan- 
cerne Waffen-SS 1943- 
1945', opr. miękka, str. 
480, wyd. Maszoperia. 
Cena: 49,90 zł. 

Will Fey został żołnierzem 
Wehrmachtu w sierpniu 
1939 roku. Służył w 152. 
batalionie przeciwczołgo- 
wym.W 1941 roku uczest- 
niczył w ataku na ZSRR. 
Przeniesiony do Waffen- 
SS, jako dowódca „Tygry- 
sa” w 102. batalionie ciężkich czołgów, walczył w Normandii 
i ponownie na froncie wschodnim. Szlak bojowy zakończył 
w maju 1945 r. uczestnicząc w obronie Berlina. W czasie 
całej wojny zniszczył 80 czołgów przeciwnika. Książka jest 
osobistą opowieścią autora o najważniejszych bitwach, 
w których uczestniczył on sam i jego koledzy - dowódcy 
„Panter” i „Tygrysów”, plutonów, kompanii, batalionów czy 
grup bojowych czołgów z siedmiu elitarnych dywizji pan- 
cernych SS. 


Patrick Agte „Michael 
Wittmann. _ Najskutecz- 
niejszy dowódca czołgu 
w drugiej wojnie świato- 
wej oraz Tygrysy z Leib- 
standarte SS Adolf Hitler”, 
opr. twarda, str. 252, wyd. 
Finna. Cena: 53,50 zł. 

Michael Wittmann - le 
gendarna postać, o której 
napisano setki artykułów 
i książek, a na kanwie jego 


dy popularności 


- | ich niewiarygodne wycz 
panii wschodniej. 


FESTUNO POSEN 9 


wyczynów stworzono gry 
komputerowe bijące rekor- 
Patrick 
Agte próbuje wyjaśnić jego 
fenomen. Ale przedstawia 

nam także innych bohaterów słynnej kompanii i 
„Tygrysów" elitarnej jednostki - Dywizji Leibstandarte 55 Adolf Hitler 


„GROM siła i honor. Z generałem 
Sławomirem Petelickim rozmawia 
Michał Komar”, opr. twarda, str. 
304, wyd. Literackie. Cena: 39 zł. 
Generał Petelicki zajmująco opowi: 
da o ostatnich trzydziestu latach swe- 
go życia: o tradycji rodzinnej i pracy 
w wywiadzie, a przede wszystkim 
o jednostce GROM i walce z terrory- 
zmem. Szczegółowo przedstawia hi- 
storię GROMU, ukazując żmudną dro- 
gę od rozkazu o utworzeniu jednostki 
do jej pierwszej akcji bojowej, następ 
nie zaś do akcji kolejnych, o których 


opinia publiczna albo nie wie, albo też wie bardzo mało. Równie ta- 
jemnicze są szczegóły codziennego funkcjonowania jednostki spe- 
cjalnej, a opowieści Sławomira Petelickiego sprawiają, że książkę czy- 
ta się z wypiekami na twarzy. 


ECZN 
DOWÓDE 
W DRUGI 


yny. Tom pierwszy obejmuje okres kam- 


Maciej Karalus, Michał Krzyżaniak 
„Poznań 1945', opr. twarda, str. 334, 
wyd. Pomost i Vesper. Cena: 112 zł. 
Album Poznań 1945 — Bitwa o Poznań 
w fotografii i dokumentach jest pierw- 
szym tego typu opracowaniem, zawiera- 
jącym niemal 400 zdjęć i materiałów iko- 
nograficznych, często nigdy wcześniej 
niepublikowanych. Dodatkowo opatrzo- 
ny został przez Autorów bogatym ko- 
mentarzem, przez co tworzy unikatowy 
zbiór będący całościowym zapisem walk 
o Festung Posen w styczniu i lutym 1945 
roku. Książkę przygotowano w języku 
polskim, niemieckim i angielskim. 


Znajdź 


www.od 
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CUD NAD 
Ją WISŁĄ 
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Kaarlo Kurko „Cud nad Wisłą. Wspo- 
mnienia fińskiego uczestnika wojny 
polsko-rosyjskiej w roku 1920”, opr. 
miękka, str. 172, wyd. Bellona. Cena: 
27 zł. 
Karlo Sakari Kurko (1899-1989) jako dzie- 
więtnastolatek wstąpił do oddziałów sa- 
moobrony, stanowiących trzon „białej ar- 
mi” walczącej w latach 1918-19 w obronie 
rządu, przeciw stacjonującym w Finlandii 
wojskom rosyjskim i rodzimej „Czerwonej 
Gwardii". Po zakończeniu wojny domowej 
w Finlandii, Kurko wraz z innymi ochot- 
nikami udał się do Estonii, gdzie walczył 
w szeregach armii generała Judenicza. Po 
klęsce autor przedostał się do Polski i wstą- 
pił w szeregi walczącej u boku Wojska Polskiego, Rosyjskiej Ludowej Armii 
Ochotniczej, dowodzonej przez gen. Stanisława Bułak-Bałachowicza. Kurko 
uczestniczył m.in. w Bitwie Warszawskiej. 


2 


Adam Jońca „Pojazdy mechaniczne Woj- 
ska Polskiego 1939', opr. miękka, str. 
366, wyd. ZP Grupa. Cena: 69 zł. 

To drugie, rozszerzone i poprawione wy- 
danie. W zamierzeniu, to swego rodzaju 
przewodnik po typach i rodzajach pojaz- 
dów mechanicznych w Wojsku Polskim II RP 
w momencie najwyższej próby — we Wrze- 
śniu 1939 roku. Ma uporządkować, choćby 
w nikłym stopniu, wiedzę na ten temat, na- 
ruszyć uparcie odnawialny mit, jak to benzy- 
na przegrywała w WP z owsem - słowem po- 
kazać, że motoryzowanie naszej armii było 
faktem... W swej warstwie tekstowej Autor 
ograniczył się do lakonicznego komentarza, 
szczegółowe dane techniczne i historyczne 
można znaleźć w dotychczasowych publikacjach na ten temat. Wydawnie- 
two dołożyło natomiast staranności, dobrej jakości reprodukcje i papier 
wynagradzają ten niedostatek. Prócz zdjęć zamieszczono rysunki większości 
opisywanych pojazdów. 


POJAZDY MECHANICZNE 


„Zanim uderzył GROM. Historia jed- 
nostek specjalnych i wojsk powietrz- 
nodesantowych Wojska Polskiego”, 
opr. twarda, str. 272, wyd. ZP Grupa. 
Cena: 99 zł. 
Bardzo bogato ilustrowana historia jed- 
nostek specjalnych i wojsk powietrzno- 
desantowych Wojska Polskiego od roku 
1918 do czasów współczesnych. Album 
oprócz historii ugrupowań opisuje umun- 
durowanie i wyposażenie — zawiera mnó- 
stwo cz/b i kolorowych fotografii, w tym 
wiele nigdy wcześniej nie publikowanych. 
Książka jest efektem zaprezentowanej 
w gmachu Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie wystawy, pokazującej ewo- 
lucję jaką przeszły polskie siły specjalne 
i formacje powietrznodesantowe WP w cią- 
gu ostatnich kilkudziesięciu lat. 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


UMOCNIONY. ODCINEK CE 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Eubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski'i niemiecki) jepisstałych bu- 
Sgo odcinka 
obejrze: 


MAPA „POZYCJA ODRY” 


ORYGINALN 
„ODKRYW 
Kolor granat lub zieleń; 
napis termiczny. 


FE OWB'a także opiSiw 
nia pobliskich miej$ 
polecenia jest równi 
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„„KIESE”* nowszy przewodnik 
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nformacje i kolorowe 
zdjęcia ze wszyst + - 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
apis grawerowany. 


= ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY” 
Długość 47 cm; mocowanie do) 
telefonu komórkowego plus kara 
bińczyk: 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


przod 


BRE OPKRYWGA 


stemu podziem: 
fokadowej wcho- 
kład centralnego 
tzw. MRU. Mapa 

ydanatw formacie'A3 
do'A5, co umożliw 
ktyczne korzystani 


ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stójką; kolor 

granat lub zieleń; napis haftowany. Roż- 
miary: M, I, XXL. 


T-SHIRT 
kolor gran: 
+ nowe tt: 
Rozm/S,M. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


nazwa artykułu imię i nazwisko 


kod pocztoń 


telefon 


71329 7171 
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bastion Wilkofakóję. 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Kolejne nowości dla prenumeratorów — nigdy 
jeszcze nie było to takie proste! | 
Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty 
miesięcznika „Odkrywca”. Możecie zamówić i opłacić 
prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwie przez 
internet — pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm 


współpracujących: 
e Poczta Polska 
« Ruch 


e  wwwikiosk24.pl 


Zachęcamy do tej formy zakupu 
prenumeraty Odkrywcy”. 


Warunki prenumeraty 

+ Prenumerata krajowa na pół roku —65 zł, na rok - 130zł. 

+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł - list zwykły, 
129zł - list priorytetowy. 

+ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 


Numery archiwalne 
Do nabycia; I, IV, XI 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: Ii I-XIl - 5,00 zł/egz. 

Rocznik 2002 - cena 80 zł. 

Rocznik 2003 — cena 83 zł. 

Rocznik 2004 — cena 96 zł. 

Rocznik 2005 - cena 100 zł. 

Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 — cena 108:zł. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 
(71) 329 71 71; e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 

Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 

i grozi odpowiedzialnością karną. 


